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„ Wnieście cały swój młodzieńczy 

zapał i entuzjazm, wszystkie swe siły 

do walki o rozkwit rolnictwa, tak jak 

wnosiliście je dotqd w nasze wielkie 

budowle socjalizmu
(Z referatu członka Biura Politycznego 

KC PZPR, tow. Zenona Nowaka).
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15 marca br., w  szóstym dniu 

obrad I I  Z jazdu Polskie j Zjed 
tłoczonej P a rtii Robotniczej, za­
kończona została dyskusja nad 
referatem  o głównych zadaniach 
gospodarczych dwóch ostatnich 
la t  planu 6-letniego, po czym 
Z.iazd przeszedł do czwartego 
punk tu  porządku obrad: „O  za­
daniach rozw oju ro ln ic tw a  w 
la tach 1954 — . 1955 i o zapew­
n ien iu  niezbędnych środków dia 
Wzrostu p rodukc ji ro ln icze j“ .

Na posiedzeniu przedpołudnio­
w ym  przewodniczył członek B iu ­
ra Politycznego KC PZPR — 
Władysław Dworakowski, k tó ry  
Udziela głosu kole jnem u mówcy 
W’ dyskus ji nad referatem  H ila ­
rego M inca — organizatorow i 
pa rty jnem u KC  w  Hucie im. 
Lenina, Józefowi Nagorzańskie- 
tnu. G dy na I Zjeździe P a rtii 
Mowa Huta była ty ik o  błysz­
czącą lam pką na w ie lk ie j ma­
pie — m ów i on — dziś 
jest o lb rzym im  kompieksem 
przem ysłow ym  i nowoczesnym 
rnlastem. Na jw ażnie jszym  zada­
n iem  jest obecnie w a lka  o te r­
m inow e oddawanie ob iektów  do 
eksp loatacji i zabezpieczenie ich 
p ro du kc ji.

Mówca zapewnia, że organiza­
c ja  pa rty jn a  wraz z całą załogą 
B u ty  Im. Len ina usuną błędy 
W swej dotychczasowej pracy i 
W ykonają swe trudne  i. zaszczyt­
ne zadania.

siu lekkiego i ro lno - spożyw­
czego oraz program  rozwoju 
ro ln ic tw a . Osiągnięcia te me 
by łyby m ożliwe bez ogromne! 
pomocy p a rtii Lenina-S ta lina i 
ludzi radzieckich.

Poważne są jeszcze b rak i w 
pracy poszczególnych *a.'ezi 
przem ysłu ciężkiego — s tw ie r­
dza mówca. — W w ie lu  ins ty­
tucjach gospodarczych me po­
tra fion o  jeszcze przejść ud dy­
skusji. uchw ał i rezo lucji na te­
m at popraw i1- w a run ków  bytu  
ludności — do konkretnego 
działania.

Mówca wyraża przekonanie, 
że realizacja zadań nakreślo­
nych przez Zjazd stworzy m a­
te ria lne  przesłanki dla cora-' 
lepszego zaspokajania potrzeb 
ludzi pracy. „Będzie to ns tej 
drodze za przykładem  i pomocą 
Zw iązku Radzieckiego nasze no ­
we, w ie lk ie  zwycięstwo“  — 
kończy S tan is ław  Lapot.

osiągnięć w w ykonan iu  planu 
6-!etn:ego i g łównych zadań go 

i spodarczych na lata 1954— 1955 
Po rozpatrzeniu pro jektu  uch- 

! wa ły i zgłoszonych wniosków 
i Kom isja s tw ie rdz iła , że szereg 
i wniosków wysuniętych w  dy- 
■ skusji przedzjazdowej zostało 
i uwzględnionych w projekcie 
i uchwały przedstaw ionej Zjazdo- 
I w i. N iektóre  w skaźn ik i liczbo- 
! we planowanego wzrostu stopy 
; życiowej mas pracujących zo- 
| stały powiększone w stosunku 
i do pierwotnego pro jektu .

Przyjście uchwały 
o osiągnięciach 

i zadaniach cnsnodarczych 
w latach 1954— 1955

Wiele zawdzięczamy 
pomocy partii 

Lenina - Stalina
Stan is ław  Łapot, k ie ro w n ik  j 

W ydzia łu  Przemysłu Ciężkiego j 
K C  p z p r  om awia znaczen ie! 
Stworzenia w  Polsce w ubie- j 
głych 4 latach potężnej bazy i 
ekonomicznej, na k tó re j opiera j 
fcię program  rozbudowy przem y- i

Przewodniczący W ładysław  
D w orakow ski oznajm ia, że w 
dyskusji nad trzecim  punktem  
porządku obrad: „G łów ne  zada­
nia gospodarcze dwóch ostatnich 
la t (1954— 1955) planu 6-letn ie- 
go“  — przem aw iało 17 delega­
tów . Do Prezydium  w p łyną ł
wniosek o przerwanie dyskusji. 
W głosowaniu Zjazd jednom yśl­
nie p rzy jm u je  ten wniosek
Przewodniczący zaw iadam ia, że 
re ferent trzeciego punktu  po­
rządku obrad H ila ry  M inc zre­
zygnował z zabierania głosu.

Z kolei W iktor Kłoslewicz re­
fe ru je  sprawozdanie K om is ji, 
dotyczące pro jektu  uchwały I I  
Z jazdu Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej w spraw ie

'■ K om is ja  przedkłada Z jazdo- 
j w i dodatkowe popraw ki. P ie rw ­

sza z nich dotyczy tezy 77, k tó rą  
i K om is ja  proponuje uzupełnić 
| zdaniem - „Należy zwiększyć 
I tempo te le fonizacji  i  rad io foni-  

zacji w s i“ . K om is ja  proponuje 
i następnie po tezie 78 dodać no- 
: wą tezę — 79 w  następującym  
(b rzm ien iu : „ Należy podnieść 
1 stan sanitarno  - porządkowy  
| miast, osiedli i  wsi, należy rów-  
i wieź zdecydowanie podnieść w y .
! magania h igieny w  stosunku do 
j zakładów żywienia zbiorowego.
; zakładów produku jących a r ty -  
j k u ł y  żywności lub zajmujących  
; się ich  transportem i  dystrybu-  
| cją“ .

K om is ja  proponuje I I  Z jaz-, 
down przy jąć  p ro je k t uchw a ły  
w raz z po p^^r.kam i K om is ji.

Następuje głosowanie, po k tó ­
rym  przewodniczący stw ierdza, 
że I I  Z jazd Polsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii Robotniczej jedno- 

i głośnie p rz y ją ł uchw a łę  w  spra­
w ie  osiągnięć w  w ykonan iu  pla 
nu 6-le tn iego i g łów nych za­
dań gospodarczych na lata 
1954— 1955. Na sali rozlegają się 
d ług o trw a łe , b u rz liw e  ok lask i.

I I  Z jazd przechodzi do czwar­
tego punktu  porządku obrad. 
Serdecznie w ita n y  przez delega­
tów. członek B iura Politycznego 
KC PZPR Zenon Nowak w yg ła ­

sza re fe ra t o zadaniach rozw o­
ju  ro ln ic tw a  na lata 1954— 1955 
i o zapewnieniu niezbędnych 
środków dla wzrostu p ro d u kc ji 
rolniczej. (Referat tow. Nowaka 
podajemy na sir. 3).

Po przerw ie obiadowej prze­
w odn ic tw o obrad obejm uje czło­
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR — Roman Zambrowski
Rozpoczyna się dyskusja nad re­
fe ra tem 1 wygłoszonym przez Ze­
nona Nowaka.

-Jako pierwsza zabiera głos w 
dyskusji zastępca dyrekto ra  na­
czelnego CZ POM do spraw po- 
htycznych — Zofia Laszkowska

Przem awia następnie prze­
wodniczący spó łjz ie ln i p roduk­
cy jne j N iepraw ne, p w  Pin 
ozów, Władysław Paździurski

Leon Stasiak — I sekretarz 
KW  w Poznamu poddaje samo- 
krytyczne j ocenie przebieg p ra­
cy instancji i a k tyw u  pa rty jn e ­
go województwa na polu umac­
niania sojuszu robPtniczo-chłop 
skiego.

Po czym zabrała głos Aleksan­
dra Wolska — T sekretarz K om i­
tetu Powiatowego w K w idzyn iu .

Teodor Marchlewski, rektor 
U n iw ersyte tu Jagie llońskiego w 
K rakow ie  stw ierdzając, że nau­
ka o hodow li w Polsce me po­
stępuje naprzód w tem pie ró w ­
nym postępowi innych dziedzin 
w iedzy, wskazuje na niedosta­
teczne dotąd zainteresowanie 
M in is ters tw a R o ln ic tw a oraz 
M in isterstwa. PGR uzyskanym i 
już. ważnym i dla hodow li osią­
gnięciam i naukowców.

O rozw oju spółdzielczości pro­
d u k c y jn e j' w  powiecie je len io­
górskim  m ów ił sekretarz KP  
Władysław Piłatowskl.

Hiszpanii Enrlco L ls ie r, boha­
ter w a lk z faszyzmem, zrywa 

j się owacja.

Gorąco p rzy jm u ją  delegaci 
i pojaw ienie się na trybun ie  M i­
chała P r lf t i,  zastępcy członka 

| K om ite tu Centralnego Albań- j skie j P a rtii Pracy.

Również trzy  ostatn ie prze- 
; mówienia w  szóstym dn iu ob- 
| rad i !  Z jazdu PZPR w yw o łu ją  
| manifestacje na Cześć so lida r­
ności i współpracy mas praou 

! tącyeh różnych narodów w wal- 
j ce o pokó j.

K nu ł T e ll — członek B iura 
Politycznego Kom unistycznej 

| P artii Szwecji przekazuje Pol- 
; skiej Zjednoczonej P a rtii Robot- 
| niczej i jej Z jazdow i braterskie 
I pozdrowienia w im ien iu  swej 
; pa rtii wraz z życzeniami sukce­
sów w walce o podniesienie sto- 

j  py życiowej w naszym k ra ju , o 
; pokój i socjalizm.

Nieola Sandnlnylc _ członek
i Zarządu Zw iązku P a trio tów  Ju- 
| gostowiańskich zapewnia dele- 
! gatów. iż po lityka  krwawego 
| te rroru  stosowana przez k likę  
j titowską. nie po tra fiła  i nigdy 
I nie po tra fi załamać nieugięte j j 
i woli pa trio tów  j wszystkich po- i 
i stepowych ludzi Jugosław ii, kto- I 
| rzy nie będą szczędzić s ił w wal- 
! ce o zwycięstwo spraw y b ra te r- I 
| stwa narodów całego świata j 
I Stówa przedstaw icie la Zw iąż- j 
I ku P atrio tów  Jugosłow iańskich j 
| p rzy jm u je  sala burzą d lugotrw a- [ 
j łych oklasków.

Uczestnicy I I  Z jazdu Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotnicze) obecni b y li dnia 14.I I I  b r na 
koncercie w H a li M iro w sk ie j Na koncert p rzyby li ow acyjn ie  w ita n i członkowie B iura P oli­
tycznego KC PZPR z Przewodniczącym KC PZPR — Bolesławem Bierutem , delegacja Kom u­
nistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego z I Sekretarzem KC KPZR — N S Chruszczowem 

na czele oraz inne delegacje zagraniczne biorące udzia ł w Zjeździe
Fot Baranowski (CAF)

Uroczyste tempo warszawskie
Weszło j u t  „w  k rew "  każ­

dego warszawiaka, że nie 
ty lko  w niedzielę i święta, 
ale i w  dzień powszedni, 
gdy zdarzają się „sprawy  
do załatwienia na mieści?“  
— musi choć na parę m inu t  
przystanąć przy nowych bu* 
dowach, przy M DM  — ura ­
dować' suioie oczy pięknem  
swojej kochanej stolicy

Wczoraj czy przedwczo­
ra j każdemu „przysta jące­
m u“  na pewno wydawa ło  
się, że na budowie lak z w y ­
kle obowiązuje powszednie 
tempo warszawskie Ale  
wystarczy ło ty lko  wejść na 
rusztowania, zamienić k i l ­
ka słów z m urarzam i, bif 
przekonać się, tę sąd o uo- 
wszednośri tempa uwrszaw-  
skiego jest ty lko  zw yk łym  
złudzeniem To nie pnierzą­
dnic, ale uroczyste, od­
świętne tern,po jest tu dziś 
prawem  obowiązującym.

Na bloku 41 przy ulicy  
Racław ick ie j pracuje m u ­
rarska brygada Ryśka Ba­
ranowskiego.

Zap-awa, cegła... zapra­
wa, cegła... k ie ln ia w  ru ­
chu — i już stoi m n r  go­
towy A chłopcy  nie oglą­
da ią się — post a nowi li jak 
najszybciej skończyć p ie r­
wsze pię tro  na bloku 41, a 
w tych dniach zacząć d ru ­
gie p ię tro  na bloku 40 Tum  
podejmą nowe zobowiąza­
nie — to będzie ich druga  
warta  zjazdowa!

Ej! Chciałoby się rzec — 
to się nazywa robota.

W tak ie j pracy na d łuż­
sze rozmowy czasu nie ma, 
a i -  po pros ili Żnl przery­
wać Na razie „pó łs łówka­
m i"  trzeba się zadowolić, 
choć z nich możesz dobyć  
całą treść w ys iłku , treść 
uroczystego warszawskiego 
tempa

— Niech się cieszy ze 
swoich uczniów  — Robi z 
tych chłopaków  nie loda 
m ura rzy — wtrąca K o tow ­
ski Ten synek — wskazu­
jąc na Tadeusza d e rę ,  na j­
młodszego murarza na 
M DM-ie. 17-letniego zet- 
empnwcn — to ze szkoły 
Krzymińskiegn. „Ręda z 
niego murarze“  — za ciąga­
jąc z warszawska mówi K o ­
towski.

A jak rob ić? — odpowia­
da Baranowski  — no Zjaź­
dzie jest nasz delegat, z na­
szej budowy, stary m ura rz  
— Stanis ław Krzym ii isk i .  
Trzeba tak pracować, żeby 
nie poznał swo jej budowy.

A najw ięcej sprawimy ra ­
dości Krzymińskiemu. gdy 
go dogonimy— bo to już iest 
taki murarz  — wyjaśnia ją  
— k tó ry  cieszą/ się w ten ­
czas. gdy go doganiamy  i 
prześcigamy, pracujemy jak  
on — przodownik pracy.

Teraz wszystko jest jasne. 
Uroczyste tempo warszaw­
skie to podarek dla delega­
tów na Zjazd, legitymacja  
miłości i przywiązaniu do 
Partii. — dokument n ie­
z łomnej w o l i  dalszej w a lk i  
o lepsze, szczęśliwsze życie 
człowieka pracy. (sts)

Braterskie życzenia
G dy przewodniczący oznajm ia, 

że głos zabierze dla pow itan ia  
Z jazdu członek Biura Politycz­
nego Kom unistycznej P a rtii

O statn im  mówcą jest sekre- !
* tar-z. generalny K om unistycznej :■ 

P artii Luksem burga, Dom iniąue ;
■ Urbany. Zgrom adzeni, powst.aw- j 
szy z m iejsc, entuzjastycznie j 

I podchw ytu ją  rzucony przez nie- ,
| go okrzyk na cześć solidarności 
j narodów w walce o pokój na ca- j 
| tym świecie.

Na tym  zakończyły się obrady I 
i szóstego dn ia I I  Z jazdu PZPR. >

W dn iu 14 m arca 1954 ro ­
ku w godzinach popołud­
n iowych delegaci zw iedz ili 
Warszawę. Na zdjęciu : de­
legaci m Lodzi na Placu 

K on s ty tu c ji.

Fot. B aranow ski (CAF)
*1

Program podniesienia dobrobytu mas pracujących
Kiedy, w  czwartym dniu obrad, z  

trybuny Zjazdu padały słowa refe­
ratu tow. Minca — o głównych za­
daniach gospodarczych dwóch ostat­
nich lat planu 6-letniego — wśród 
delegatów zapanowało duże ożywie­
nie. Ożywienie to rosło i potęgowało 
się w miarę, kiedy referujący sięgał 
do prostych, ale jakże oczywistych, 
jakże bliskich każdemu człowiekowi 
spraw 1 trosk naszego codziennego 
życia; w szczególności, kiedy była 
mowa o wzroście produkcji przemy­
słowej artykułów masowego spoży­
cia i o wzmożeniu pomocy produk­
cyjnej dla rolnictwa.

I I  Z j a z d  P o l s k i e j  
Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  
R o b o t n i c z e j  p r o k l a ­
m u j e  o g ó l n o n a r o d o w ą  
w a l k ę  o s z y b s z ą  p o p r a ­
w ę  b y t u  c z ł o w i e k a  
p r a c y .  Jest to w chwili obecnej 
zasadnicze zadanie, które stawia 
Partia, W związku z tym dokonu­
jemy wielkiego wysiłku, aby rozbu­
dować przemysł lekki I rolno-spo­
żywczy, podnosimy gaspodarkę rol­
ną, zmieniamy proporcje Inwesty­
cji. Bez nowego rozstawienia sil I 
środków nie do pomyślenia byłaby 
realizacja tych wielkich nowych za­
dań. „Bez zwiększenia ilości a r ty k u ­
łów  ro ln iczych, bez zwiększenia ilo ­
ści a rty k u łó w  rolno-spożywczych, 
bez zwiększenia wytwórczości pro­
d u k c ji przemysłu lekkiego i produk­
c ji innych a rty k u łó w  szerokiego spo­
życia — pow iedział w swoim  re fera­
cie tow. M inc — nie może być mo­
w y o podniesieniu stopy życiowej 
mas pracujących“  Stąd zadania na 
okres dwóch ostatnich lat (1954 — 
1955) planu 6-letnlego — poważne 
zwiększenie produkcji rolnictwa i 
produkcji artykułów szerokiego spo­
życia. Ale nie tylko o Ilość chodzi. 
Zaspokajać coraz lepiej stale rosną- 

I ce potrzeby mas pracujących, zna­
czy nie tylko zasilać rynek wzrasta­
jącą wciąż ilością produktów rolni-

!czych i przemysłowych. Znaczy to 
równocześnie stale polepszać jakość 
tych produktów, rozszerzać ich asor­
tyment, dbać o estetyczne wykoń­
czenie, o lepsze opakowanie, prze­
jawiać zwiększoną tróskę o gust 

i konsumenta. „W  w ie lu  ogniwach 
|  naszego przemysłu — powiedział 
u tow. M inc — zakorzen iły się złe 
“  zwyczaje, polegające na nie liczeniu 

się z życzeniam i ludności i na za­
kładan iu , że można nie dbać o po­
lepszenie Jakości i wzbogacenie 
asortym entu, bo k lie n t i tak  wszyst­
ko k u p i“ . Społeczeństwo ma prawo 
domagać się ilościowego wzrostu I

I zasadniczej poprawy jakości artyku­
łów przemysłowych. Potrzeby ludzi 

‘ m »  w i  nu i i i  i— limu i  m i i n n r w ~ T j m n n

stają dziś w centrum zadań przemy­
słu i rolnictwa. To one wyznaczają 
zasięg. Jakość oraz asortyment pro­
dukcji. Z faktem tym muszą liczyć 
się wszyscy kierownicy życia gospo­
darczego.

j

Globalna produkcja przemysłu 
wytwarzającego przedmioty spożycia 
wzrosła w roku 1953, w porównaniu 
z rokiem 1949 — o 99 proc. Plan na 
najbliższe dwa lata przewiduje dal­
szy wzrost ilościowy i jakościowy 
artykułów masowego spożycia. A 
więc np. wzrost produkcji mięsa 
z uboju — o ok, 17 proc. (w po­
równaniu do 1953 r.) — ro z­
szerzenie produkcji as(%tymentów 
poszukiwanych na rynku, jak np. 
szynki, baleronów, salcesonu t kieł­
bas oraz wprowadzenie nowych, 
wysokiej jakości przetworów mięs­
nych; — mleka spożywczego — o 17 
proc.; tłuszczów o około 25 proc.; 
o 27 proc, cukierków; poza tym ryb, 
kasz, mydła itp. Wzrośnie również 
ilość produkcji tkanin bawełnianych
0 12 proc., a szczególnie najbar­
dziej poszukiwanych, takich jak  
np. tkaniny pościelowe, koszulowe, 
popeliny. zefirowe oraz materiały 
płaszczowe I sukienkowe — koloro­
wo tkane. Materiałów wełnianych o 
11 proc. Zwiększy się produkcja na­
czyń kuchennych, nakryć stołowych
1 odbiorników radiowych, adapte­
rów Itp. Rozszerzy się, przy równo­
czesnym obniżeniu kosztów włas­
nych i cen. produkcja takich artyku­
łów gospodarstwa domowego jak np. 
odkurzaczy, froterek, lodówek 1 ma­
szyn do szycia.

rą cechuje brak troski o jakość, 
estetykę i asortyment.

Ostra i surowa partyjna krytyka  
braków I niedomagać w produkcji 
artykułów masowego spożycia, jest 
jeszcze jednym dowodem głębokiej 
troski Partii o coraz lepsze zaspoka­
janie stale rosnących potrzeb społe­
czeństwa. Krytyka partyjna na I I  Zie- 
ździe PZPR nie oszczędza nikogo, nie 
omija ani minfsłów, ani centralnych 
Zarządów. Partia — powiedział tow. 
Minc — nie będzie tolerować takich 
kierowników gospodarczych, którzy 
formalnie tylko zgadzają się z zada­
niami wysuniętymi przez Partię, a 
w praktyce ignorują je. ..Do bezkar- 
ności nie w o lno dopuszczać, a 
wszystkich w innych  n iew ykonyw a­
nia zadań państwowych i p a rty j­
nych należy pociągnąć do surowej 
pa rty jn e j odpow iedzialności" Słowa 
te spotkały się z gorącym uznaniem 
i jednomyślnym poparciem wszyst­
kich delegatów.

Jednym z głównych warunków  
szybszego podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących |esf zwiększe­
nie Ilości artykułów rolniczych. Aby 
osiągnąć wzrost produkcji rolniczej 
— powiedział tow. Minc — trzeba 
okazać rolnictwu większą niż dotąd 
pomoc produkcyjną.

maszyn rolniczych, aczkolwiek ma 
już pewne I to dość poważne osią­
gnięcia. szczególnie w okresie po IX  
Plenum KC PZPR. nie jest jednak 
obecnie dostatecznie rozwinięty I 
zdolny do zaspokajania stale rosną­
cych zapotrzebowań, tak pod wzglę­
dom Ilości jak I asortymentu, naszej 
gospodarki rolnej Wielkie I odpo­
wiedzialne są w tej dziedzinie zada­
nia dla Ministerstwa Przemyślu Ma­
szynowego I Ministerstwa Przemyślu 
Diohnego I Rzemiosła. Mowil o nich 
w swoim referacie tow. Minc A oto 
niektóre z nich: — W roku 1955 pro­
dukcja ciągników winna osiągnąć 
8 tys. sztuk. Wprowadzone będą do 
produkcji nowe (raktnry gąsienico­
we dla ciężkich gleb Rozpocznie się 
produkcja wielu maszyn nowych ty­
pów i części zamiennych. G l o ­
b a l n i e  p r o d u k c j a  m a ­
s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i ­
c z y c h  w z r o ś n i e  w 1955 
r o k u ,  w p o r ó w n a n i u  
d o  r. u b., z g ó r ą  d w a  
r a z y .

Zadania zwiększenia produkcji 1 
polepszenia jakości artykułów prze­
mysłowych powszechnego użytku, 
które postawiło IX  Plenum KC 
PZPR spotkały się z ogromnym zro­
zumieniem I uznaniem ludzi pracy. 
W szeregu zakładach rozpoczęto re­
alizację tych zadań. Ale już w 
pierwszych miesiącach br. — jak 
stwierdził tow. Minc — wystąpiły 
niepokojące objawy niewykonywa­
nia planów zarówno pod względem 
Ilościowym, jak i jakościowym. 
I I  Zjazd Partii surowo napiętnował 
te brakł. Tow. Minc mocno zwrócił 
uwagę w referacie na zjawisko ma­
to urozmaiconego asortymentu i zlej 
jakości pieczywa. Wskazał również 
na brak różnorodnych modeli ubra­
niowych, co powoduje. Iż niejedno­
krotnie większość ludzi danej m iej­
scowości chodzi w jednakowych 
ubraniach. Zwrócił on dalej uwa­
gę na niedostatek odpowiedniej ja ­
kości dodatków do konfekcji, co ob­
niża je j wartość. Ostro rozprawił się 
z faktami kierowania produkcji 
przemysłowej na drogę łatwizny, któ-

Rolnłctwo nasze nadmiernie pozo­
stało w tyle za rozwojem socjali­
stycznego przemysłu. W ciągu czte­
rech ubiegłveh lat planu 8-letniego 
prowadziliśmy walkę glóvyrle o zbu­
dowanie podstaw gospodarki naro­
dowej — o rozwój produkcji środków 
wytwórczości. Stanowi to decydujący 
warunek podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących. Ale w ciągu 
tych czterech lat wytworzyło *lę sze­
reg nlerównomirrności. których usu­
nięcie stało się w chwili obecnej ko­
niecznością, popełniano wiele błędów 
I niedopatrzeń, które muszą być 
szybko naprawione. Jedna z tych 
dysproporcji — to nadmierne niena­
dążanie naszego rolnictwa za rozwo­
jem przemysłu. Dysproporcją ta jest 
główną, aczkolwiek nie jedyną, przy­
czyną naszych trudności, hamuje 
nasz marsz naprzód. ! dlatego też 
państwo nasze, nasz socjalistyczny 
przemysł musi dopomóc w podcią­
gnięciu rolnictwa naprzód, aby w 
znacznym stopniu zmniejszyć tę dys­
proporcję.

Jednomyślnie przyjęta w dniu 
15 bm Uchwala I I  Zjazdu PZPR — 
W sprawie osiągnięć w wykonaniu 
planu 6-letnlego i głównych zadań 
gospodarczych na lata 19.54— 1955 — 
zakłada poważny wzrost produkcji 
nr.wozów sztucznych dla rolnictwa. 
I tak np. w roku 1955 produkcja na­
wozów azotowych wzrośnie do 
180 tys ton w czystym składniku 
i około 900 tys; ton w masie * • i waro­
wi'). nawoznw fosforowych o 38 proc., 
wapna nawozowego o 500 tys ton. 
Prodiikiua sztucznych nawozów dla 
rolnictwa urasta w chwili obecnej 
do zasadniczej wagi Ogromne, ogól­
nonarodowe jest znaczenie potęż­
nych. nowocześnie zbudowanych Za­
kładów Przemyślu Azotowego w Kę­
dzierzynie Zakłady te będą nadal 
rozbudowywane, Z entuzjazmem I z 
zadowoleniem przyjęli delegaci cyto­
wane przez tow, Minca, słowa to­
warzysza Bolesława Bieruta, stwier­
dzające, że „ Z a k ł a d y  P r z e ­
m y s ł u  A z o t o w e g o  rv 
K ę d z i e r z y n i e  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  j a k o  b u ­
d o w ę  o z n a c z e n i u  o g ó l ­
n o n a r o d o w y m ,  t a k  j a k  
t r a k t u j e  s i ę  b u t ę  I m.  
L e n i n a  p o d  K r a k o -  
w  t  m".

Warunkiem szybszego rozwoju go­
spodarki rolnej iest zaopatrzenie 
rolnictwa w nowoczesne maszyny 
I potrzebne narzędzia, a szczególnie 
udostępnienie tych maszyn I narzę­
dzi indywidualnie gospodarującym 
(hlopoin pracującym. Nasz przemysł

Tow. Minc, w swoim referacie, 
omówił szeroko i inne formy pomo­
cy produkcyjnej dla rolnictwa. 
Zwrócił on szczególną uwagę na 
właściwe zaopatrzenie wsi w środki 
transportowe, a wlec w wozy gospo­
darskie, produkcje części do wozów, 
jak np. koła. dyszle, orczyki itp. 
„Należy p iln ie  kon tro low ać — po­

w iedzia ł tow. M inc — w ykonan ia  
znacznie powiększonych na lata 
1954-1955 przydzia łów , jak ich  n ie­
zbędnych dia wsi a rty k u łó w , jak 
gwoździe budow lane i papowe, łań­
cuchy gospodarskie, łopa ty i szpa­
dle, w id ły , s iekiery, noże do siecz­
karń , lemiesze, w iadra ocynkowane, 
konw ie  do m lek iip ."

Jest rzeczą oczywistą, że wszyst­
kie te zadania można wykonać t y I- 
k o w oparciu o dalsza rozbudowy 
przemysłu środków wytwórczości, 
który stanowi podstawce rozwoju ca­
łej gospodarki narodowej. „N ie  w ol­
no nam ani na chw ile  — pow iedzia ł 
tow. M inc — osłabiać w vs:łkó \v w 
zakresie rozw oju przem ysłu środków  
wytwórczości, nie wolno, nam ani na 
chw ilę  spuszczać z oka konieczności 
oddania w te rm in ie  do ruchu pod­
stawowych nowych ob iektów  tego 
pvzerr>vstu przew idzianych przez 
plan fi- lp tn i“ . Dalszy rozw=ó| uprze­
mysłowienia kraju, a w szcze­
gólności rozwój środków prodokcii 
gwarantuje nam więcej węgla I stall, 
wiecei maszyn, które z kolei umożli­
wią wykonanie zadań wysuniętych 
przez IX  Plenum KC PZPR.

Partia wysunęła przed narodem 
piękny, porywający program pod­
niesienia dobrobytu mas pracują­
cych. P r o g r a m  t e n  w y r a ­
ż a  i n t e r e s y  s z e r o k i c h  
m a s  p r a c u j ą c y c h  n a ­
s z e ;  O j c z y z n y .  Nie ma 
dziś w naszym kraju nikogo, kto by 
nie znał tego programu, kto by osobi­
ście nie odczuwał, jak bardzo tacza 
sic dziś jego Interesy osobiste z In­
teresami ogólnospołecznym!. Ale 
podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących o 15 — 20 proc. zależy 
od nas samych, od aktywności mas 
pracujących. Aby wykonać te za­
dania potrzebny jest dalszy, szybszy 
niż dotąd wzrost wydajności pracy, 
wzmożenie oszczędności I bardziej 
stanowcza niż dotąd walka o obniżkę 
kosztów wlasnyeh produkcji. Znaj­
duje to coraz lepiej swoje odbicie 
w szeroko rozwijającym się współ­
zawodnictwie pracy.

Masy pracując» naszego krain  
udzielą Partii pełnego poparcia w 
realizacji tego programu. W pierw­
szych szeregach walczących o jego 
wykonanie kroczy ramie przy ra­
mieniu razem z doświadczonymi to­
warzyszami młodzież Zadaniem or­
ganizacji zctempowsklej ićst skupiać 
wokół tych haseł Partii jak najszer­
sze rzesze młodzieży do wykonania 
pięknych, porywających zadań.

R  ?» •
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Na trybun ie  G Skok. przewodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZM P w O lsztynie. Foto C AF
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U Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Z dyskusji nad referatem tow. H. MincaZ dyskusji nad referatem sprawozdawczym 

tow. Bolesława Bieruta

Ludzie na naszej budowie zrozumieli, 
że trzeba obniżać koszty własne produkcji

Z przemówienia krakowskiego murarza __ J. Beka
Parni t o ® d z ™ D ^ - S ł ? h n i n ^ ipr0C- T  \ °  IX  P lenum , p o w a łę  podstawowe o rg a n iza c je 1
« d a ™ . zsrzzjs&rjssjz I a -k s * *  ?* ?*? I ztsjzz» *  o ™ » .

Pod kierownictwem partii zwycięsko prowadzić będziemy 
dalej dzieło budowy naszej stolicy

Z przemówienia przewodniczącego Prezydium St. R. N. —  J. Albrechta

Pozdrowienia 
od bratnich partii

’ " a* ° du radzieckiego dla naszej • c ji w  dziedzinie rozbudowy sy- i
stemu wodociągów i k a n a liz a -!

no dysku tow a li 
się nad spraw 
stopy życiow ej mas pracujących 
m iast i  wsi.

w y jaśn ian iu

gromne przem iany, ja k ie  zasz- stolicy. Pałac wyznaczył cen­
trum  m iasta, rozstrzygnął jego

i  zastanaw iali nasze p lany  p rodukcy jne  zosta- i w ie lld ^o rg M iiz a c ie  D a rtr in e  To '.ącym ° f  t 1 Z ''azdu' , to w - t r ęść ideową, o k re ś lił m iejsce 
»*ą podniesienia ły  w ykonane w  117 Droc by ło  w łaśnie powodom teso te f ej 2 y - A ^ ra c h t  m ow l: Liczba głównego placu, przyspiesza re -

i S n b y t a S a b T n r "  1848 r ”  uw zg lę dn ia ; a lizację śródmieścia Warszawy.
iy  wykonane w  117 proc.

* . . . łów* * ł, i^  —r   a    «. rozszerzone granice, w zro - j Niem ałe
D zięk i w y jaśn ian iu  każdej ska m ia ła  bardzo pow ażną ; i tam  m ało lu d z i ^ tą p o w a ło  ! ^  o 350 tys , i t ó ć  za trudn io - ‘ poczyniH śm yosłąsTuęcla

załodze, na jm n ie jsze j g rup ie  p i'ac^  Sdyż, ja k  w iadom o, K r a - ; -ra re g i naszej pa rtu . M a io  <-----«- —■—  * 5 " 5
k tó ra  pracuje, ludz ie  zrozumie-^ ków  oyt daw n ie j zupełnie inny. j m teresowaliśm y się 
l i ,  że należy ja k  na jw ięce j roz- ^  sprawozdaniu I  sekretarza skargam i i  zażaleniami, 
szerząc współzaw odnictw o p ra - k rakow sk ie j w o jew ódzkie j

rów nież
sekretarza ■ rjj<uni i  zazaiemami, n ieraz ( 

o r_ i skarg i i  zażalenia leża ły  gdzieś I 
w  szufladzie.

Jestem bardzo szczęśliwy 3

któ re
. w  budow ie i  roz- 

m ilio n a ,! w o ju  W arszawy, nie mogą jed-
zawodowo j nak przesłonić nam poważnych iest rów nież w a lk a  

[czynnych  wzrósł z 47 proc. w  | b łędów w  naszej pracy. -  ' ,OWn,eZ WaUta
bolączek trap i m ieszkańców 

i W arszawy, ponieważ pracow ni

nych osiągnęła pół 
p rzy czym odsetek

1948 r. do 53 proc. w  r. 1953. | 
P rzem ysł i budow nictw o za tru -

! I i g *  ?  proc. zawo- | c y t e ^ ^ h  ’w to S , s ioTecz^j
nośc wszelkich m ate ria łów  ia ’  w  ty m  roku  kandydatów  w  ?ze- i d u kc ji mogę w łaśnie zabierać | d°. °  ^ n,ne j ludnoścl- P o w a ż -; 1 dzieln icowych rad narodo- 
k i  z n a id iia  sie n f h u d o w i ; 3̂  regi naszej p a r t i i '? łos tu ta j na I I  Z jeżdńe. Będę " le roz™f* s‘« Przemysł m eta- wych niedostatecznie szybko re

r  eba o b i  zv 7 tv  w  l f  Z  „ . ^  s ta ra ł w sze lk im i siłam i, po- ■ lo w y ’ e lektrotechniczny, precy- agują na bolączki ludności.
I  i / . t r u d  O O . i l Z \  C  K O iZ ty  Własne. M a m v  t t a W o  i  n  — 4 * 1 i . . -  r. A  .  7 . v i n v  n H / i 0 7 m r v  TP Q  ! o z - T -  _____  ,  .

c ji. Budowane obecnie n o w e ! 
ujęcie wody spod dna W isły po- i
w inno  w  najb liższych latach j 
z likw idow ać występujące n ie d o ; 
bory wody w  W arszawie i  dać j 
wodę k ilk a k ro tn ie  tańszą. 

Naszym poważnym  zadaniem j
------  o wysoką

W iele j k u ltu rę  handlu, o bardzie j p ra- ! 
i w id łow e rozmieszczenie skle- ! 
pów, zwiększenie ich liczby, i 
zwłaszcza na ‘ pe ry fe riach W ar- | 
sza w y !

W  w yn iku  uchwał

Sukcesy Polski Ludowe) sq sukcesami 
wszystkich narodów walczących 

o pokój i przyjaźń
Pozdrowienia odczytane przez Sekretarza KC 

Rumuńskiej Partii Robotniczej —  3. Kiszyniewskiego
„Do

I I  Z jazdu Polskie j Z jednoczonej P a rtii Robotnicze?
Xom ij et C en tra lny  Rum uńskie j P a rtii Robotniczej przesyła 

11 Z jazdow i Polsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej gorące bra­
tersk ie  pozdrow ienia

Życzym y Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej nowych suk­
cesów w  w ie lk im  dziele budow nictw a socja lizm u w  P o lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej, w  dalszym  um acnianiu sojuszu klasy ro - 
oo.niczej ż pracu jącym  chłopstwem, w  rozw oju ro ln ic tw a  i szyb-

t r 7eba' ohn i7VP Irr\-'-7 tir . , . . . , WSŁeiKIlTll SUBflU, pO- . - - . . .  -------  ̂ I Ud UUI4CZ.KI 1UU
O w e n e m T e o  L t  ż f  L .  ^  •V‘kze 1 «¡edociągnię- i m im o  la t ju ż  50 przeszło, żeby t y jn y ’ «dżezowy. FSO, zak łady! S tała poprawa by tu
—  _ ™ tego jest, ze nasze p la - :cia. K o m ite ty  dz ie ln icowe m a -[m ó j procent norm y, k tó re  Wy- [ Kasprzaka, Róży Luksem burg, [ W arszawy

}  T i r ł  r J . w ż ł r K .  n ł n n n J ,  .  ________ . 7 "  * ’ M  4 - lr l  ________ Z ____ ____  1 1 ,  • i . .  .

Spółdzielcy dołożą sił i starań, aby realizacja 
sojuszu robotniczo-chłopskiego była obustronna

Z przemówienia przewodniczącego spółdzielni produkcyjnej 
w Wilczkowie —  J. Sendka

, ’̂ ak? przewodniczący spół- 1 w yko nu je  wszystkie p lany do- 
dz ie ln i p rodukcy jne j W ilczków , j staw  dla państwa. A  w  1953 ro - 
oheim inapp i — - » „ i - o ™  I ku w ykona liśm y plan dostaw

N ow otk i, powstająca e lektroc ie- \ 
p łow n ia  i  hu ta „W arszaw a“ , 
dziesią tk i zbudowanych i od­
budowanych ob iektów  określa ją 
dz is ia j naszą stolicę jako  po­
ważny okręg przemysłów}'.

W' okresie od I  Z jazdu zbu­
dow aliśm y około 75 tys. izb w 
22 dzielnicach, k tó re  zamiesz­
ku je  dzisia j około 120 tys. lu -

wymaga
ludności | 

przede !

po tra filiśm y  uruchom ić w  W ar­
szawie 376 nowych punktów  u - , 
sługowych, a nasz przemysł te 
renowy w prow adził do p roduk- ! 
c ji w  osta tn im  kw a rta le  100 no 
w ych a rtyku łó w  pierwszej po- j 
trzeby i ma ich w  tym  roku j 
wprowadzić 300. W  sumie trze- ! 
ba powiedzieć. ż.e jakość ś w ia d -! 

znacznego uspraw nien ia | ezonycb usług i produkowanych : 
handlu uspołecznionego j a rtyku łó w  pozostawia jeszcze [ 

i barćfczo w ie le  do życzenia.
' k

Budowniczow ie

1 1 .  ,  , . . . . .  i —   — * *  *  1 i r z K i i c t  w e t  i  9

IX  P lenum  i .wzr6sci f  sj * W  życiowej mas pracu jących m iast i  wsi.
.. n “ lim  Sukcesy Polski ]udo>wo-d(>mólrr»tin.4na4 .....

wszystk im  popraw y jakości bu 
dow n ic tw a m ieszkaniowego i 
rozszerzenia budow nictw a urzą 
dzeń socjalnych, rozszerzenia 
urządzeń kom unalnych, a prze­
de w szystkim  kom u n ikac ji m ie j 
skie j, 
sieci 
itp.

C zyn im y poważne w y s iłk i, by

1 • u v v . P °-ski  ludow o-dem okra tycznej są sukcesami wszyst- 
'ic h  m iłu ją cych  pokój narodów, k tó re  pod przewodem w ielk?— 
go Zw.ązku Radzieckiego, walczą o p rzy jaźń  i  współpracę m iędzy 

- > narodam i, o pokój.
Niech ży je  Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza!
Niech ż.yje naród po lski — budowniczy nowego życia!
■iech -y je  b ra tn ia  przy jaźń i  współpraca m iędzy narodam i 

po lsk im  i  rum uńsk im !

obe jm ujące j swoim  zasięgiem 
cztery gromady, chcia łbym  w  
dyskus ji podzielić się osiągnię­
ciam i naszej spółdzielni.

W 1949 r. spółdzielnia liczy­
ła 22 rodziny z grom ady W ilcz ­
ków  na 61 gospodarstw i 330 ___ _____  t___^
ha ziem i, a dzis ia j m am y 176 ro - j zwiększenia p rodukc ji 
dżin  i 1620 ha ziem i z 4 sąsied- [ Do zagadnienia

m leka w  350 proc., zboża w  100 
proc., mięsa w  150 proc., ziem­
n iaków  w  100 proc. *

Ostatnie dwa la ta  p lanu 6- 
letniego s taw ia ją  przed nami, 
chłopam i, poważne zadania 

ro lne j, 
tego nasza

nich gromad. Spośród 176 ro- j spółdzielnia podeszła bardzo po-
dżin m am y 218 sta tutow ych 
członków  spółdzielni, w  tym  73 
kob ie ty  i 8 m łodzieży.

Nasza spółdzielnia bardzo 
■wiele zawdzięcza robotn ikom  
z  fab ryk . Do nas przyjeżdżali 
robotn icy  z F ab ryk i W odomie­
rzy  we W rocław iu , k tó rzy  nau-

ważnie. W nioski w yciągnięte 
przez organizację pa rty jn ą  przy-

przy pomocy k tó rych  będzie ono 
zrealizowane, ja k  odpowiednie 
przeszkolenie ludzi, rozbudowa 
pomieszczeń gospodarczych.

Chcia łbym  jeszcze pokrótce 
przedstaw ić zagadnienie w yko ­
rzystania wszystk ich rezerw  i 
podniesienia p ro du kc ji na n a j­
bliższe dwa lata. N ie jednokro t­
n ie  sam ju ż  poruszałem i w  M i­
n is te rs tw ie  i  w  K om itec ie  W o­
jew ódzk im  sprawę części za­
m iennych. N iestety nie może do-

1 sia j

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
R um uńskie j P a r t ii Robotniczej“ .

Gorqca przyjaźń łączy naród brytyjski 
z narodem polskim

Z przemówienia zastępcy sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii Wieikiej Brytanii —  G. Mathews'a
Drodzy towarzysze!

. - , --------„ ------ •• : w y, u ic jim eisze i mz nvr» za ira_ . • ,Z  ok-?zi i  11 Z jazdu Waszej P a r t ii maro zaszczyt przekazać W am
m am y ich przeszło 4.500. , M inca, wzrost, k tó ry  dla W ar- I p ita lizm u. Pod k ie ro w n ic tw e m ! f^? d rę ts z e  pozdrow ienia w  im ien iu  Kom unistycznej P a r t ii
;awa —  uboga przed w o i-  1 sm w v w  m im  losa i ___ _______ .. , . . i W ie lk ie j B ry ta m i, w  szczególności zaś pow itać Was

dzi. W  tym  samym okresie re - ! popraw ić w a ru n k i m ięszkanio
m ontam i kap ita ln ym i ob ję liśm y I w e ludności, k tó re  dotąd należą i robo tn irv  nir-,,
przeszło 148 t>s. izb. O grom nie , do najcięższych bolączek życia [ " ’ y ’

sieć uspołecznionego ! m ieszkańców Warszawy.wzrosła
handlu i  usług w  W arszawie. 
W  1948 r. m ie liśm y około 1.000

W arszawy, 
inżyn ie ro ­

w ie  swą p racą ' m iędzy I  a I I  
Z jazdem  w ykaza li, że z d o ln i!

Poważny w zrost b u d o w n ic -! śą doprowadzić do końca bu-
tw a  mieszkaniowego, zapowie

uspołecznionych sklepów, dz i- j dziany dziś w  referacie tow.
dowę socja listycznej W arsza- | 
w y, p iękn ie jszej n iż  by ła  za ka

nie w  fo rm ie  zobowiązania, k tó ­
re postanawia podnieść w y d a j­
ność zbóż o  3 q z ha w  1954 r. 
i o dalsze 2 q w  1955 r,, ziem­
n iakó w  ze 140 do 160 q, bura-

czy li spółdzielców socja listycz- j ków  cftkrow ych o 60 q w  1954 
nego podejścia do pracy. P rzy- j roku, a w  roku  1955 o 100 q,

a w ydajność w arzyw  o 20 proc.
Spółdzielnia nasza zobowią­

zała się podnieść stan pogłow ia 
zw ierząt poprzez w łasny przy­
chówek: byd ła  z 235 sztuk do 
270, przy wzroście w ydajności 
m leka z 3.300 litró w  do 3.700 l i ­
trów  rocznie od k row y , trzody 
ch lew nej z 570 sztuk do 1000 
sztuk i sprzedać państwu za­
m iast 370 sztuk w  1954 r. 800 
sztuk, p rzy przecię tnej w yd a j­
ności od 90 m acior po 14 pro-

jazń zacieśniała się. Spółdziel­
cy po jechali do robo tn ików , zo­
baczyli ich organizację pracy, 
zapoznali się b liże j, uczy li się od 
rob o tn ików  tro s k i o  m ienie spo­
łeczne i  w a lk i o wydajność 
pracy. Tem u w łaśnie, ja k  rów ­
nież m ojem u pobytow i z w y ­
cieczką w  Zw iązku Radzieckim  
zawdzięczamy naszą organiza­
cję pracy.

Spółdzielcy dokładają wszyst­
k ich  s ił i starań, aby realizacja 
sojuszu robotniczo-chłopskiego 
by ła  obustronna.

Nasza spółdzielnia

ję te zostały przez ogólne zebra- i n ik t  usta lić, k to  norm uje  tę
sprawę, k to  zaopatru je w  czę­
ści zamienne spółdzielnie pro­
dukcy jne  i  w  żelazo potrzebne 
dla kuźn i.

Zagadnieniem  is to tne j wagi 
jest sprawa w ykonyw an ia  przez 
POM w  te rm in ie  um ów  wobec 
spółdzielni.

Naszym kon kre tnym  w k ła ­
dem w  dzie ło um ocnienia so ju­
szu robotniczo-chłopskiego bę­
dzie sumienne przygotowanie 
się do w iosennej a k c ji siewnej, 
k tó ra  będzie m ia ła  decydujące 
znaczenie d la  w ykonan ia  na­
szych zadań. P rzygotowaliśm y 
oprócz sprzętu potrzebnego dó 
te j a k c ji, odpow iedni m ate ria ł 
s iew ny i  nawozowy, zaw arliśm y 
umowę z BOM-em. Da je to gwa-

W arszawa —  uboga przed w o j­
ną w  zieleń —  zyskała 5 no­
w ych pa rków  i C en tra lny  Park 
K u ltu ry  powstający na Pow iślu. 
D źw ign ię to  z gruzów  zabytk i 
700-letnie j h is to r ii W arszawy. 
Dziś m u ry  Starego M iasta w y ­
w o łu ją  wzruszenie w  sercach 
całego naszego narodu.

S tanął w sercu W arszawy 
Pałac K u ltu ry  i N auki. im . S ta­
lina , w yraz pomocy bratn iego

sza w y  w  roku 1954 oznaczać I naszej p a rtii będziemy to dzie-
będzie oddanie do użytku  oko- j ło  budowy sto licy  dale j
lo 25 tys. izb, a w  roku  1955 
około 29 tys.. w in ie n  stopniowo 
łagodzić sytuację na tym  od­
cinku.

Ludność W arszawy ma jesz­
cze bardzo w ie le  powodów do 
skarg i  niezadowolenia na złą 
jakość remontów.-

Przystępujem y w  tym  roku
rów nież do poważnej inw esty - i ka ‘*. (Oklaski).

-  i naszego Sekretarza Generalnego Towarzysza ' H a rry  °p S litte *emU 
Naród b ry ty js k i ż y w ił zawsze wobec narodu polskiego uczucia 

gorącej przy jaźn i.
W raz z W am i cieszyliśm y się, k ie dy  w y s iłk i w ie lk iego  Zw iązku 

Radzieckiego i bohaterskie j A rm ii Cz-erwonej doprow adziły  do 
w y zw o le n ia  Polski z ja rzm a faszystowskiego, um ożliw ia jąc  po­
wstanie P o lsk i w o lne j, n iezaw isłe j i  postępowej 

socjalistycznego Przef lości «k łan ia ją  nas dz is ia j do  bardzie j
jest troska o najlepsze w a ran - h » w a lk l 0 P?kó i na ca łjrm  św ie-
k i twórczego rozw o ju  człowie-

zwycię-
sko prowadzić. W  naszej pracy 
k ie row ać się będziemy wskaza­
niam i towarzysza Bie'ruta, k tó ­
ry  w  lipcu 1949 r „  kreśląc za­
dania odbudowy W arszawy, 
m ó w ił, że: „Naczelną zasadą 
budow nictw a

siąt, co stanow i 1.260 prosią t w  i rancję.' że akcję  siewną wyko-1 Qó/1 „ r t lm  !*  .1 ____ I _____•  i . . ^  .1954 roku itd . Zobowiązanie na- 
coroeznie j  sze p rzew idu je  dokładne środki,

nam y spraw nie i  dobrze. (Okla­
ski).

Chcia łbym  swoje w ystąp ien ie ! nasze zaniedbania. Okazało się, 
poświęcić odpowiedzi na pyta - że w  samych organizacjach par­
nie, ja k  pracow aliśm y dotych- J ty jnych  są najróżnie jsze w ą tp li-  
czas, aby uczynić z naszego | wości —  np. „Dlaczego nie zli- 
m iasta —  prom ien iu jący po li- j kw idow ać ku łakó w “ , albo też 
tycznie na wieś, ośrodek w a lk i j odw rotne pytan ie : „Czego chce-

Poważną rolą w życiu wojska odgrywa organizacja ZMP
Z przemówienia Szefa Zarządu Politycznego WP. —  

gen. bryg. K. Witaszewskiego
Roootniczo -  chłopskie W ojsko i tycznej jest n ieustanne zacies- 

Folskie, w ie rn y  s trażn ik  nie
podległości i p ra w  lu d u  czer­
pa ło  natchnien ie  z w a lk i mas 
pracu jących i  za ich  p rzyk ła ­
dem  o fia rną  służbą i  sum ien­
nym  szkoleniem daw ało św ia­
dectwo w ierności O jczyźnie L u ­
dow e j i  p rzyw iązan ia  do naszej 
w ładzy  robotn iczo-ch łopskie j.

m anie w ięz i w o jska z m asami 
p racu jącym i m iast i  wsi.

S iła  naszego w o jska tk w i w  
tym , że je s t ono in te g ra lną  czę­
ścią naszego narodu i  wszyst­
k im i w ięzam i złączone je s t z 
narodem.

Jednym  z podstawowych ele­
m entów pracy po lityczn e j w

S zybki rozw ój naszej k a d ry  j w o jsku  je s t w ychow yw an ie  żoł- 
o fice rsk ie j b y ł m oż liw y  d z ię k i; n ie rzy  w  duchu w ierności po­
pom ocy, ja ką  okazał nam  Z w ią  
zek Radziecki. Pomoc ta w y ra ­
żała się m. in . w  skie row aniu

i stępowym  tradyc jom  narodu.
W ojsko Polskie  s ta ło  się 

szkołą w ychow ania  obyw a te l-
do naszego w o jska dośw iad- j skiego, szkołą — k tó ra  obok 
czonych o fice rów  A rm ii Ra- j przygotow ania bojowego w y - 
dz i ecki e j w  charakterze in s tru k -  { chowu je  i  kszta łc i, rozbudzając 
to ro w  i  w ykładow ców , k tó rz y ; pa trio tyzm  i  um iłow an ie  O jczy- 
pomagau naszym m łodym  do- | zny, podnosi poziom po litycz- 
wódcom  opanowywać p rzo d u ją -i ny, rozw ija  k u ltu ra ln e  i  a r ty -  
cą naukę 1 stra teg ię  radziec-1 styczne uzdoln ienia żołnierza, 
k ą - . , , . przygotow uje  tysiące fachów - ZVK

N iem ały  w p ły w  na umocnię-1 ców do różnego rodzaju zawo- naL n rk m  vrh  
n ie  gotowości bo jow ej w o jska j dów. 1 £a^ a<̂ y C“

Towarzysz B ie ru t w  re fera  
cie

w yw ie ra  nasz apara t p a rty jn o - 
po lityczny. W ychować skład o- 
sobowy naszych S ił Z b ro jnych  
na p łom iennych p a trio tó w  i  
w ie rnych  obrońców P o lsk i L u ­
dow e j —  oto zaszczytny obo­
w iązek apara tu  p a rty jno -po ­
litycznego, o rgan izacji p a r ty j­
nych  i  Z M P -ow skich  naszego 
wojska.

P a rtia  uch ron iła  w o jsko od 
zbrodniczych w p ły w ó w  Spy­
chalskiego, udarem nia jąc p la ­
ny  spiskowców.

Rozbicie i  lik w id a c ja  spy- 
chalszczyzny w  w o jsku  przez 
K o m ite t C en tra lny  naszej par­
t i i ,  zahartow ało apara t p a r ty j­
no -po lityczny  w  walce z w y p a - ! 
czeniam i, zobow iązując go do ! 
n ieustannej czujności rew o lu ­
cy jn e j. j

W  okresie od I  Z jazdu P ar- [ 
t i i  rosły ilośc iow o i  organiza­
c y jn ie  nasze p a rty jn e  o rgan i­
zacje, wzrosła ich k ie row nicza 
i  wychowawcza j-ola w  w o jsku

Jeśli cy frę  członków  p a r ti i 
w  w o jsku  w  roku  1949 p rzy ­
jąć za 100, to  na 1 stycznia 
1954 r. ilość członków p a r ti i 
wzrosła o 527 procent.

Poważną ro lę w  życiu w o j - ; 
ska odgryw a organizacja ZM P- i 
owska. a k ty w n y  pom ocnik pa r-1 
t i i  w  dziele w ychowania żo łn ie- | 
rzy , w  dziele um ocnienia gerto- i 
wości bo jow e j wojska.

O znaczeniu i  ro li organiza­
c ji Z M P -ow skie j w  w o jsku
świadczy je j n ieustanny i  szyb­
k i wzrost.

Jeśli liczbę cz łonków  ZM P 
w  roku  1949 p rzy jąć  za 100, to 
w  roku 1950 wzrosła ona o 
205 proc., a na 1 stycznia 1954 
roku  podniosła się o 706 proc.

W ojsko Polskie jest szkołą
sojuszu robotniczo -  ch łopskie- j 
go. Żo łn ie rz  nasz nie  ty lk o  j 
teoretycznie, ale i praktyczn ie 
uczy się umacniać sojusz robot­
niczo-ch łopski.

Jednym  z podstawowych ele­
m entów  pracy p a rty jn o  « p o li-

sprawozdawczym K om ite tu  
Centralnego wskazał na sze-

N iezadowalająco przedstaw ia 
się rów nież regu low anie  sk ła ­
du szeregów pa rty jn ych . M im o  
poważnych osiągnięć w  te j 
dziedzinie, odsetek członków  
p a r ti i pochodzenia chłopskiego 
należy uznać za niewystarcza­
jący  (średniaków 8,94 proc., 
m a łoro lnych 25,59 proc.). W ięk­
szość w o jska stanow ią żołnie- 
rze-ch łop i. W ydaje się, że na le­
ży śm ie le j p rzy jm ow ać do pa r­
t i i  p rzodu jących żołn ierzy po­
chodzenia chłopskiego.

Również nasza praca propa­
gandowa nie zawsze jes t wolna 
od fo rm a lizm u  i  szkolarstwa, 
nie zawsze jes t związana z co­
dziennym i zadaniam i życia, z 
bezpośrednim i, codziennym i za­
dan iam i s to jącym i przed od­
dzia łam i i  pododdziałam i. Ję­
zyk naszych m ate ria łów  p ro - 

i  ag itacy jnych  
czasem tru d n y  i szablo­

nowy, « przez to  n ies traw ny 
d la  żołnierzy.

o um ocnienie sojuszu 
I czo - chłopskiego.

Nasze m iasto stanow i poważ- 
j ny ośrodek przem ysłu, położony 
: na terenie ro ln iczym . Kalisz, to 
I ośrodek dużego pow ia tu ka lis ­
kiego, k tó ry  przez d łu g i okres 
pozostawał w  ty le  w  akcjach 
gospodarczych i po litycznych, 
k tó ry  n ie  daw a ł i  n ie  daje jesz­
cze należytego w k ła d u  w, w a lkę  
o wzrost p ro du kc ji ro ln icze j, 
k tó ry  często ciągnie w  ty ł  całe

cie i o p rzy jaźń  m iędzy obu naszym i narodam i, 
i Ludow i pracującem u naszych k ra jó w  grozi to  samo niebezpie- 
i czsnstwo. Im peria liśc i S tanów  Zjednoczonych, wspom agani przez 
I irnP eria listow  b ry ty jsk ich , pragną uzbro ić ponownie m ilita ry z m  
j n iem iecki, aby raz jeszcze zagrozić poko jow i św iata.

Im pe ria liśc i b ry ty js c y  dopuścili do okupowania samej W ie lk ie j 
B ry ta n ii przez w o jska i  lo tn ic tw o  m ilita ry s tó w  am erykańskich, 
k tó rzy  me ta ją  swego zam iaru w yko rzystan ia  naszego k ra ju  ja- 
ko^czołowej bazy atom owej w  przygotow yw anej przez n ich  w o j-

Jednakże p o lityka  ta w y w o łu je  potęgujący się cpór narodu 
n m y js k ie g o . Robotn icy pode jm ują  akc ję  p rzeciw ko atakom  na 

w r ie n n F  zyc iow 4. k tó re  są n ieu n ikn io nym  następstwem p o lity k i

W ie lk i n iepokój budzi rządowa p o lity k a  gospodarcza w  c h w ili, 
k iedy  dz ienn ik i b ry ty js k ie  ro ją  się od przepow iedni na tem at 
kryzysu w Stanach Zjednoczonych. K o ła  stojące daleko od ruchu 
kłasy  robotniczej, nie wyłączając bardzo w yb itn ych  przedstaw i­
c ie li sfer gospodarczych, domagają 'się położeni« kresu w szelkim  
ograniczeniom  w  hand lu  m iędzy Wschodem a Zachodem.

D la b ry ty js k ic h  s ił postępowych natchnien iem  w  ich  walce 
~  r u  1 są °Srom ne osiągnięcia Zw iązku Radzieckiego i  innych k ra jów , 

dobry gospodarz, którego pro- j Co m u awans. On zarabia u nas i w  k to rych  !ud Pracujący jest panem swego losu. Żadna propa- 
dukcja  przynosi nam ko rzyśc i,: na chleb, a szynkę ma własną i ga7ld?> zadne k łam stw o szerzone przez kap ita lis tów  nie  zdo ła ją  
czy nje lep ie j byłoby zrezygno- Trzeba dać awans takiem u. I ¿ p.ra w d y - K on tras t m iędzy kap ita lis tyczną i  socjalistyczną\VciC 21 w a lk i Z n im a i ~ * ń  2 i_Ai • . . ... _  CZCSCIS św is ta  ętaid-. cie» 7 dn i om Ua-rdt»«.    1___ j_: - • 1

Robotnicy winni dopomóc chłopom 
w ich walce klasowej z kułactwem

Z przemówienia I  sekretarza Komitetu Miejskiego w Kaliszu__
Stefana Warocha

robo tn i- [ m y od kułaka? Przecież to

Jest jeszcze jeden ważny 
wniosek. N ie wo lno zaniedby­
wać dojeżdżających ze wsi rp- [ 
bo tn ików  w  szkoleniu, w  awan- i 
s>e, jeżeli dobrze pracują. Są i 
n iek iedy głosy w  naszych za­
kładach, np. w  Pluszówmi: „Po

rodzaju, że „ch łopu zawsze jest 
lep ie j niż robo tn ikow i, a teraz, 
po IX  P lenum  K om ite tu  Cen­
tra lnego znów cała uwaga skie­
row ana jes t na poprawę bytu

w oj. poznańskie. Jest to nie ty l -  chłopa, że ch łopstw o —  tę
ko w y n ik  z łe j p racy ak tyw u  
powiatowego, jes t to  —  ja k  
rozum ie to teraz nasz ak tyw  
k a lis k i —  rezu lta t tego, iż po­
w ia t nie o trzym yw a ł od K o m i­
tetu M ie jskiego te j pomocy, ja
k ie j m ia ł prawo oczekiwać, że j ne organizacje party jne , ja k  np. 
za jm ow aliśm y się g łów n ie spra-1 w  B ie la m i czy w  P luszowni.

„ „  . , , . L ik w id a c ja  tych  b raków , toreg braków  w  pracy organ,za- ppdstawowe tó rian ie , ja k ie ' stoi
cp pa rty jnych , a w  szczególno- obecnie przed naszvmi dowód- 
sci na b rak i w  pracy propagan- Gami j  aparatem  p a rty jn o -p o li-
dowej i  ag itacy jne j.

K ry ty k a  ta  odnosi się w  du ­
żej m ierze rów nież do pracy 
po lityczne j w  w o jsku.

M am y niedociągnięcia na od­
c inku  k ie row an ia  przez organ i­
zacje p a rty jn e  organ izacjam i 
Z M P -ow skim i. O rganizacje m ło ­
dzieżowe nie  o trzym u ją  do­
statecznej pomocy od organ i­
zacji pa rty jnych .

tycznym .
Uzbro jone w  uch w a ły  I I  

Z jazdu P a rt ii —  apara t p a r ty j­
no -  po lityczny, organizacje 
p a rty jn e  i  ZM P-owskie, dołożą 
wszystk ich s ił, by  istn ie jące je ­
szcze niedociągnięcia w  naszej 
pracy usunąć, by  praca nasza 
stała się jeszcze bardzie j kon­
k re tna  ta k  na odcinku organ i­
zacyjnym . ideologicznym  ja k  i

N iedostateczna jest rów nież j propagandowym , 
jeszcze w  w ie lu  w ypadkach łącz- | Pod ciągłą i  tro s k liw ą  opieką 
ność apara tu  p a rty jn o  -  p o li-  j K om ite tu  Centralnego nasze?

w am i m iasta i  w a lką  o p lany 
w  oderw aniu  od zadań wobec 
wsi. N ie w ykonyw a liśm y na­
szego klasowego, robolfticzego 
obow iązku wobec naszych bra­
ci -  chłopów pracujących, nie 
przyszliśm y im  z pomocą w  
walce z zajad łym , bezczelnym 
wrogiem  —  kułactwem .

Na czym polegały nasze b ra­
k i w  w ychow aniu członków 
organizacji pa rty jnych  i całych 
załóg? Za rzadko staw ia liśm y 
na naszych zebraniach —  nawet 
w  szkoleniu pa rty jn ym  —  spra­
wę wsi. W ielu naszych propa- 
gandystów, naszych ak tyw is tó w  
uważało, że w  zakładzie można 
pom ijać sprawę wsi, albo po­
przestać na k ilk u  ogólnych fra ­
zesach, k tóre nie m ogły ani w y ­
jaśnić, an i przekonać, ani u- 
zbroić w  argum enty. Nasze w y­
jaśn ian ie  spraw  wsi było czę- 

i  | sto ogólne, oderwane od prak­
tycznych zadań pracy na wsi, 
od toczącej się tam w a lk i. Po­
ważnym  naszym błędem było 
to, że po powrocie ze wsi dele­
gowani ak tyw iśc i nie składa li 
sprawozdań, n ie  m ó w ili o tym  
co ro b ili, ja k  w yko n yw a li zâ

„  , . , . . . , k tó ry  żyje ty lk o  z fa b ry k i“ . To
Okazało się także, ze niedo- j błędne rozum owanie zwalcza- 

b itk i W R N -ow skie podsyca ją. m ,v w  słowach, ale w praktvce 
rożne antych łopskie  gadki tego | dochodzi n iek iedy do k rzyw d y  
m dza ł”  ™ -b inn ,, i dojeżdżającego i to  u trudn ia

nam pracę po lityczną na wsi, 
a także rozb ija  jedność załoai-

Często zwężaliśm y pracę na 
w s i do  ruchu  łączności.

Poważnym  niedomaganiem 
w  pracy naszych ek ip  by ło  to, 
że n ie  w id z ia ły  one klasowego 
zróżnicowania wsi, że nie u - , 
m ia ły  dotrzeć do biedoty, k tó ­
re j dużo jest na wsi ka lisk ie j. 
M us im y powiększyć ilość ekip, 
polepszyć ich  skład, spowodo­
wać, by do ważnych prac po­
litycznych  w yjeżdża ło na wieś 
paru a k tyw is tó w  w  ciągu ,ty-

ciemną masę —  trzeba s iłą  do 
prowadzić dio porządku, że z 
chłopem się nie dogadamy“  itp . 
brednie. Głosy tak ie  uw idoczni­
ły  się nawet w  najw iększych 
naszych zakładach, gdzie są s il-

Stąd w yp ływ a  dla nas p ie rw ­
szy wniosek —  aby wykonać i 
wskazania towarzysza B ieruta, jS Ä J S *  JVSL“ Sä!P a rtii stale, na bieżąco w y jaś­
niać po litykę  p a rtii na wsi 
wszystk im  członkom  p a rtii,  ca­
ły m  załogom, lep ie j w yjaśniać 
te sprawy na szkoleniu p a r ty j­
nym  i ZM P -ow skim , doprow a­
dzić do składania sprawozdań z j 
pracy ak tyw u , delegowanego na 
wieś.

podnieść konkretność nasta­
w ień d la  ekip. k tó re  karm ione 
często ogó ln ikow ym i nastaw ie­
n iam i. okazyw ały się za m ało 
uzbrojone do starcia z k u ła k :« »  
i  jego pe rfidną  plotką.

M ów iąc tu  na Z ieżdzie o na­
szych poważnych zaniedbaniach

W  duchu sojuszu robotniczo- i i błędach w  um acnianiu soju- 
chlopskiego trzeba w ych ow y-i szu robotniczo - chłopskiego, 
wać nie ty lk o  chłopstwo, lecz nie chcia łbym  przem ilczeć tego. 
stale, na codzień klasę rob o tn i- ż.e w  okresie ostatn im , szcze­
rzą. Bez tego ponosić będziemy goln ie 00 IX  Plenum K C  PZPR, 
w ie lk ie  polityczne straty. Do dokonaliśm y już  w ys iłków , któ- 
tego nam dopuścić nie wolno, i re przyn ios ły  w y n ik i. W  w y n i-  

Drugi w ie lk i br»k w naszej ku lepszej pracy po lityczne j 
pracy — to niedostateczna pra- wśród pracujących chłopów, w  

1 ca z robotn ikam i do jeżdżający-I w yn iku  przełam ania oporu ku - 
1 m i ze wsi. Nie mogę powie- lackiego w  walce o realizację 
1 dzieć, bvśmy w  tej spraw ie w  planu dostaw zboża, mato i  I 
ogóle nic nie zrob ili, ale to, c o ; średn io ro ln i chłop i paw. ka- 

; zrob iliśm y
łp]

tycznego i  o rgan izacji p a r ty j­
nych w  w o jsku  z odpow iedn im i 
ins tanc jam i p a r ty jn y m i w  te­
renie.

p a r ti i apara t pa rty jn o -p o litycz ­
ny w  w o jsku  w yp e łn i 
zadanie ja k ie  postaw i 
n im  pa rtia . (Oklaski).

dotychczas —• to o 
w ie le  za mało, to  praca po­
wierzchowna, k tóra n ie  może 
nas zadowolić.

C hcia łbym  w ym ien ić  kon k re t-
dania, nie d z ie lili się uwagam i [ ne s£>r f w y  Prac7  z dojeżdżają-
o walce k lasowej na wsi.

Po IX  P lenum  K om ite tu  Cen- 
każd e ; tralnego naszej p a rtii,  k iedy b li- 
porzed j żej za ję liśm y się tą sprawą, do- 

) strzegliśm y, ja k  w ie lk ie  są te

jeszcze
które

nie, roz- 
m usim y

eymi, których 
w iązaliśm y i 
rozwiązać.

Trzeba regularn ie  zbierać do­
jeżdżających ze w s i robo tn ików  j 
i  om awiać z n im i bieżące spra- j 
w y wsi, powodować, aby czuli j 
się odpow iedzia ln i za sw o ją  | 
w ieś przed stalogą fab ryk i. 

Trzeba do wsi, z k tó rych  do- ;

i lisk iego zorganizow ali 12 no­
wych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
Jest lo  poważne osiągnięcie, 
gdyż przedtem m ie liśm y w po­
w iecie zaledwie 3 spółdzielnie. 
W  stosunku jednak do ilości 
grom ad w  naszym pow iecie i w  
stosunku do s iły  naszego p a r ty j­
nego ak tyw u  m ie jskiego jesrt 
to  xvciąż niedostateczne. Nasze 
ek ipy  poważnie pomagają chło­
pom pow. ka lisk iego  w  dobrym  
przygotow aniu do wiosennego 
siewu, w  walce o w zrost p ro ­
d u k c ji ro lne j.

częścią św ia ta  s ta je  się z dniem każdym  coraz bardzie j uderza­
jący.

I  d latego m am y mocne podstaw y aby w ierzyć, że robo tn icy  
b ry ty jscy  n igdy n ie  będą pracować d la  podyktow anej przez Am e­
rykan ów  w o jn y  przeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiemu, an i też brać 
udzia łu w  ta k ie j wojnie.

Jesteśmy pewni, że Wasz Z jazd przyczyn i się w  w ie lk im  stop­
n iu  do powodzenia Waszej p racy w  Polsce i  do zwycięstwa spra- 
w y  drog ie j w szystkim  prostym  ludziom  na świecie — spraw y 
pokoju.

Nasze oba narody mogą jedyn ie  zyskać na wza jem nej przy jaź­
n i i  w ym ian ie  handlow ej. K ra j Newtona i  Szekspira pow in ien
stanąć obok k ra ju  K op ern ika  i  Chopina w  walce o pokó j i  w y ­
zwolenie ludzkości.

N iech żyje przy jaźń m iędzy narodem  b ry ty js k im  a po lskim !
Niech żyje Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza!
N iech ży je  pokój na ca łym  św ieci« '

Niech żyje wspólna walka 
narodu niemieckiego i narodu polskiego 

o pokój, demokrację i socjalizm!
Z przemówienia członka Zarzgdu Głównego 
Komunistycznej Partii Niemiec —  W. Mohna

D rodzy Towarzysze i  Towa­
rzyszk i! »

M am  zaszczyt przekazać W am  
bra terskie , bojowe pozdrow ienia 
K om unis tyczne j P a rtii N iem iec 
1 je j k ie row n ic tw a . S kładam y 
W am, delegaci na I I  Z jazd Pol­
sk ie j Zjednoczonej P a rt ii Robot­
n iczej, ja k  i  całem u narodowa 
po lskiem u, w yra zy  serdecznego 
uznania z powodu osiągniętych 
przez Was w ie lk ich  sukcesów 
w  dziedzin ie  życia politycznego, 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego .

W  Niemczech zachodnich 
znów doszli do w ładzy m il ita ry -  
ści, m onopoliści i  odwetowcy, 
popieran i przez im peria lizm  a- 
m erykański. Znów  bezczelnie 
podnoszą głowę, aby z N iem iec 
zachodnich raz jeszcze rzucić  
zarzewie w o jn y  do k ra jó w  są­
siednich i  spowodować nową

W illy  Mohn na t rybun ie
F o to  C A F

ka tastro fę  św iatową. Prowadzą 
oni szczególnie w ściekłą  nagonkę na granicę poko ju  na Odrze 
i  Nysie i  u s iłu ją  wzniecić waśnie m iędzy Waszym i  naszym na­
rodem, ja k  to  często czyn ili w  ciągu d ług ie j i  k rw a w e j epoki h i­
storycznej. A le  m y, kom uniśc i niem ieccy i  wszyscy p ra w d z iw i 
pa trioc i w  Niemczech zachodnich, n ie  dopuścim y do tego, aże­
by ta zbrodnicza działalność znów w trą c iła  nasze narody w  o t­
chłań nieszczęść.

P o lityka  w o jn y  odwetowców niem ieckich jes t sprzeczna z in -  
na, . . 1 W y n ik i te  sa bardzo sk rom -! teresami narodow ym i naszego narodu. Dało tem u w yraz 14 m i-

‘ robo tn ików , j n e >  jeżeU w a ż y m y  wielkość z a - I iionów  N iem ców ze wszystkich w a rs tw  społecznych w  Niemczech
aocierac z m iasta i tab ryk . M a- dań, k tó re  sto ją  przed cl • • • •  ..................

! ?tw em  Pracującym i  klasa
chłop-

ro-
tu y u V v « y  i-aiuauuw UiiCWldł “ i bot^iczą, kie row nicza siła so- 
skich w ystępow ał na wsi, gdzie ¡ iuszu robotn iczo - chłopskiego. 
S ó w  » •  I dokładać starań, aby

zadania te z honorem  w yko­
nać. C hcia łbym  apelować o 

j Większą pomóc w  te j p racy ze 
Centralnego i 

1 orasy p a rty jn e j. O-

Delegaci u>oj. lubelskiego na sali obrad. Fot. Zyg. W dow ińsk i (CAF)

Na występ ten 
przyszło dużo ludzi — było  
w ie lu  członków  rodzin robo tn i- j 
kó w  dojeżdżających. W id z ie li- j « trony K om ite tu  
smy, ze robotn icy by li dum ni i cen tra lne j 
ze swego zakładu, c h w a lili się j trzym yw a liśm y  kiedyś no ta t- 
przed sąsiadami, chcie li poka- ; n ik  ruchu łączności ze wsią, k tó - 
zać, ze c i z zespołu to ich zna- j ry  od dłuższego czasu do nas
'10'rv.' • j dociera. W  prasie bardzo

To ty lk o  jeden przykład. M ó -j rzadko zna jdu jem y konkre tne  
w i on, ze pow inniśm y do tych j w skazów ki i  a r ty k u ły , noświe- 
środow isk wysyłać na niedziele Ca „e  w ym ian ie  doświadczeń w  
po po łudn iu  prelegenta, zespól j te j pracy. .Test tak, że „Nowe 
artystyczny 1 koło sportowe. [ D rog i“  organ teoretyczny K o­
ro  wychowa nie ty lk o  ro b o tn i- ! m ite tu  Centralnego naszej p a r­
ka dojeżdżającego i jego r o - ! t i i  pisze znacznie w iece j i 
dzmę, me wszystkich chłopów \ częściej o sprawach pracy a.k- 
wsi. będzie ważnym  czynn ik iem  j ty w ti robotniczego i k lasy ro- 
w  zbliżen iu k lasy robotniczej ;■ botńiczej q wsi. n iż  ne przv- 
do chłopów. i k ład  „T ryb u n a  L u d u “ . (O k lask i) . ,

zachodnich, k tó rzy  w ypow iedz ie li się przeciwko uk ładom  z Bonn 
, i Paryża i  za trak ta tem  poko jow ym  z N iem cam i.

W ie lką  pomocą w  naszej walce o jedność i  pokój jest pom yśl- 
; na rea lizacja nowego kursu w  N iem ieckie j Republice Dem okra- 
! tycznej. Setki delegacji robotniczych z N iem iec zachodnich prze- 
I kona ły  się o tym , że sytuacja  gospodarcza ludzi p racy z m iast 
i wsi w  N iem ieckie j Republice D em okratycznej stale się popra­
wia.

G łęboki oddźw ięk znalazły w śród robo tn ików  Niem iec zachod­
nich propozycje towarzysza M ołotow a na kon fe ren c ji be rliń sk ie j 
w  spraw ie pokojowego uregu low ania prob lem u niem ieckiego 
1 zbiorowego bezpieczeństwa w  Europie.

Towarzysze i Towarzyszki!
I I  te j w ie lk ie j walce czujem y się szczególnie s iln ie  zw iązani 

z W am i, polscy Towarzysze i Towarzyszki, z całym  narodem  
polskim , gdyż w a lczym y w  duchu naszej wspólnej, w ie lk ie j tra ­
dyc ji, ucieleśnionej w  n ieśm ierte lnych im ionach ’ Ju liana M ar­
chlewskiego i Róży Luksem burg.

Niech żyje wspólna w a lka  narodu niem ieckiego i  narodu po l­
skiego o pokój, dem okrację  1 socja lizm !

Niech żyje wieczysta p rzy jaźń  m iędzy 
i po lsk im !

Niech żyje Polska Zjednoczona P a rtia  
m ite t C entra lny !

N iech ży je  w ie lk i Zw iązek Radziecki!

narodem  n iem ieckim  

Robotnicza i  je j K o*



O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954— 1955 i o zapewnieniu
niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej

Referat wyg łoszony przez tow. Zenona Nowaka

TOWARZYSZE!
W sprawozdaniu Komitetu Centralne­

go towarzysz Bierut skupi) uwagę Zjazdu 
na decydującym dta naszego budowni­
ctwa znaczeniu umacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego oraz dalszego roz­
szerzania i pogłębiania spójni ekono­
micznej między miastem a wsią.

W oparciu o dotychczasowe osiągnię­
cia naszej gospodarki narodowej wysu­
wamy dziś na czoło zadań partii sprawę 
walki o przyśpieszenie wzrostu dobro­
bytu robotników, cbiopów, inteligencji 
Każdy z nas zdaje sobie sprawę, że 
wzrost dobrobytu ludzi pracy jest niemo­
żliwy bez wzrostu produkcji przedmiotów 
spożycia, a więc przede wszystkim bez 
znacznego i wszechstronnego wzrostu 
produkcji rolnictwa.

Sprawa przyśpieszenia rozwoju ro l­
nictwa, przyśpieszenia wzrostu produk-

od nas. zaciążyły na tym także nasze 
własne niedociągnięcia i błędy.

Podstawowym brakiem w naszej pra­
cy było, że na skutek niedostatecznej 
koncentracji wysiłków i środków na tym 
odcinku w praktyce nie potrafiliśmy zmo­
bilizować mas chłopskich do lepszego 
wykorzystania rezerw indywidualnej go­
spodarki chłopskiej przez ulepszanie me­
tod uprawy i hodowli..

Nie . wykorzystaliśmy z tych samych 
powodów wszystkich możliwości, _ które 
rozwój przemysłu stwarzał dla wzmoże­
nia pomocy rolnictwu, dla przyspieszenia

Chodzi teraz o to, aby w oparciu o te 
wszystkie środki i możliwości podźwignąć 
wydatnie nasze roihictwo.

Jakie główne zadania stoją przed nami 
w dziedzinie rozwoju produkcji rolniczej?

Aby zapewnić ludności i gospodarce 
narodowej szybszy wzrost poziomu za­
opatrzenia w produkty rolnicze musimy 
w ciągu lat 1954 i 1955 podnieść zbiory 
czterech zbóż do około !2 miln. ton, 
a w hodowli osiągnąć poziom około 8 
miin. sztuk bydła, około 1! miln. sztuk 
Świn, blisko 4 i pół miln. sztuk owiec, uzy­
skiwać przeciętny roczny udój około 
1.800 litrów mleka od jednej krowy, za­
pewnić poważny rozwój upraw "roślin 
przemysłowych i okopowych, warzywni­
ctwa i sadownictwa.

P r o d u k c j a  z b ó ż  b y ł a  
i p o z o s t a j e  u n a s  p o d s t a ­
wą  i c e n t r a l n y m  p r o b l e m e m  
r o z w o j u  p r o d u k c j i  r o l n i c t w a  
j a k o  c a ł o ś c i , ,  gdyż od niej zale­
ży należyte zaopatrzenie ludności w chleb 
i zapewnienie dostatecznej ilości pasz 
treściwych dla dalszego rozwoju hodowli. 
Rozwiązanie problemu zbóż oznacza za­
pewnienie równomiernego rozwoju pod­
stawowych działów produkcji rolniczej, 
usunięcie istniejącej dziś u nas dyspro­
porcji pomiędzy rozwojem produkcji zwie­
rzęcej a rozwojem produkcji roślinnej.

Jak osiągnąć stały wzrost zbiorów'?
Musimy walczyć o to, aby ka-żdy skra­

wek użytków rolnych był wzięty pod 
upraw'ę; obowiązkiem wszystkich, którym 
władza ludowa zleciła pieczę nad ro ln i­
ctwem, zwłaszcza rad narodowych, jest 
dopilnować, by nie leżał odłogiem ani 
jeden hektar ziemi. Jednocześnie musimy 
sobie zdać sprawę, że nie rozw 
problemu zbożowego, jeśli nie uz 
większych plonów z ha, plonów trwałych, 
coraz mniej zależnych od takich czy" in­
nych niespodzianek klimatycznych.

Produkcja zbóż jest produkcją kluczową 
dla wszystkich gałęzi rolnictwa. Od roz­
woju produkcji zbóż i bazy paszowej za­
leży rozwój hodowli. Ale niedostateczna 
ilość pogłowia, zwłaszcza pogłowia by­
dła, pozostaje jedną z głównych przeszkód 
w podnoszeniu plonów produkcji roślin­
nej. Z tego wynika, że należy stopniowo 
lecz równocześnie dźwigać w górę plony 
zbóż oraz poziom hodowli bydła, że walka 
o wyższe plony zhóż jest ściśle związana 
z walką o wysoki poziom hodowli.

Bojowy program dalszego przyśpieszo­
nego podniesienia wszystkich gałęzi roi

leżycie uprawia ziemię, prawidłowo roz­
wija hodowlę i w' rezultacie uzyskuje do­
bre wyniki w produkcji roślinnej i hodo­
wlanej z wielką korzyścią dia siebie i na­
rodu. Traci zaś ten, który ociąga się, nić 
przestrzega terminów' prac w polu i w 
oborze

względem okres zimowy; jeąt to racjonal­
ne spasanie posiadanych pasz. Jest to 
polepszenie jakości posiadanych zwierząt

zwalają na dwukrotne zbiory w roku ne na inne oofrzebv w rmastach i rrra-
i poważnie zwiększają bazę paszową. sieczkach, nieraz marnowały się w skła- 

l>o dziewiąte — w dziedzinie hodowli dach GS i PZGS, a nierzadko też dosta- 
jest to przede wszystkim zapewnienie " afv się do rąk spekulantów i kułaków, 
w dostatecznej ilości pasz dla posiadane- Pracującemu chłopu stwarzano często tyle

czą. Zyskuje ten, kto potrafi połączyć 
własną gospodarność z umiejętnym wy­
korzystaniem pomocy państw'ow'ej.

Czy nasi chłopi chcą stosować podsta­
wowe zabiegi agrotechniczne, zalecane 
przez_ naukę rolniczą i sprawdzone przez 
doświadczenie przodujących gospodarzy?

Setki tysięcy zobowiązań podjętych 
przez indywidualnych chłopów pracują­
cych ku uczczeniu naszego Zjazdu świad­
czą ja k  chłop polski garnie się do tego, 
by lepiej gospodarować, lepiej uprawiać 
rolę, lepiej prowadzić hodowlę i lepiej 
żyć.

Jak poważne są rezerwy, które można 
w ten sposób uruchomić, świadczy do­
bitnie konkurs hodowlany, zorganizowany 
przez Ligę Kobiet i ZSCh. W konkursie 
tym wzięło udział pół miliona gospodyń 
wiejskich. Przyczynił się on w znacznym

przez staranny dobór materiału do cho­
wu i przez korzystanie z uznanych roz­
płodników wysokiej jakości.

Po dziesiąte — jest to pełne wykorzy­
stanie wszystkich maszyn, znajdujących 
się w GOM i ROM, a także — w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej — maszyn na­
leżących do indywidualnych gospodarzy, 
tam, gdzie nie mogą oni wykorzystać ich 
w pełni we własnym gospodarstwie.

Równolegle z rozwojem pomocy agro­
technicznej i  zootechnicznej iść musi 
wzmożona pomoc produkcyjna państwa 
ludowego dla chłopów pracujących.

Szczególnie ważną — zarówno gospo­
darczo jak i politycznie — formą tej po

stopniu, do upowszechnienia wiedzy zoo- m°cy produkcyjnej są GOM Zostały one 
technicznej, do podniesienia poziomu pra- stworzone, by nieść pomoc przede wszyst- 
cy hodowlanej, a zarazem dal poważne kim biedniejszym warstwom wsi, tym. 
osiągnięcia produkcyjne. którzy tej pomocy najbardziej potrzebują

Czy nie stawia to przed nami olhrzy- ' którzy są najczęściej narażeni na wy- 
miego zadania nadania słusznego kierun- zvsk kułacki. Projekt uchwały Zjazdu 
ku rosnącej aktywności produkcyjnej mas przewiduje poważny rozwój ich pracy, 
chłopskich, udzielenia im fachowej porno- GOM — to jeden z najważniejszych, a 
cy, udostępnienia im wiedzy rolniczej? urazem  jeden z najbardziej zaniedbanych 
Niestety, robimy to dotąd w "stopniu da- odcinków naszej pracy. Nie wykorzyśtują 
leko niedostatecznym. Niedostatecznie one w P«łni posiadanego przez me par- 

, . r , ' wykorzystujemy dla'pomocy produkcyjnej ku maszynowego; niejednokrotnie nie są 
'v« ka m  SosPodars!w chłopskich nawet te"zbvt Przestrzegane interesy tych, którzy powin- 
•wał -ł szczuPle kadry agronomów, zootechni- nl Przede wszystkim z- nich korzystać —
' '  vc L ków, czołowych praktyków, jakimi rozpo- interes>' chłopów biednych i średniaków 

rządzają nasze rady narodowe, PGR-y .G O " H  często w sposób karygodny i 
i POM-y. ” niedopuszczalny zaniedbywane nawet

Zwiększać — wytrwale i możliwie Przez organizacje, które powołane są do 
szybko zwiększać "produkcję rolniczą wszechstronnej opieki nad nimi. POM-y, 
-w gospodarkach indywidualnych w na- !<tóre 0(iP<jwiadają za pracę GOM. w wie-

tempa rozwoju produkcji rolniczej kraju, nictwa radzieckiego, zawarty w uchwa-
dla zaopatrzenia rolnictwa zarówno so­
cjalistycznego, iak indywidualnego w ma­
teriały inwestycyjne, maszyny, nawozy 
sztuczne . itd.

Równocześnie organizacje nasze nie 
zawsze potrafiły skutecznie przeciwsta­
wić się i paraliżować wrogą robotę ku

c ji roślinnej i hodowlanej stanowi laków, którzy usiłowali zniechęcać chło-
kluczową sprawę całej pracy partii na pów pracujących do zwiększenia
Gbecnym etapie naszego budownictwa, dukcji.

Aby skutecznie realizować zadania na-

ach wrześniowego i lutowego Plenum 
KC KPZR i realizowany z olbrzymim roz­
machem przez partię, rząd i naród ra­
dziecki, stanowi dla nas bodziec i wzór 
w wysiłkach, które podejmujemy dla roz­
woju rolnictwa.

Żeby osiągnąć poważny zamierzony 
wzrost produkcji rolniczej w naszych 
obecnych warunkach, kiedy istnieją i roz­
wijają się już ośrodki socjalistyczne w 

wzmacnialiśmy rolnictwie, a równocześnie przeważająca 
większość chlopóui^pracujących gospoda­
ruje jeszcze indywidualnie — trzeba iść 
z całą siłą, szerokim frontem na wszyst­
kich odcinkach rolnictwa, trzeba wszech­
stronnie rozwijać inicjatywę i aktywność 
mas chłopskich, trzeba wydobyć i urucho-

pro-

Nie zawsze w porę
szego budownictwa musimy przede bodźce materialne dla rozwoju produkcji 
wszystkim przezwyciężyć nadmierną rolniczej, zwłaszcza indywidualnych go- 
dysproporcję pomiędzy rozwojem przemy- spodarstw chłopskich, 
siu, a rozwojem rolnictwa. Osiągnięcia naszego socjalistycznego

Poważna część trudności gospodar- przemysłu pozwalają nam dzisiaj 
czych, z jakimi mieliśmy do czynienia skoncentrować wysiłki partii na sprawie 
w ostatnich latach miała swe źródło wła- rozwoju rolnictwa. To co w dziedzinie mić wszystkie rezerwy, tkwiące zarówno 
śnie w pozostawaniu w tyle naszego roi- przemysłu już zbudowaliśmy, to co już w milionach indywidualnych gospodarstw
nictwa. Obok przyczyn obiektywnych, na pracuje i będzie dawać coraz większą chłopskich, jak w spółdzielniach produk-
pozostawanie w tyle naszego rolnictwa produkcję — stanowi potężną dźwignię cyjnych i państwowych gospodarstwach
wpłynęły czynniki subiektywne, zależne dalszego rozwoju naszego rolnictwa, rolnych.

I. O wzrost produkcji w gospodarce drobnotowarowej
Towarzysze!
Przechodzę obecnie do omówienia spra 

wy podniesienia produkcji indywidua! 
nycb gospodarstw' chłopów' pracujących 
O rezerwach produkcji rolniczej, tkwią

cych jeszcze w gospodarce indywidualnej, 
świadczy choćby porównanie cyfr, doty­
czących plonów z ha i rozwoju hodowli 
poszczególnych województw.

Tak woęc —

w w o j 
poznańskim

w woj 
bydgoskim

w woj 
lube lskim

w woj. 
białost.

Przeciętne plony 4-ch zbóż z ha (w la­
tach 1950— 19,52) w kw in ta lach 14,2 15,0 11,2 10,8

Ilość sztuk nierogacizny na !00 ha 
użytków  ro lnych  w 1953 roku 67.6 58,5 50,2 36.2

Ilość sztuk bydfa rogatego na 100 ha 
użytków  ro lnych w 1953 r. 40,7 34,2 35.4 26,7

Mleczność od l  k ro w y  w  1953 r. (w 
litra ch ) 1834 1934 1547 1462

Ta nierównomierność występuje jeszcze 
bardziej jaskrawo, jeśli weźmiemy za 
przykład poszczególne gromady w obrę­
bie jednego chociażby już wspomnianego 
województwa lubelskiego Np w powiecie 
lubelskim w bliskim sąsiedztwie ze sobą 
gospodarują gromady Niedrzwica Kościel­
na i Strzyżewice. Niedrzwica ma glebę 
i łąki nieco gorsze od Strzyżewic. A jakie 
są ich wyniki gospodarcze? Piony pszeni­
cy z I ha wynoszą w Niedrzwicy ¡8 q, 
a w Strzyżewicach — 14 q, żyta — 17 q 
i 13 q, ziemniaków — 250 i 150 q

Obsada inwentarza w gromadzie 
Niedrzwica wynosi na 100 ha użytków ro l­
nych powyżej 50 sztuk bydła, powyżej 90 
sztuk trzody chlewnej, gdy w Strzyżewi­
cach około 35 sztuk bydła, około 60 sztuk 
trzody chlewnej Średni udój mleka od 
krowy rocznie przekracza w Niedrzwicy— 
2.500 litrów, gdy w Strzyżewicach wyno­
si około — 1 500 litrów

Czemu przypisać te osiągnięcia Niedrz­
wicy? Nie ma tu żadnych „cudów“ , po 
prostu ludzie w Niedrzwicy gospodarują 
lepiej.

Niedrzwica zbiera więcej ziarna, gdyż 
poziom agrotechniki jest tam o wiele 
wyższy Tak np siew siewnikiem stoso­
wany jest w Niedrzwicy w zasadzie w 
100 proc., gdy w Strzyżewicach jeszcze 
40 proc zbóż sieje się z płachty, podoryw- 
ki w Niedrzwicy wykonywane są niemal 
w 100 proc., a w Strzyżewicach w 60—70 
proc., orki zimowe w Niedrzwicy w 100 
proc., a w Strzyżewicach — w około 60 
proc.

Również w zakresie stosowania kwali­
fikowanego materiału siewnego, przecho­

wywania obornika, przygotowywania i 
stosowania kompostu, nawożenia ląk, sta­
rannego dokonywania upraw pod zasiewy 
jare, ozime itp. — gromada Strzyżewice 
daleko pozostaje w tyle za Niedrzwicą. 
W Niedrzwicy poplony stosowane są na 
około 50 proc. powierzchni po sprzątnię­
tym życie — natomiast w Strzyżewicach 
poplony stosowane są w nieznacznym 
procencie.

Wyższe plony zbóż oraz pastewnych, 
uprawianych w większych rozmiarach niż 
w Strzyżewicach, dostarczają w Niedrz-

Upowszechnie przykład takich Niedrz­
wic. nauczyć i pomóc chłopom każdej gro­
mady gospodarować tak, jak gospodarują 
chłopi najlepszych gromad ich powiatu czy 
województwa, a zarazem rozwijać, posu­
wać naprzód produkcję każdej Niedrzwi­
cy, która niewątpliwie może jeszcze nie­
jedno zrobić znacznie lepiej niż robi to 
dotąd — oto wielkie zadanie, które stoi 
przed nami.

Aby podnieść produkcję rolnictwa, mu­
simy rozwijać szeroko inicjatywę mas 
chłopskich.

Nie można w szczegółach ustalać pro­
dukcji, metody gospodarowania, drogi 
specjalizacji dla każdego z milionów go­
spodarstw chłopskich w kraju. Tutaj nie­
zbędna jest świadomość i wzmożenie 
aktywności każdego indywidualnego chło­
pa pracującego, oparte na znajomości 
warunków, rezerw i możliwości jego go­
spodarstwa. Partia nasza i władza ludo­
wa stwarzają najkorzystniejsze warunki 
dla ich pracy. Ale wyniki dać może ty l­
ko ich własny wysiłek, ich własna przed­
siębiorczość.

W ciągu ostatnich lat nie zawsze i nie 
wszędzie przykładaliśmy dostateczną wa­
gę do rozwijania inicjatywy wtasnej mas 
chłopskich, nie umieliśmy wykorzystać; 
ich pomysłowości, nie potrafiliśmy we

wicy łącznie z popionami większe ilości *kaśnwy sposób upowszechniać nowator- 
•7 ' f skięh poczynań przodujących gospodarzy

indywidualnych, Spółdzielców i pracow-

szycb warunkach — przede wszystkim 
oznacza: zaznajamiać, zachęcać i upor­
czywie dopomagać chłopom pracującym, 
by stosowali w praktyce proste, od dawna 
wypróbowane zabiegi agrotechniczne, 
niestosowane dotąd niestety przez prze­
ważającą część gospodarstw chłopskich 
Upowszechnienie tych zabiegów może 
nam dać miliony ton dodatkowej produk­
cji ziarna, setki tysięcy ton mięsa, mi­
liony Jitrów mleka.

Chciałbym przypomnieć tutaj niektóre 
najważniejsze z tych zabiegów.

Po pierwsze — jest tó orka na odpo­
wiednią głębokość. Są to podorywki, prze­
prowadzone natychmiast po" zbiorach 
i wczesne orki pod zasiew ozimin. Są to 
głębokie orki przedzimowe na całvm 
areale przeznaczonym pod zasiewy wio­
senne, pozwalające na zachowanie wilgo­
ci w glebie i na wczesne przejątowadze- 
nie siewów wiosennych. Chodzi tu wresz­
cie o jak najszersze zastosowanie orki 
z przedplużkiem dla poprawy struktury 
gleby, nagromadzenia w niej wilgoci, 
niszczenia chwastów i — co jest szcze­
gólnie ważne — w połączeniu z właści­
wie przeprowadzoną podorywką — dla 
oczyszczenia naszych pól z perzu Wszyst­
ko to zabezpiecza roślinom lepsze warun­
ki wegetacji, czyni je bardziej odpornymi 
na wymarzanie i posuchę.

Po drugie — jest to stosowanie do sie­
wu ziarna kwalifikowanego oraz właści- 
wie przygotowanego — to znaczy do­
czyszczonego i zaprawionego. Ze swej 
strony rady narodowe i państwowa służ­
ba rolna winny dbać o to, aby gospodar­
stwa chłopskie miały możność zaopatrze­
nia się w ziarno kwalifikowane, aby 
w każdym powiecie były gospodarstwa 
nasienne o produkcji wystarczającej ria 
pokrycie potrzeb powiatu. To samo doty­
czy troski o kwalifikowane sadzeniaki.

Po trzecie — jest to powszechne sto­
sowanie siewu rzędowego i przeprowa­
dzanie go w terminach możliwie najkrót­
szych i najwcześniejszych, dostosowanych 
do klimatycznych warunków Zapewni to 
dobry rozwój roślin, uchroni je w bar­
dzo poważnym stopniu przed skutkami 
ewentualnych przymrozków, posuchy, 
chorób itp. — nie mówiąc już o tym, że 
przy siewie rzędowym. uzyskuje się znacz­
ną oszczędność na ziarnie siewnym.

Po czwarte — jest to staranne przygo­
towywanie i przechowywanie obornika 
przez cięcie słomy na ściółkę, stosowanie 
torfu iako ściółki, właściwą konserwację 
na gnojowniach, które można zbudować 
z prostych materiałów Jest to również 
zwiększanie ilości nawozów organicznych 
przez zakładanie pryzm kompostowych 
oraz właściwe użytkowanie obornika — 
m ui przez przyorywanie go natychmiast 
po wywiezieniu Jest to także zwiększanie 
stosowania nawozów zielonych, szczegól­
nie na glebach piaszczystych, wapnowa­
nie gleb kwaśnych, wreszcie racjonalne 
wykorzystanie nawozów sztucznych

lu wypadkach słabo interesują się ich 
działalnością, nie przeprowadzają w porę 
remontów ich sprzętu, nie zaopatrują ich 
w części zamienne do maszyn i artykuły 
techniczne. Nie dbają również dostatecz­
nie o GOM rady narodowe, którycli obo­
wiązkiem jest czuwać nad pracą GOM. 
dbać o to, by rozwijała się ich sieć, 
koordynować pracę GOM z planami 
pomocy sąsiedzkiej, troszczyć się o 
wykorzystanie w pełni ich pasku ma­
szynowego. Mimo wyraźnych wskazań 
IX Plenum, w niektórych wojewódz­
twach wciąż jeszcze nie widać nale­
żytej troski o rozwój GOM W woj kie­
leckim nie zorganizowano dotąd ani jed­
nego z zaplanowanych 10 nowych GOM, 
które winny obsłużyć chłopów w nadcho­
dzących pracach wiosennych.

Trzeba, aby cały nasz aktyw partyjny 
i rad narodowych w pełni zdawał sobie 
sprawę z olbrzymiego znaczenia GOM 
dia podniesienia produkcji gospodarstw 
indywidualnych.

Pomoc produkcyjna rządu znajduje wy­
raz w szeregu uchwał, dotyczących po­
szczególnych dziedzin produkcji.

Rząd powziął znaną już wam uchwalę 
o popieraniu hodowli, zmierzającą do 

iększema materialnego zainteresowania

dodatkowych trudności w nabywaniu arty­
kułów inwestycyjnych, tyle biurokratycz­
nych przeszkód, że w rezultacie — by 
przytoczyć tylko jeden przykład — przy 
poważnym braku tarcicy i surowca tar­
tacznego oraz dużym popycie na nie chło­
pi wykorzystali w latach 1950 — 1953 ty l­
ko 88 proc. daleko niewystarczającego 
przydziału materiałów drzewnych.

Jaskrawym przykładem braku troski ze 
strony rad narodowych oraz Ministerstwa 
Przemyślu Drobnego i Rzemiosła o potrze­
by produkcyjne gospodarstw' c h ło p s k c h  
było dopuszczenie do poważnego zmniej­
szenia sieci warsztatów kowalskich, 
kołodziejskich i innych przedsiębiorstw 
usługowych na wsi.’ W dyskusji przed- 
zjazdowej cytowano np. miejscowość Pr v 
śzowice. pow. miechowskiego, skąd chło­
pi. chcąc, okuć konia, udają się aż do od­
ległego od nich o 39 km Krakowa!

Czas, by wszyscy towarzysze odpowie­
dzialni za zaspokajanie ¡Kitrzeb wsi zro­
zumieli, że sprawa zaopatrzenia i obsłu­
gi wsi jes! sprawą wagi ogólnopań-two- 
wej, że ich elementarnym obowiązkiem 
jest zapewnić chłopom pracującym wszel­
ką dostępną pomoc w sprawach związa­
nych z rozwojem produkcji ich gospo­
darstw.

Jedną z podstawowych zasad, którcmi 
kieruje się partia przy budowie socjali­
zmu, jest leninowska zasada materialne­
go zainteresowania człowieka pracujące­
go wynikami jego pracv.

Czy dostatecznie przestrzegaliśmy w 
praktyce tej zasady? Czy zwłaszcza do­
statecznie wnikliwie obserwowaliśmy 
zmieniające się przecież stale warunki 
ekonomiczne gospodarstw chłopów indv- 
widualnych? Trzeba powiedzieć, ze nie 
zawsze.

Weźmy np. sprawę kontraktacji lnu. 
Warunki tej kontraktacji były ustalone 
w' sjKisób nieodpowiedni Aparat kontrak­
tacyjny często nie wywiązywał się ze 
swych zobowiązań wobec 'plantatorów. 
Zaniedbana została sprawa nasiennictwa. 
V\ rezultacie spadał areał uprawy lnu, 
spadała ilość i jakość uzyskiwanej sło­
my lnianej.

Dopiero w 1952 roku usprawniony zo­
stał aparat kontraktacji lnu.

Niedostatecznie wnikliwie ustawione 
były warunki zbytu niektórych artyku­
łów hodowlanych Ostatnia uchwala Ra­
dy Ministrów o popieraniu hodowli stwa­
rza dodatkowe bodźce i zachętę do pra­
widłowego i szybszego rozwoju hodowli.

Przykładem nieprzestrzegania zasady 
materialnego zainteresowania był prze­
pis podatkowy ustalający, że chłop, któ­
ry posiada do 20 drzew, jpst wolny od 
podatku od sadów, a ten który ma ićh w ię­
cej, np. 25 płaci podatek me od nadwyż­
ki, lecz od całej liczby posiadanych 
drzew Ten przepis poważnie zahamował 
wysadzanie drzew owocowych i oczywi­
ście został przez rząd uchylony.

Uchwały powzięte ostatnio przez rząd 
zmierzają do tego, aby stworzyć dodat­
kowe warunki, zapewniające wyższe do-

zw

d í ® Wi w T i . r ^ T ^ í « ‘2 ,.a™Weí pr0' chod> ,vm Indywidualnym chłopom pra- 
dUkt"  M r ,v  tepi,i (¿».pod.™;,. Uprodukcyjnej dla hodowców, przede 
wszystkim w postaci pasz.

Pomoc produkcyjna dla wsi obejmuje 
również znacznie wzmożone dostayvy ma­
teriałów' budowlanych, maszyn i nawozów 
sztucznych.

Projekt uchwały przedłożonej Zjazdowi 
zawiera konkretny program zwiększenia 
tych dostayv.

Oczywista — uchwała mówi o dosta­
wach jedynie i  ogólnopaństwowvch Fun­
duszów zaopatrzeniowych: terenowe rady 
narodowe, rozporządzając jjoważnymi 
możliwościami ponadplanowego zwiększe­
nia produkcji cegły, dachówki, wanna itd 
w' ramach przemysłu miejscowego — 
winny te możliwości szeroko wykorzystać 
dla lepszego zaopatrzenia syvego terenu

Szeroko rozwijamy prace melioracyjne, 
podnoszące poziom gospodarowania, zwla' 
szcza ląk. Wydatki państwa na meliora­
cję już w 1953 roku wzrosły o 85 proc 
w porównaniu z 1952 rokiem, a w bieżą­
cym roku wzrosną o dalszych 40 proc.

gają wyższe plony, rozwijają hodowlę, 
podnoszą produkcję swych gospodarstw.

Przewidziane w projekcie uchwały 
utrzymanie na dotvcliczasowvm poziomie 
dostaw obowiązkowych na najbliższe lata 
oraz rozszerzenie systemu ulg stanowi 
poważny krok w tym kierunku

Ustalone już normy dostaw mięsa 
i mleka na J954 rok są dla szeregu po­
wiatów naw’et niższe od norm zeszłorocz­
nych.

Przestrzegając przy ustalaniu dostaw 
zasady stwarzania bodźców dla podno­
szenia produkcji gospodarstw indywidual­
nych. musimy równocześnie pilnować, 
aby dostawy realizowane były w pełni 
w ustalonych rozmiarach i terminach 
przez wszystkich zobowiązanych do do­
staw Dostawy produktów rolniczych dla 
państwa tudowego — to wkład chłopów 
w wielkie dzieło budownictwa socjali­
stycznego: zapewniają one wyżywienie 
miast, stanowią niezbędny yvarunek so­
cjalistycznego

pasz dla inwentarza Również w zakresie 
ulepszania inwentarza, a szczególnie 
trzody chlewnej oraz w zakresie przygoto­
wania kiszonek i racjonalnego żywienia 
zwierząt gospodarskich — gromada 
Strzyżewice daleko pozostaje w tyle za 
Niedrzyvicą.

Dbałość o terminowe i dobre wykotta- 
nie każdej pracy w gospodarce pniowej

ników PGR.
W masach chłopskich tkwi nieprzebra­

ne źródło twórczej inicjatywy, doświad­
czenie nagromadzone' przez wiele dzie­
sięcioleci pracy, gorąca wola osiągnięcia 
poprawy bytu, zdobycia oświaty, zapew­
nienia sobie kulturalnego i dostatniego

------- - uprzemysłowienia kraju,
t Istotny czynnik pomocy produkcyjnej wzmagającego siłę Polski i przynoszące- 

dia chłopów pracujących stanowi rozsze gn wielkie korzyści pracującej ludności 
rżenie naszej akcji kredytowej. Zwiększo- wsi.
na pomoc kredytowa na bieżący rok zosta- Nasze organizacje partyjne i rady na- 
ła zajiewniona uchwalą z dnia 30 stycz- r0(fo\ve powinny czuwać, aby wymiar 
nia 1954 roku w formie kredytów długo ' rozkład dostaw był przeprowadzany 
terminowych oraz krótkoterminowych do w śposób jak najbardziej sprawiedliwy, 
łącznej wysokości 882 miln. złotych abv Przewidziane przez prawo ulgi były

Niezbędną przesłanka dla rozwoju pro udzieiane tym, którzy powinni je otrzv-
............................................  mac, aby kumoterstwo i wpływy kułackie

nie wypaczały polityki władzy ludowej 
w tej dziedzinie.

Szerokie uruchomienie bodźców ekono­
micznych, zwiększenie pomocy produk- 

sKiifisiw - r, cyinej i kredytowej ze strony władzy !u- 
skich. W latach V95f  -  Tóitt'przydzia ły f!0T e| ' .na,ezV,e jej wykorzystanie." roz- 
materiałów budowlanych i remontowych bud° * a ' l,Sprawmen’e Dracv 
dla wsi były zbyt niskie, a w dodattku nie­
pełna była ich realizacja.

IX Plenum spowodowało pewną poprą-

dukcji rolniczej jesl również usunięcie na­
szych własnych dotychczasowych niedo­
ciągnięć w pracy na wsi.

Poważnym brakiem była niedostateczna
Po P,Jłte — jest to należyte pjelęgno- troska o zaspokojenie produkcyjnych indy- 
ln,‘  widualnych potrzeb gospodarstw chłop

i przy inwentarzu, daje chłopom w Niedrz- życia, patriotyczne pragnienie wniesienia 
wicy dohre urodzaje, dostatek pasz, rnoż- swego wkładu w wielkie budownictwo 
ność utrzymania dużej ilości wydajnego Polski Ludowej. To wszystko musimy 
inwentarza W rezultacie Niedrzwica wy- zmobilizować do naszej ofensywy o roz­
twarza znacznie więcej produktów roi- wój produkcji rolnej, 
nych, wywiązuje się lepiej z obowiązków Trzeba wydobyć na światło całą po- 
wobec państwa, a zarazem ma więcej na mysiowość i gospodarność przodujących 
sprzedaż ponadohowiązkową i na wia- rolników, nauczyć chłopa pracującego 
sną konsumeję. Na 101) ha gruntów or- wydobywać z roli te wszystkie rezerwy 
nych Niedrzwica sprzedała państwu mle- wzrostu produkcji, jakimi rozporządza 
ka — 19.500 litrów, a Strzyżewice — 9 830 każde gospodarstwo. Każdy chłop musi 
litrów, żywca Niedrzwica — 8.966 kg, uświadomić sobie: zyskuje ten gospo- 
a Strzyżewice — 5 900 kg. darz, który nie gospodaruje tak, jak go-

Każde województwo i każdy powiat spodarowali dziadowie, a idzie naprzód, 
ma swoją Niedrzwicę i swoje Strzyże- zgodnie 
wice. czej

watiie roślin, zwłaszcza przez kilkakrotne 
pielenie I obsypywanie ziemniaków i in- 
Pych okopowych, spulchnianie gleby 
w rzędach i w międzyrzędziach oraz wio­
senne bronowanie zbóż — szczególnie 
ozimych.

Po szóste — jest tc konkretna i stała 
walka z zachwaszczaniem pól Chwasty 
pozbawiają rośliny wilgoci i składników 
odżywczych gleby, kradną nam około 
25 proc. urodzaju. Nie wystarczy tylko 
usuwać chwasty z pola, trzeba je tępić 
na miedzach, rowach i nieużytkach, sta­
nowiących główny rozsadnik zachwasz­
czenia pói.

Po siódme — jest to sprawne i szybkie 
przeprowadzanie zbiorów, niedopuszcza­
nie do stral w plonach, wczesne przepro­
wadzanie omłotów i właściwe przecho­
wywanie zbiorów.

Po ósme — jest to właściwa pielęgna: kliwe w skali ogóinopaństwowej szkody liwiająca chłopu pracującemu wvkorzv* 
fja  łąk, ich bronowanie, podsiewariie dla produkcji rolniczej wynikające z tego stanie tvch warunków Równolegle i  po- 
i nawożenie, przeprowadzanie sianoko- rodzaju cięć. mocą produkcyjną musi iść opieka agro-
sow w okresie kwitnienia traw, suszenie Niewystarczające dostawy podstawo- nomiczna i • -

usprawnienie pracy GOM, urna- 
sowiem? osiągnięć przodujących chłopów’ 
w produkcji roślinnej i hodowli, poprawa 
zaopatrzenia wsi, upowszechnianie oświa- 

, , , . • , ty rolniczej, budzenie inicjatywy i aktyw-
v.ę w tej dziedzinie. Istniała również fal- ności mas chłopskich oraz pomoc w ich 
szvwa i szkodliwa w wielu ogniwach pla- wysiłkach nad podniesieniem produkcji 
nowania i zaopatrzenia me przezwycię- — oto podstawowe kierunki naszej walki 
zona do końca tendencja do lekceważenia o podniesienie produkcji rolniczej indv- 
potrzeb wsi Znajdowała ona wyraz w nie widualnych gospodarstw chłopskich 
dającej się usprawiedliwić praktyce obci- Trzeba powiedzieć wyraźnie i dobitnie; 
nania, w momentach zwiększonych trud- możemy osiągnąć pożądany skutek tylko 
ności zaopatrzeniowych, w pierwszym rzę- wtedy jeśli zarządzenia gospodarcze. p> 
dzie dostaw dla potrzeb wsi. Niejedno rada agrotechniczna, pomoc produkcyjna, 
krolnie bezpośredni efekt, doraźna ulga praca polityczna działać będą ł ą c z n i e ,  
dla tego czy innego zakładu, zasłaniał W ślad za" stworzeniem korzystnych wa- 
przed naszymi towarzyszami mniej wi- ranków ekonomicznych dia wzrostu p ro  
docZne, ale niejednokrotnie bardziej dót- dukcji musi iść pomoc produkcyjna umoż-

jodnie z postępem życia i nauki rolni- siana na kozłach i szybki jego sprzęt, wycb artykułów inwestycyjnych dla wsi 
:ej, ten gospodarz, który w ¡xirę i na- szerokie stosowanie poplonów, które po- były poza tym częściowo przechwytywa-

zootechniczna, zapewniająca 

(Dalszy ciąg na s tr. 4)



Dalszy  ciąg r e f e r a t u  tow. Zenona  N o w a k a
jak najlepsze zużytkowanie tej pomocy. 
Nad całością tej pracy muszą czuwać 
organizacje partyjne i terenowe organy 
władzy ludowej, muszą mobilizować do 
niej masy i kierować masami w tej pracy. 
Stwarzamy warunki rozwoju produkcji 
gospodarstw indywidualnych. Zapewnia­
my im możność sprzedaży ich nadwyżek 
towarowych pozostałych po wykonaniu 
obowiązków wobec państwa, na wolnym 
rynku. Równocześnie powinniśmy dbać 
o to, aby jak największą część tych nad­
wyżek chłop na korzystnych dla siebie 
warunkach sprzedawał organizacjom han­
dlu państwowego i spółdzielczego.

Rozwój produkcji rolniczej w naszych 
warunkach odbywa się w zaostrzającej 
s;ę walce klasowej — w walce przeciwko 
kułakowi i spekulantowi, w walce o izo­
lację kułaka oraz ściślejsze zespolenie 
chłopów pracujących, biedoty, i chłopów 
średniorolnych z klasą robotniczą, o sta­
le umacnianie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

O naszym powodzeniu w tej walce roz­
strzygnie staie i nieprzerwane zacieśnia­
nie więzi klasy robotniczej z ¡Hasami chło­
pów pracujących. Więź z masami możemy 
utrzymać, rozwijać i zacieśniać w opar­
ciu o opracowany przez nas realny i kon­
kretny program pomocy dla chłopów pra­
cujących pod warunkiem, że w całej na­
szej działalności a zwłaszcza w naszej 
codziennej praktyce potrafimy twórczo, 
umiejętnie stosować leninowską formułę: 
opierać się na biedocie, zacieśniać sojusz 
ze średniakiem, nie ustawać w walce 
z kułakiem.

Jest naszym podstawowym obowiązkiem 
pomóc biedocie wiejskiej w lepszym go­
spodarowaniu, w rozwoju produkcji jej 
gospodarstw, w przeciwstawieniu się ku­
łackiej grabieży, a poprzez to w wyzwa­
laniu się spod kułackich wpływów. Mamy 
ku temu wszystkie środki. -Możemy bro­
nić biedotę przed kułackim wyzyskiem 
przy pomocy GOM i w wielu miejscach — 
PGM. przez realne, efektywne wykorzy­
stanie pomocy sąsiedzkiej, przez kredyty 
na zakup inwentarza i budownictwo go­
spodarcze, przez dostawy materiałów in­
westycyjnych i n a wozów sztucznych. 
Trzeba jednak, aby nasze organizacje p a r ­
tyjne i rady narodowe, wszystkie nasze 
ogniwa gospodarcze na wsi pamiętamy
0 tym, że pomoc dla biedoty należy do ich 
najistotniejszych zadań, że skupienie
1 mobilizowanie biedoty, to nasz elemen­
tarny obowiązek partyjny.

Musimy pogłębiać zaufanie chłopów 
średniorolnych do władzy ludowej, ugrun­
towywać wśród nich przeświadczenie, że 
wielostronny rozwoj ich gospodarki, w 
szczególności rozwój hodowli, zapewni 
szybki wzrost ich dochodu. Musimy zatro­
szczyć się o to, by w oparciu o zwiększoną 
pomoc państwa ludowego pobudzić ich 
aktywność gospodarczą i polityczną, za- 
pewnie dogodne warunki dla rozwoju pro­
dukcji w ich gospodarstwach. Musimy na­
uczyć się wnikliwie i cierpliwie układać 
■wzajemne stosunki ze średniatdem, prze­
cinać stanowczo szkodliwe praktyki mie­
rzenia jedną miarką gospodarnego śred- 
niaka i kułaka, zwalczać przejawy stoso­
wania przymusu w stosunkach ekonomicz­
nych ze średniakiem. Wszelkie narusza­
nie polityki partii w stosunku do średnia- 
ka. jako sojusznika pcha go w objęcia ku­
łaka i wzmacnia pozycję kułaka na wsi.

Nasza polityka w stosunku do kułaka 
w obecnym okresie polega na tym, aby 
ograniczać jego eksploatatorsikie zapędy, 
izolować go politycznie. Kułak posiada 
możliwości gospodarowania, dopuszczamy 
go do udz;alu w kontraktacji, uczestniczy 
on w obrotach towarowych między mia­
stem a wsią. Przestrzegać należy, by rea­
lizowane były ściśle przepisy i zarządze­
nia władzy ludowej, zmierzające do ogra­
niczenia kułackiego wyzysku, aby na pod­
stawie obowiązujących norm kułak wy­
wiązywał się w pełni ze swych obowiąz­
ków wot>ec państwa, zwalczać pobłażli­
wość wobec kułackich wichrzeń, a zara­
zem przeciwdziałać łamaniu praworząd­
ności ludowej wobec gospodarstw kułac­
kich.

Środki, które stosujemy dla podniesie­
nia produkcji rolniczej gospodarstw indy­
widualnych chłopów pracujących wiążą 
się ściśle z wallką o socjalistyczną prze­
budowę wsi. Całokształt tych środków 
wzmacnia regulującą rolę państwa, pogtę- 
bia spójnię między milionami indywidual­
nych gospodarstw chłopów pracujących, 
a socjalistycznym miastem, zbliża je stop­
niowo do przechodzenia do zespołowego 
gospodarowania.

Szczególnie doniosłe są te Formy, które 
stanowią niejako bezpośrednie pomosty 
pomiędzy indywidualną gospodarką chłop­
ską, a planową gospodarką socjalistyczną.

Weźmy kontraktację. Przynosi ona bez­
pośrednie korzyści chłopu pracującemu, 
a zarazem stwarza szereg powiązań mię­
dzy nim a gospodarką planową państwa 
ludowego, podnosi produkcję i towarowość 
jego gospodarstwa, przysparzając przez to 
korzyści gospodarce narodowej.

Należy wzmóc wysiłek dla położenia 
kresu mechanicznemu planowaniu i biu­
rokratycznym metodom przeprowadzania 
kontraktacji. Musimy dopilnować, by or­
ganizacje kontraktujące wywiązywały się 
w pełni z zaciągniętych wobec chłopa zo­
bowiązań.

Weźmy spółdzielnie gminne, które do­
starczają chłopu potrzebnych mu artyku­
łów i skupują jego produkcję. W odróż­
nieniu od starego prywatnego sklepu — 
spółdzielnia jest przecież odpowiedzialna 
przed gromadą, przed ogółem chłopskim 
—- winna więc być nie kramikarska, a 
chłopska — społeczna.

Aby zapewnić taki właśnie jej charak­
ter w wielu jeszcze gminnych spółdziel­
niach trzeba bić się o należyte funkcjono­
wanie samorządu spółdzielczego i kon­
troli społecznej, żwaiczać w spółdzielniach 
kacykostwo, kumoterstwo, nie liczenie się 
ze zdaniem konsumentów i członków 
spółdzielni.

Weźmy GOM i pomoc sąsiedzką, które 
pomagają maszynami indywidualnym go­
spodarstwom chłopskim, broniąc je 
przed kułackim wyzyskiem. Czyż przez 
dobre działanie nie uzmysławiają one 
ch łopy pracującemu, że ta jego praca na 
roli, to jego gospodarstwo jest zarazem 
sprawą ogólną, społeczną, gromadzką, 
czy nie uczą go działać wspólnie, pospo­
łu, gromadą?

Weźmy taką rodzącą się dziś formę jak 
grupy sąsiedzkiej uprawy, zawierające 
z PÓM umowę o zaoranie, zasianie, ze­
branie plonów ziemi, należącej do Ich 
uczestników, głównie gospodarstw bez- 
konnych, bądź też przy wspólnym zago­
spodarowaniu odłogów. Są to grupy luź­
ne: plony zebrane z pola idą do stodoły 
jego indywidualnego właściciela, który 
opłaca tylko POM za wykonanie pracy. 
Ale czy w tych grupach gospodarz indy­
widualny, właściciel małorolnego, bied- 
niackiego gospodarstwa nie przekonuje 
się o pożytku zmechanizowanej wspólnej 
gospodarki, wyzwalającej go od zależno­
ści od kułaka, któremu dotąd musiał od­
rabiać. za konie I maszyny.

Ileż jest form prostych, zrozumiałych 
dla każdego chłopa — zespołowej pracy 
przy robotach melioracyjnych, przy zago­
spodarowaniu ląk, przy uporządkowaniu 
dróg w gromadzie czy w gminie, czy bu­
dowaniu świetlicy wiejskiej, czy pomocy 
w budowie szkoły — form pracy zespoło­
wej, przy których gromada .działa w imię 
wspólnego dla wszystkich chłopów inte­
resu?

Wszystkie te formy, które uczą chłopów 
pracujących gospodarować mądrze, w 
sposób nowoczesny, kulturalny, które 
uczą, jak dzięki zbiorowemu wysiłkowi 
osiągać lepsze rezultaty swej pracy — 
mają doniosłe znaczenie właśnie jako dro­
gi, wiodące od zamkniętego w sobie, izo­
lowanego od wszystkich innych gospodar­
stwa indywidualnego do socjalistycznej, 
społecznej gospodarki na roli.

Są u nas jeszcze towarzysze, którzy 
nie doceniają znaczenia tych form. Inni 
znów obawiają się, źe nasza pomoc dla 
wsi indywidualnej może zahamować roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej.

Sądzą oni. że wystarczy, abyśmy tro­
szczyli się tylko o rozwój ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej i wzmocnienie PGR, 
nie dbając o wieś indywidualną. Ci towa­
rzysze nie rozumieją, że dzisiaj bez pro­
dukcji chłopa indywidualnego nie wyży­
wimy kraju, że droga chłopa pracującego 
do spółdzielni produkcyjnej prowadzi po­
przez naszą pomoc dlań w podnoszeniu 
jego gospodarności, jego świadomości spo­
łecznej, jego poziomu materialnego i kul­
turalnego, poprzez nasze poparcie dlań w 
walce z kułackim wyzyskiem, poprzez roz­
wój różnorodnych form wspólnego dzia­
łania samych chłopów.

Jakże dobitny kłam obawom tych to­
warzyszy zadaje fakt, że spółdzielczość 
produkcyjna rozwija się najlepiej właśme 
w takich województwach jak np.: woj, 
poznańskie, bydgoskie, wrocławskie, gdzie 
poziom kulturalny chłopów pracujących 
i poziom ich gospodarki jest stosunkowo 
wyższy i gdzie stosunkowo bardziej roz­
winięte są wśród chłopów pracujących na­
wyki wspólnego działania, gdzie chłop m  
drodze własnego doświadczenia łatwiej 
dochodzi do wniosku o wielkich korzyś­

ciach, jalkie dać mu może gospodarka ze­
społowa.

Właśnie na gruncie wałki gospodarstw 
biedniackich i średniac-kich przeciw kułac­
kiemu wyzyskowi, na gruncie rozwoju kul­
tury rolnej i ogólnej oświaty wsi pracu­
jącej, na gruncie przejmowania zdobyczy 
nowoczesnej agrotechniki i zootechniki, 
nasze organizacje partyjne będą mogły 
skutecznie przekonywać coraz szersze 
warstwy chłopów pracujących o wyższości 
zespołowej, socjalistycznej gospodarki.

Stosunkowo niedawno, kilka miesięcy 
temu, ówczesny przodujący gospodarz in­
dywidualny gromady Gułów, powiat Łu­
ków, woj. lubelskiego — Edward Borucz 
przemawiając na naradzie chłopskiej 
stwierdził:

„Na moich czterech i  pół ha osiągałem 
dotąd wysokie urodzaje —  29 q owsa, 24 q 
żyta, 240 q ziemniaków. Miałem dwie kro­
wy, 4 sztuki świń. Powodziło mi się doh- 
rze. Ale zgłosiłem gotowość w stąpień’a 
do spółdzielni, bo wtedy będę miał jesz­
cze większe możliwości: nie tylko ja, ale 
i moi sąsiedzi osiągający dzisiaj znacznie 
mniejsze plony, będziemy ha ziemi upra­
wianej zespołowo zbierali plony wyższe 
niż ja dzisiaj w swoim gospodarstwie, bę­
dziemy mieli lepiej rozwiniętą hodowlę 
i będziemy wszyscy żyli lepiej aniżeli ja 
obecnie...“

Dziś w gromadzie Gułów już działa 
spółdzielnia produkcyjna. Jej przewodni­
czącym został wybrany przodujący gospo­
darz — nasz towarzysz Edward Borucz.

Taka jest słuszna, zdrowa droga roz­
woju naszej wsi.

Co więc należy uczynić, by wykonać 
zadania stojące przed nami w walce o 
podniesienie produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych?

Po pierwsze — dbać o podniesienie po­
ziomu uprawy roślin i hodowli zwierząt, 
koncentrując uwagę zwłaszcza na szero­
kim stosowaniu najprostszych, najbar­
dziej wypróbowanych dla każdego terenu 
zabiegów; szeroko popularyzować do­
świadczenia naszych przodujących gospo­
darstw oraz mistrzów wysokich urodzajów 
i hodowli; rozszerzyć i usprawnić dzia­
łalność instytucji i organizacji powołanych 
do upowszechnienia wiedzy rolniczej, wy­
korzystując do tego zwłaszcza cały apa­
rat państwowej służby rolnej.

Po drugie — w oparciu o państwowe 
ośrodki maszynowe, gminne ośrodki ma­
szynowe oraz o rozszerzenie bezpośred­
niej sprzedaży maszyn rolniczych nieść im 
pomoc w częściowym zmechanizowaniu, 
zwłaszcza najbardziej pracochłonnych 
procesów.

Po trzecie — podnosić poziom kiero­
wania rolnictwem przez organy władzy 
państwowej i instancje partyjne; pogłę­
biać znajomość spraw rolnictwa i spraw 
wsi u terenowych działaczy państwowych 
i partyjnych; walczyć z dyletantyzmem 
i powierzchownością w traktowaniu spraw 
rolnictwa i towarzyszącymi im tendencja­
mi do komenderowania, przestrzegając 
ściśle praworządności ludowej.

Po czwarte — rozwijać wszechstronnie 
inicjatywę i aktywność chłopów pracują­
cych w dziedzinie produkcji rolnej oraz 
działalności politycznej i społecznej, 
a zwłaszcza w dziedzinie kontroli nad 
pracą terenowych organów gospodarczych 
i administracyjnych; walczyć bezwzglę­
dnie z biurokratyzmem, z przejawami 
bezdusznego stosunku do spraw wsi ze 
strony ogniw aparatu państwowego i par- 
tyjnego.

Po piąte — poprawiać stale zaopatrze­
nie wsi w odpowiedniej jakości wyroby 
przemysłowe, służące dalszemu podnosze­
niu produkcji rolniczej oraz zaspokojeniu 
stale rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych ludności wiejskiej.

Po szóste — przestrzegać zasady ma­
terialnego zainteresowania człowieka pra­
cy wynikami jego pracy, prawidłowa wy­
korzystywać bodźce ekonomiczne dla 
wszechstronnego rozwijania produkcji 
rolniczej i wykorzystania wszystkich re­
zerw, powiększenia tej produkcji przez 
indywidualnych chłopów pracujących, 
wałczyć o najbardziej racjonalne i celo­
we wykorzystanie pomocy państwa dla 
rozwoju rolnictwa.

Po siódme — umacniać więź klasy ro­
botniczej ze wsią pracującą, rozwijać po­
czucie odpowiedzialności za sprawy wsi 
w klasie robotniczej, a przede wszystkim 
w naszych organizacjach partyjnych 
w' miastach; okazywać efektywmą poli­
tyczną, kadrową i produkcyjną pomoc 
wsi ze strony klasy robotniczej.

Po ósme — wiązać umiejętnie formy 
pomocy dla indywidualnej gospodarki 
chłopskiej z walką o socjalistyczną prze­
budowy wsi.

II. O dalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej
W ciągu pięciu iat, jakie dzielą nas 

od I Zjazdu, rozwiną! się poważnie ruch 
spółdzielczości produkcyjnej. Rozwój spół­
dzielni produkcyjnych śledzi uważnie m i­
lionowa masa chłopów indywidualnych.

„Jedynie w tym wypadku — wskazy­
wał Lenin — gdy uda się w praktyce 
wykazywać chtopom wyższość społecznej, 
kolektywnej, zrzeszonej, artelowej upra­
wy roli, tylko wtedy, gdy uda się dopo­
móc chłopu za pomocą zrzeszonego, arte- 
lowego gospodarstwa, jedynie wówczas 
klasa robotnicza dzierżąca w swych rę­
kach władzę państwową, rzeczywiście 
dowiedzie chłopom słuszności swego sta­
nowiska. rzeczywiście w sposób trwały 
i na dobre przeciągnie na swoją stronę 
milionowe masy chłopskie...“

Obecnie mamy około 8 500 spółdzielni, 
zrzeszających przeszło 200 tys. członków 
gospodarujących na ponad 1,5 miliona 
ha użytków rolnych. Jest to mato, w sto­
sunku do zadań stojących przed nami; 
członkowie spółdzielni stanowią dopiero 
7 proc. ogółu chłopów pracujących. Ale 
jest to już sporo — mimo wyraźnej nie- 
równomierności rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w poszczególnych rejonach 
kraju — jeśli chodzi o możność spraw­
dzenia w praktycp, w sposób widoczny 
dla każdego człowieka pracy na wsi, wy­
ników gospodarki zespołowej — korzy­
ści, które ona przvnosi zarówno chłopom 
pracując) id jak i państwu ludowemu.

Jakie są osiągnięcia naszych spółdzielni 
produkcyjnych?

Jeśli wziąć dane dla około 2.000 spół­
dzielni, które gospodarują już co naj­
mniej trzy lata, to możemy stwierdzić, że 
plony z ha w tych spółdzielniach były co 
roku wyższe od plonów w gospodarce 
chłopskiej jako całości. Tak więc w skali 
całego kraju w 1953 roku plony czterech 
zbóż z ba wynosiły w gospodarce chłop­
skiej — 11.3 q gdy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych — !3,0 q. Rozpiętość plo­
nów wynosiła więc w' roku słabego uro­
dzaju, jakim był rok 1953 — 1,7 q z ha, 
a więc ponad 15 proc.

Świadczy to, że wyższy poziom upra­
wy roli — szerokie zastosowanie maszyn, 
przeprowadzanie robót poiowych w naj­
bardziej odpowiednich terminach, prze­
strzeganie wskazań nauki rolniczej, unie­

zależnia w pewnym stopniu spółdzielnię 
od pogody, zmniejsza straty w urodzaju, 
spowodowane przez złe warunki klima­
tyczne.

Udział upraw przemysłowych w struk­
turze zasiewów w tych spółdzielniach jest 
znacznie większy aniżeli w gospodar­
stwach indywidualnych. W ciągu trzech 
lat wzrósł on z 6,2 proc. do 9,5 proc. 
Zapewnia to spółdzielniom wysokie do­
chody gotówkowe i dostarcza często jako 
produktu ubocznego, cennej paszy dla 
hodowli.

Jeśli idzie o hodowlę — spółdzielnie 
rozpoczęły działalność, posiadając mało 
inwentarza żywego. Trzeba jednak stwier­
dzić, że właśnie w tej dziedzinie rozwój 
jest niezwykle szybki. Warto tu podać 
tablicę, ijustrującą ten rozwój:

Pogłowie (na 100 ha użytków rolnych)

------------------------n

1951 1952 1953

Bydta w hodow li zespołowej 9,5 13,2 14,4
B yd ła  w  hodow li zespołowej łącznie z 

dz ia łkam i przyzagrodow ym i 27,5 32.2 33,9
T rzody w hodow li zespołowej 10,0 17,8 21,9
T rzody w hodow li zespołowej łącznie z 

dzia tkam i p rzy zagrodo w y  m i 33,1 45,1 50,6
Mleczność roczna 1 k row y  w hodow li ze­

społowej w litra ch 1835 1734*) 1934

*) O b n iż e n ie  m lecznośc i w  1952 r. s p o w o d o w a n e  b y ło  p ryszczycą .

Spółdzielnie produkcyjne szybko doga­
niają indywidualne gospodarstwa rolne, 
jeśli idzie o liczebny Stan pogłowia, a już 
dzisiaj poważnie pozostawiają je w tyle, 
jeśli idzie o poziom hodowli i jej racjo­
nalne prowadzenie, o czym świadczy 
wyższa mleczność krów w hodowli zespoło­
wej, która w 1953 r. wynosiła w spół­
dzielniach średnio 1934 litry  od krowy, 
gdy w gospodarce indywidualnej wyno­
siła 1.700 litrów.

Spółdzielnie nie tylko uzyskują wyższą 
produkcję, lecz również więcej tej pro­
dukcji dostarczają ną wyżywienie miast.

Fakty potwierdzają więc, że gospodar­
ka zespołowa stwarza warunki dla szyb­
szego wzrostu produkcji rolniczej i jej 
towarowości.

Osiągnięcia swe spółdzielnie zawdzię­
czają temu, że gospodarka wspólna, kon­
centrująca siły spółdzielczej gromady, 
jest formą wyższą, sprawniejszą, zapew­
niającą szerszy rozwój si! wytwórczych 
i Zdolności ka-żdego z członków spółdziel­
ni, aniżeli rozproszona gospodarka indy­
widualna.

Zawdzięcza się to zapewnionej przez 
państwo ludowe mechanizacji pracy, któ­
ra pozwala stosować najnowsze zdobycze 
agrotechniki. W ubiegłym roku w wymie­
nionych 2 tys. spółdzielni — państwowe 
ośrodki maszynowe wykonały: 84 proc. 
orek zimowych, 83 proc. podorywek, 67 
proc. zbioru kłosowych, 86 proc. pfzed- 
siewnych orek jesiennych i 79 proc. orek 
wiosennych.

Jeśli zauważyć, że zmechanizowanie- 
prac poiowych — to nie tylko wyższa 
jakość agrotechniczna tych prac, zapew­
niająca wyższy urodzaj, ale i zarazem 
ulga w pracy rolnika, to uświadomimy 
sobie, jak wielka jest pomoc, jaką pań­
stwo niesie poprzez POM chtopom pra­
cującym w nowym ukształtowaniu ich 
życia.

Swe osiągnięcia zawdzięczają spół­
dzielnie rosnącemu wkładowi pracy swych 
członków. Z roku na rok rośnie liczba 
dniówek obrachunkowych przypadających 
na każdego pracującego w spółdzielni.

W ciągu 3 lat wzrosła o blisko 30 proc. 
liczba dniówek obrachunkowych, przypa­
dających na każdą rodzinę spółdzielczą. 
Poważnie zaktywizowały się w pracy 
spółdzielczej kobiety. W rezultacie w cią­
gu 3 lat wzrosła o przeszło 35 proc. iicz- 
ba dniówek obrachunkowych, przypadają­
cych na każde 100 ha ziemi spółdzielczej.

Rozwijając produkcję swych spółdziel­
ni, podnosząc ich towarowość, spółdzielcy 
w sposób wydatny podnieśli własny do­
brobyt.

W 1953 roku na każdą rodzinę spół­
dzielczą przypadło z rozdziału dochodów 
spółdzielni na własną konsumcję: 17,7 q 
zbóż, 11,2 q ziemniaków, 2.414 zł w go­
tówce. Dodać do tego należy dochody 
z działki przyzagrodowej, na którą w go­
spodarstwie spółdzielczym przypadało 
przeciętnie 1,7 sztuk bydła rogatego, 2,4 
sztuki nierogacizny i 1,2 sztuk owiec. 
Podsumowując przeciętne wyniki oma­
wianych 2 tys. — słabych I mocnych 
spółdzielni z całego kraju — można śmia­
ło stwierdzić, że spółdzielnie produkcyjne 
lepiej zaopatrują kraj w produkty ro ln i­
cze i zapewniają swym członkom poziom 
dobrobytu o wiele wyższy, aniżeli mogli­
by oni osiągnąć, gospodarując indywi­
dualnie.

Można śmiało stwierdzić, że dotychcza­
sowe osiągnięcia' spółdzielni produkcyj­
nych — to tylko skromny początek, to do­
piero odsłonięcie rąbka tych olbrzymich 
możliwości wyzwolenia twórczej energii, 
jakie daje nam zespołowa gospodarka na 
wsi, opierająca się o pomoc państwa lu­
dowego.

Zestawialiśmy poprzednio wyniki 2 tys. 
spółdzielni z wynikami produkcyjnymi 
gospodarstw indywidualnych.

A jak wielkie są rezerwy w spółdziel­
niach produkcyjnych, zawarte choćby 
w możliwościach podciągnięcia słabo 
gospodarujących spółdzielni do poziomu 
lepiej gospodarujących, świadczy porów­
nanie, które przytoczę: w spółdzielniach 
województwa lubelskiego plony czterech 
zbóż z ha wyniosły w 1953 roku — 10,0 q, 
a ziemniaków — 87,5 q. YV spółdzielniach 
woj. poznańskiego plony czterech zbóż 
wyniosły w tymże roku — 14,1 q, a ziem­
niaków 127,6. q.

W spółdzielniach woj. poznańskiego 
wypada na 100 ha użytków rolnych spół­
dzielni, łącznie z hodowlą przyzagrodo­
wą — 37,2 sztuk bydła rogatego i 65 
sztuk nierogacizny, zaś w woj. lubelskim
— mamy tylko — 25,4 sztuk bydła roga­
tego i 40,9 nierogacizny.

A. jak przedstawia się sprawa z dniów­
kami?

Na jeden ha użytków rolnych wypada 
w spółdzielniach poznańskich — 47,9
dniówek obrachunkowych, a w spółdziel­
niach lubelskich — tylko 27,9 dniówek 
obrachunkowych. Na jednego pracującego 
zaś wypada w wój. poznańskim — 207, a 
w lubelskim — 138 dniówek.

Czy te liczby nie wskazują na jedną 
z najistotniejszych przyczyn rozpiętości 
w wynikach pracy spółdzielni? W Lubel­
skiem było źle z dyscypliną pracy spół­
dzielców, nakład pracy w gospodarce ze­
społowej był niski. Spowodowało to od­
powiednio gorsze wyniki produkcyjne. Nic 
więc dziwnego, że dochód z gospodarki 
zespołowej rodziny spółdzielczej w Lubel­
skiem stanowi mniej niż połowę dochodu 
rodziny spółdzielczej w Poznańskiem. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że różnica ta 
wypływa z różnicy poziomu kultury rol­
nej w obu województwach Oczywiście — 
to też ma wpływ. Ale me to jest decydu­
jące. Decydujący wpływ ma dyscyplina i 
organizacja pracy w spółdzielni.

Weźmy np. dla ściślejszego porównania 
dwie sąsiadujące ze sobą spółdzielnie 
z jednego powiatu Środa. woj. poznańskie
— Tarnowo i Andrzejewo.

Mają one podobne warunki naturalne, 
ale różne wyniki gospodarcze.

W Tarnowie plony pszenicy wyniosły
— 20,5 q, gdy w Andrzejewie — 10,5 q, 
plony buraka cukrowego w Tarnowie — 
295 q, a w Andrzejewie — 202 q, plony 
lnu w Tarnowie — 35 q, w Andrzejewie
— 17,5 q.

W Tarnowie założono trzy pryzmy kom­
postowe oraz wyprodukowano 2.200 q 
kiszonek, a w Andrzejewie nie założono 
ani jednej pryzmy kompostowej i nie przy­
gotowano kiszonek.

W Tarnowie zasiano 40 ha poplonów,
a w Andrzejewie 5 ha.

Ilość inwentarza z e s p o ł o w e g o  na 
100 ha użytków rolnych wynosi: trzody 
chlewnej w Tarnowie — 67 sztuk, w An­
drzejewie — 35 sztuk, bydta w Tarnowie 
—• 27 sztuk, w Andrzejewie — 24 sztuki, 
przy czym Tarnowo w 1953 roku uzy­
skało przeciętnie od jednej krowy — 2.450 
litrów mleka, a w Andrzejewie wydajność 
od jednej krowy wynosiła zaledwie — 
1.328 litrów.

Tarnowo z obowiązków wobec państwa 
wywiązuje się w całości i terminowo, a 
Andrzejewo ma poważne zaległości,

Rozwój produkcji społecznej zapewnił 
również wzrost dochodów spółdzielców 
tarnowskich. Dniówka w Tarnowie wyno­
si 25 zł i 4,3 kg zboża, gdy w Andrzeje­
wie tylko 8,5 zl i 3,6 kg zboża. Spółdziel­
ca ob. Głowacki, pracując razem z teś­
ciem w spółdzielni Tarnowo1, otrzymał na 
dniówki obrachunkowe 28.868 zł, 4,400 kg 
zboża i 6.000 kg ziemniaków, a ob. Jan 
Karolczak z córką 20.200 zł i 2.850 kg 
zboża oraz 4.000 kg ziemniaków.

Dzięki wynikom gospodarczym spół­
dzielni Tarnowo oraz pracy aktywu par­
tyjnego i ZMP-owskiego, liczba członków 
tej spółdzielni stale wzrasta.

Co decyduje o tych osiągnięciach Tar­
nowa? Dobra organizacja pracy, słusznie 
ustalone normy pracy, właściwe kierow­
nictwo gospodarstwem, stałe zwiększanie 
wydajności pracy ogółu spółdzielców. A 
przecież Tarnowo niewątpliwie posiada 
też jeszcze rezerwy wzrostu produkcji i 
dochodów nie wykryte dotąd, a czekające 
inicjatywy spółdzielców, której pomóc po­
winni agronomowie.

Mówiłem dotąd o niektórych produk­
cyjnych osiągnięciach naszych spółdziel­
ni. Trzeba jednak stwierdzić również istot­
ne niedomagania, właściwe całej niemal 
spółdzielczości produkcyjnej.

Rozwój hodowli — biorąc spółdziel­
czość jako caiość — jest jeszcze nadal 
niewystarczający. Mści się tu po dziś 
dzień niedostateczna walka naszych orga­
nizacji z tendencjami, które występowały 
na początku ruchu spółdzielczego — nie- 
wnoszenia wkładu w inwentarzu żywym 
do spółdzielni i związanego z tym kon­
centrowania hodowli nie w zespołowej go­
spodarce, a na działce przyzagrodowej. 
Hodowla zespołowa stanowi podstawę in­
tensyfikacji gospodarki spółdzielczej; za­
pewnia spółdzielcom wysokie dochody go­
tówkowe, zwiększoną produkcję obornika, 
tak niezbędnego dla racjonalnego nawo­
żenia roślin.

Aiamy ciągle jeszcze slaby rozwój upra­
wy ziemniaków, których zarówno udział 
w ogólnej powierzchni upraw, jak i plo­
ny z ha są wciąż niższe aniżeli w gospo­
darce indywidualnej.

Dla przezwyciężenia tych niedomagań 
naszych spółdzielni musimy wysunąć na 
czoto produkcyjnych zadań spółdzielni — 
sprawę szybkiego rozwoju hodowli ze­
społowej i związanej z tym rozbudowy 
bazy paszowej, a zwłaszcza sprawę roz­
szerzenia uprawy ziemniaka i podnie­
sienia plonów, ziemniaków i innych oko­
powych.

Zwiększenie plonów ziemniaków i in­
nych okopowych jest ściśle związane z 
coraz szerszym stosowaniem mechaniza­
cji wszystkich podstawowych prac, śmia­
łym upowszechnianiem kwadratowo-gnia- 
zdowego sadzenia ziemniaków. Zalety te­
go sposobu są niewątpliwe: stanowi on 
główną drogę znacznego rozszerzenia u- 
praw ziemniaków, gdyż pozwala na roz­
szerzenie mechanicznej uprawy między­
rzędowej, zapewniającej dużą oszczędność 
siły roboczej, a równocześnie zwiększa po­
ważnie plony ziemniaka. Dlatego trzeba 
przechodzić do stosowania tego sposobu 
już teraz, nie czekając aż nasz przemysł 
dostarczy nam większej ilości maszyn do 
kwadratowo-gniazdowego sadzenia ziem­
niaków.

Nie ulega wątpliwości, że nasze spół­
dzielnie produkcyjne, w oparciu o osiąg­
nięcia, które już omówiłem, oraz o sku­
teczną pomoc państwa, potrafią przezwy­
ciężyć niedomagania w swej pracy i coraz 
szerzej rozwijać swą produkcję, zarówno 
roślinną jak i hodowlaną.

Nasza partia w całej swej działalności 
praktycznej zmierza do tego, aby zapew­
nić jak najkorzystniejsze warunki rozwo­
ju ruchu spółdzielczości produkcyjnej. We 
wszystkich uchwałach i zarządzeniach, 
wydanych ostatnio \v celu zapewnienia 
wzrostu >rodukcji rolnej, zwracaliśmy 
baczną uwagę, aby zapewnić spółdziel­
niom jak najpełniejsze możliwości dalsze­
go wszechstronnego rozwoju.

Wyrazem naszej troski o rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej jest Uchwala 
Prezydium Rządu z dnia 23.N.I954 r. U- 
chwata ta przewiduje wszechstronną po­
moc zarówno dla już istniejących, jak i 
dla nowopowstających spółdzielni produk­
cyjnych.

Powiększamy znacznie kredyty inwesty­
cyjne d!a spółdzielni, przeznaczone głów­
nie na rozwój hodowli zespołowej i na bu­
downictwo gospodarcze. Zwiększamy 
znacznie przydziały materiałów budowla­
nych dla spółdzielni. Zwiększamy opie­
kę. weterynaryjną nad hodowlą w spół­
dzielniach, wprowadzając hezpłatne udzie­
lanie porad i zabiegów przez służbę we­
terynaryjną.

Szeroko rozwijamy meliorację gruntów 
spółdzielczych i elektryfikację gospodarki 
spółdzielczej oraz zagród spółdzielczych.

Dla dalszego rozwoju produkcji spół­
dzielczej olbrzymie znaczenie mieć będą 
podejmowane na szeroką skalę już w 1954 
roku prace nad urządzeniami rolnymi, po­
legające na ustaleniu kierunku produkcji, 
należytym urządzeniu osiedla, opracowaniu 
i wprowadzeniu stałego ptodozmianu itp.

Uchwała przewiduje skierowanie do 
pracy w większych spółdzielniach agro­
nomów i zootechników POM oraz wzmo­
żoną obsługę spółdzielni przez specjali­
stów POM.

Doniosłym postanowieniem uchwały jest 
daleko idąca pomoc państwa dla chłopów- 
spóldzielców w zakresie zdrowotności, kul­
tury, warunków pracy kobiet, opieki nad 
dzieckiem itp.

Rozszerzenie opieki nad dziećmi ułatwi 
kobietom - członkiniom spółdzielni wydat­
ne zwiększenie ich udziału w gospodarce 
zespołowej, a wraz i  tym ' wydatne 
zwiększenie dochodów swej rodziny.

Główną formą naszej pomocy dla śpdW 
dzielni produkcyjnych i podstawową dźwi­
gnią socjalistycznej przebudowy wsi są 
państwowe ośrodki maszynowe, które bę­
dziemy wzmacniać i rozbudowywać. POM 
winny zapewniać wzorową obsługę tech­
niczną spółdzielni produkcyjnych, poma­
gać im w stosowaniu przodujących metod 
agrotechniki i współdziałać w umacniania 
organizacyjnym, ekonomicznym i politycz­
nym spółdzielni. POM-y — organizator 
walki o rozwój produkcji spółdzielczej 
ponoszą bezpośrednią odpowiedzialność za 
wyniki produkcyjne spółdzielni.

Państwowe ośrodki maszynowe posia­
dają już poważne osiągnięcia, jednak ur 
pracy ifih występuje szereg istotnych bra­
ków.

Traktory i maszyny POM wykonują 
obecnie w spółdzielniach produkcyjnych 
przeważającą część prac poiowych, zwła­
szcza przy uprawie zbóż. Niewystarczają­
cy jest jednak dotąd udział POM w pra­
cach najbardziej pracochłonnych, związa­
nych z uprawą międzyrzędową okopowych 
oraz z zabezpieczeniem bazy paszowej dla 
hodowli.

Wyposażenie POM w maszyny i narzę­
dzia do mechanizacji tych prac jest nie­
wystarczające. Powstaje dysproporcja mię­
dzy mocą parku traktorowego, a towarzy­
szącym mu sprzętem maszynowym, co 
sprawia, że sita parku traktorowego POM 
nie może być w pełni wykorzystana, zwła­
szcza w okresach prac pielęgnacyjnych.

Równocześnie jednakże nowoczesne ma­
szyny, które POM posiadają obecnie, nie 
są należycie wykorzystane.

Niektórzy towarzysze tłumaczą slab« 
wykorzystanie maszyn trudnościami pra­
cy w rozrzuconych gospodarstwach spół­
dzielczych. Fakty jednak wskazują, że nie­
dostateczne wykorzystanie maszyn nie jest 
spowodowane rozproszeniem spółdzielni 
produkcyjnych, lecz przede wszystkim sła­
bym poziomem organizacji pracy i kierow­
nictwa POM.

Ogólna ilość prac, wykonywanych prze* 
POM w spółdzielniach produkcyjnych, 
wzrosła prawie dwukrotnie w porównaniu 
z 1952 rokiem, co nalepy oceniać jako 
osiągnięcie pozytywne. Analizując jednak 
bliżej ilościowo wykonanie prac w posz­
czególnych województwach należy stwier­
dzić poważne zaniedbania.

POM wykonują obecnie w spółdziel­
niach produkcyjnych przeciętnie około 50 
proc. prac poiowych, ale np. w wojewódz­
twie zielonogórskim ilość prac wykona­
nych na I ha ziemi ornej w spółdzielniach 
jest prawie dwa razy mniejsza niż w wo­
jewództwie stalinogrodzkim, a ponad 1,5 
raza mniejsza aniżeli w woj. opolskim.

Umowy POM ze spółdzielniami często 
są zawierane niechlujnie i biurokratycz­
nie. Zbyt często nawet w przodujących 
POM umowy ze spółdzielniami produk­
cyjnymi nie są w pełni wykonywane lub 
też są wykonywane z opóźnieniem, tak jak 
to miało miejsce z pracami wiosennymi 
i z orką zimową w 1953 roku.

W związku z tym chcę tu podnieść wiel­
kiej wagi sprawę: dotychczasowy prze­
bieg zawierania umów przez POM ze 
spółdzielniami produkcyjnymi w roku bie­
żącym musi budzić niepokój. Dziś W 
przeddzień wyjazdu w pole na 8.500 spół­
dzielń POM zawarły dopiero niepełne 
7000 umów. Ale szczególnie niepomyślnie 
przedstawia się sprawa umów z punktu 
widzenia planu robót. Wiele robót, które 
z natury rzeczy powinny bvć wykonywa­
ne przez POM, są zaledwie w minimal­
nym stopniu uwzględnione w umowach. 
Jeszcze gorzej przedstawia się przebieg 
zawierania przez POM v umów z gospo­
darstwami indywidualnymi. Plan prac 
POM-ów w tych gospodarstwach znajduje 
pokrycie w umowach zaledwie w kilku 
procentach. Powiedzmy sobie otwarcie — 
ten, w najwyższym stopniu niezadowala­
jący, starorzeczy nie wywołał dotychczas 
niepokoju i należytej reakcji ani w sa­
mych POM ach, ani w naszych komite­
tach powiatowych i komitetach wojewódz­
kich.

W wielu wypadkach praca aparatu 
agronomicznego POM nie stoi na wyso­
kości zadania. W pełni uzasadnione są 
liczne skargi spółdzielców na niedosta­
teczną opleke i pomoc ze strony agrono­
mów POM. Brak jest z ich strony zainte­
resowania pracą, trudnościami i wynika­
mi gospodarczymi spółdzielni.

W państwowych ośrodkach maszyno­
wych istnieje wyraźna tendencja do nie­
doceniania wagi obsłupi gospodarstw in­
dywidualnych przez POM Ilość prac wy­
konywanych przez POM w gospodar­
stwach indywidualnych chłopów, w prze­
liczeniu na jeden traktor przeliczeniowy, 
zmalała w stosunku do 1952 roku do po­
łowy.

Niezadowalające jest kierowanie GOM- 
ami ze strony POM GOM v zostały od­
dane pod kierownictwo POM, abv zabez­
pieczyć im oparcie się o bazę tecbniczno- 
remontową POM oraz bardziej sprężyste 
kierownictwo, co winno przyczynić się do 
ich lepszej pracy w niesieniu pomocy go­
spodarstwom małorolnych i średniorol­
nych chłopów, w pobudzaniu ich aktyw­
ności produkcyjnej. Niestety, POM-y "nie 
wypełniły dotąd tej roli.

Podstawowym źródłem niedomagań w 
pracy POM było niezrozumienie przez 
aktyw POM-owski, a także niektóre tere­
nowe instancje partyjne, wielkiej politycz­
nej roli POM jako organizatora waiki 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej oraz 
organizatora waiki o wvsoki poziom pro­
dukcji rolniez.ej, sprowadzenie roli POM 
wyłącznie do zadań przedsiębiorstwa 
usługowego, czegoś w rodzaju wypoży­
czalni traktorów i sprzętu.

Niedomagania te pogłębiało niedosta­
teczne przygotowanie fachowe kadr POM 
oraz siaba opieka nad nimi i duża ich 
płynność, spowodowana trudnościami by­
towymi.

Wielu pracowników POM, wykazują­
cych się dobrą pracą, na skutek trudnych 
warunków pracy oraz ciężkich warunków 
bytowych, głównie braku mieszkań, wy­
stępuje z wnioskami o zwolnienie. Trzeba 
stwierdzić, że wiele prezydiów rad naro­
dowych i instancji partyjnych przejawia 
karygodną beztroskę w sprawie zapewnie­
nia kadrom POM nawet elementarnych 
warunków bytowych.

(Dalszy ciąg na s tr. 5)
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Dalszy ciąg r e f e r a t u  tow. Zenona N o w aka
Jak duży wpływ na wyniki pracy spół­

dzielni produkcyjnych ma dobra praca 
POM, przy dobrej opiece i pomocy ze 
strony KP, może świadczyć przykład 
POM — Rudno w powiecie Tczew.

POM ten przy . wydatnej pomocy ze 
strony KP poprzez, organizację pracy 
dwuzmianowej podczas kampanii i mobi­
lizację brygad traktorowych zapewnił wy­
konanie umów ze spółdzielniami produk­
cyjnymi prawie w 100 proc., a wykona­
nie stosunkowo wysokiego planu eksploa­
tacyjnego w 126 proc., przy czym koszt 
własny 1 ha orki średniej w 1953 roku zo­
stał obniżony o jedną trzecią w stosunku 
do 1952 roku.

W obsługiwanych przez POM — Rudno 
spółdzielniach piony zbóż były w porów­
naniu do plonów osiąganych w gospodar­
stwach indywidualnych wyższe przecięt­
nie o 3 q z ha. W roku 1953 plony bura­
ków cukrowych w tych spółdzielniach 
w porównaniu z 1952 rokiem byty o 40 
proc. wyższe, a plony ziemniaków — 
o około 50 proc.

Spółdzielnie obsługiwane przez POM
— Rudno, przyjmując pod uprawę odłogi, 
zwiększyły znacznie areał zasiewów ozi­
mych w stosunku do planu 1953 roku np. 
rzepaku i wyki ozimej o około 140 proc.

Przy stosunkowo dobrej obsłudze spół­
dzielni produkcyjnych POM — Rudno nie 
zaniedbał również obsługi gospodarstw 
indywidualnych chłopów, na które przy­
pada 4.2 proc, ogółu prac wykonanych 
przez POM. Dobrze również pracowały 
GOM-y, znajdujące się pod opieką POM
— Rudno. Wykonały one swoje plany 
kampanijne w 100— 125 proc.

Partia i rząd będą w dalszym ciągu roz­
budowywać POM-y — ilość POM w 1954 
roku osiągnie 462, a moc ich parku trak­
torowego — 19.700 traktorów przelicze­
niowych. Rząd podejmuje środki,' zmie­
rzające do lepszego wyposażenia POM w 
maszyny rolnicze i urządzenia warsztato­
we. Ostatnio rząd podjął również uchwa­
łę, stwarzającą o wiele lepsze warunki 
zapewnienia dla POM kadry o wysokich 
kwalifikacjach. Uchwala przewiduje po­
prawienie warunków bytowych pracowni­
ków POM, podniesienie ich plac, uzależ­
nienie ich premiowania od wyników pro­
dukcyjnych w spółdzielniach. Ale trzeba 
sobie powiedzieć: przełom w warunkach 
pracy POM' nastąpi tylko wtedy, gdy ra­
dy narodowe i komitety partyjne otoczą 
pracowników POM tą stałą opieką, której 
dotąd niestety tak często brak.

W uchwale szczególne miejsce zajmują 
zarządzenia, zmierzające do umocnienia 
brygad traktorowych, jako podstawowego 
ogniwa działalności ROM, powiązania ich 
pracy z pracą brygad poiowych w spół­
dzielniach , produkcyjnych, podniesienia 
dyscypliny pracy wśród traktorzystów.

Zapewnić by POM-y" wykonały swe 
wielkie zadania, można tylko przez po­
ważny wysiłek zarówno załóg i kierow­
nictwa POM jak rad narodowych I apara­
tu partyjnego. Tylko w ten sposób zdoła­
my podnieść poziom pracy POM że spół­
dzielniami i chłopami indywidualnymi,

uczynić z nich ośrodek zwycięskiej walki 
o rozwój spółdzielczości produkcyjnej.

Mimo poważnych osiągnięć, rozwój ru­
chu spółdzielczości produkcyjnej jest u nas 
niedostateczny — ani ze stanowiska na­
szych potrzeb, ani ze względu na możli­
wości, jakie państwo ludowe stawia do 
jego dyspozycji.

Musimy rozwinąć i upowszechnić osią­
gnięcia naszych spółdzielni produkcyj­
nych, przezwyciężyć ich niedomagania, 
podciągnąć wszystkie spółdzielnie do po­
ziomu przodujących, budować nowe spół­
dzielnie i zdobywać członków dla istnie­
jących.

Co powinniśmy uczynić, aby wykonać 
te zadania?

Po pierwsze — nadawać coraz szerszy 
rozmach naszej pracy politycznej i orga­
nizacyjnej na rzecz rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej wśród mas chłopów ma­
łorolnych i średniorolnych, popularyzować 
Uchwalę Rządu o popieraniu spółdziel­
czości. mocniej oprzeć się na społecznym 
aktywie gromadzkim, partyjnym i bezpar­
tyjnym; na każdym kroku zbijać i dema­
skować kłamliwość argumentów wroga 
klasowego, skierowanych przeciwko spół­
dzielniom, paraliżować wszelkie próby in ­
tryg lub wystąpień przeciwko spółdziel­
czości produkcyjnej, podejmowane przez 
kułaków i ich zauszników. Pamiętać o 
tym, 'że praca wśród chłopów indywidual­
nych i walka o rozwój spółdzielni produk­
cyjnych jest stałym, codziennym zada­
niem naszej pracy partyjnej, zadaniem 
nie akcyjnym, nie sezonowym, a aktual­
nym przez cały przeżywany przez nas 
okres historyczny. Walczyć zarówno z 
awanturniczymi próbami nacisku admi­
nistracyjnego na chłopów, jak i z tenden­
cjami do kapitulanckiej bierności. Praco­
wać nad rozwojem spółdzielczości pro­
dukcyjnej, systematycznie, wytrwale, łą­
cząc tę pracę ze wszystkimi naszymi ak­
tualnymi zadaniami, ze wszystkimi bie­
żącymi kampaniami.

Po drugie — ze szczególną troską uma­
cniać więź między indywidualnymi chło­
pami pracującymi", a gospodarką socjali­
styczną, rozwijać wszelkie formy wspól­
nego działania spółdzielców i chłopów in­
dywidualnych.

Po trzecie — ściśle przestrzegać zasa­
dy dobrowolności przy tworzeniu spół­
dzielni i pozyskiwaniu dla niej nowych 
członków. Spółdzielnie zdrowe, zdolne do 
życia i do rozwijania swej produkcji mo 
gą powstawać tylko w oparciu o świado­
mość przyszłych spółdzielców, o ich prze­
konanie, że spółdzielnia stanowi dla nich 
drogę do poprawy bytu przez uczciwą 
pracę. Szkodliwe i sprzeczne z polityką 
partii jest również tworzenie spółdzielni 
przy pomocy wszelkich niesłusznych 
obietnic.

Po czwarte — przestrzegać zasady, że 
o wyborze typu spółdzielni decyduje" wy­
łącznie wola jej założycieli — chłopów 
pracujących, szerzej uwzględniać przy 
tworzeniu spółdzielni niższe typy spół­
dzielń, pozwalające na zespolenie w spół­
dzielni od raztr. ..większości, lub przynaj­
mniej poważnej części gospodarstw chłop­
skich gromady.

Po piąte — ściśle przestrzegać zasady 
materialnego zainteresowania członków 
spółdzielni w podnoszeniu wydajności 
pracy i osiąganiu wyższych wyników 
produkcyjnych, zapewniać słuszne normy, 
prawidłową organizację pracy i sprawie­
dliwe zaliczanie dniówek obrachunko­
wych, uzależniając w ten sposób dochody 
spółdzielców od ich rzeczywistego wkładu 
pracy, od jakości i ilości tej pracy, za­
pewnić, aby gospodarka zespołowa bvla 
dla spółdzielców głównym źródłem do­
chodu.

Po szóste — umacniać samorząd spół­
dzielczy. Spółdzielnia silna jest świado­
mością swych członków, ich aktywnym 
udziałem w sprawach zespołowej gospo­
darki, ich zrozumieniem powierzonych im 
zadań. Ścisłe przestrzeganie zasad samo­
rządu spóidziełczego stwarza warunki dla 

'sumiennego wywiązywania się spółdziel­
ców z powierzonej im przez spółdzielnię 
pracy, dla przestrzegania socjalistycznej 
dyscypliny pracy w spółdzielniach — dy­
scypliny, bez której nie może być rozwoju 
spółdzielni.

Po siódme — dbać o udział biedoty 
w spółdzielniach. Małorolni i bezrolni 
w spółdzielni — to zdrowy trzon politycz­
ny, odporny na kułackie podszepty, bo­
jowy w stosunku do prób szkodniczej ku­
łackiej roboty. Małorolni i bezrolni bo­
wiem są najbardziej zainteresowani we 
wszechstronnym i szybkim rozwoju go­
spodarki spółdzielczej.

Pó ósme — przestrzegać nieugięcie 
terminowego i dobrego jakościowo wyko­
nywania przez POM ich zobowiązań wo­
bec spółdzielni produkcyjnych oraz wzmo­
żenia ich pomocy dla chłopów indywi­
dualnych.

Po dziewiąte — dbać o to, aby spół­
dzielnia produkcyjna utrzymywała ścisłą 
więź ze swymi sąsiadami — indywidual­
nymi chłopami pracującymi, pozyskiwała 
ich dla spółdzielni; walczyć z fałszywymi 
1 szkodliwymi tendencjami do zasklepia­
nia się w spółdzielni, odgraniczania się 
od gromady i nieprzyjmowania nowych 
członków.

Po dziesiąte — wzmóc poważnie na­
szą opiekę nad istniejącymi spółdzielnia­
mi produkcyjnymi. Niedopuszczalne jest, 
by terenowe rady narodowe i instancje 
partyjne, które wykazały sporo aktywno­
ści przy tworzeniu nowej spółdzielni, po 
jej utworzeniu pozostawiały ją bez opie­
ki, nie dbały o jej umocnienie i dalszy 
rozwój. Rozkwit istniejących spółdzielni 
— to najpotężniejszy argument za two­
rzeniem nowych spółdzielni produkcyj­
nych.

Spółdzielnia przodująca, osiągająca 
wysokie plony, prowadząca intensywną 
hodowlę, zapewniająca swym członkom 
wysoką wartość dniówki obrachunkowej, 
spółdzielnia, w której funkcjonuje dobrze 
samorząd spółdzielczy, przestrzegane są 
prawa członków i uprawnienia 
—- taka spółdzielnia promieniuje na oko­
licę, przekonuje chłopów indywidualnych 
o wyższości socjalistycznych "form gospo­
darowania, o tym, że w a r t  o, że 
o p ł a c a  się wstąpić do spółdzielni.

Rząd podjął w ostatnim czasie w tym 
kierunku dwie bardzo ważne uchwały.

Uchwała dotycząca struktury organiza­
cyjnej PGR likwiduje dotychczasową 
szkodliwą, funkcjonalną strukturę w PGR, 
ustala osobistą odpowiedzialność kierow­
ników za całość podległych im jednostek 
gospodarczych, zbliża kierownictwo do 
terenu i w związku z tym umożliwia ope­
ratywne kierowanie gospodarstwami.

Uchwala Prezydium Rządu o poprawie 
organizacji pracy i warunków wynagro­
dzenia za pracę w PGR reguluje organi­
zację pracy w poszczególnych gospodar­
stwach, zainteresowuje materialnie zało­
gę wynikami produkcji, uzależnia wyższe 
zarobki od wyników produkcyjnych.

Uchwały te stwarzają niezbędne prze­
słanki dla dokonania przełomu w pracy 
PGR. Byłoby jednak niewybaczalnym błę­
dem sądzić, że ten przełom przyjdzie nie­
jako sam przez się, bez pełnej mobilizacji

załóg, personelu agronomicznego, zoo­
technicznego i administracyjnego PGR, 
zjednoczeń, centralnych zarządów i same­
go ministerstwa.

W naszych PGR wyrosła nowa wielo­
tysięczna kadra zdolnych, oddanych, ofiar­
nych i bojowych pracowników, racjonali­
zatorów pracy, mistrzów wysokich uro­
dzajów, przodujących pracowników me­
chanizacji, wybitnych agronomów, zoo­
techników i innych specjalistów rolnictwa.

Ludzie ci potrafią skierować gospodar­
kę PGR na nowe tory. Otoczyć ich tro­
skliwą opieką, zagrzać ich i zmobilizo­
wać do pracy, skupić wokół siebie, w opar­
ciu o nich osiągnąć przełom w całej pra­
cy PGR — oto najważniejsze zadanie kie­
rownictwa PGR. Nasze PGR mają wszel­
kie dane, mogą i muszą stać się praw­
dziwymi fabrykami zboża, mięsa i mleka. 
Z roku na rok muszą one zwiększać swój 
udział w towarowej produkcji rolnictwa, 
w wyżywieniu kraju. Muszą one stawać

się coraz bardziej dźwignią przekształca* 
jącą cale nasze rolnictwo w nowoczesne 
i kulturalne. Najwyższej jakości materiał 
siewny, najlepszy materiał zarodowy dla 
hodowli, powinna otrzymywać wieś pra­
cująca właśnie z PGR. Jest to sprawa 
wielkiej wagi dla całego naszego rolnic­
twa.

Przekształcić PGR we wzorowe, so­
cjalistyczne gospodarstwa rolne — to 
znaczy dać całej wsi przykład socjali­
stycznego gospodarowania. Tam, gdzie 
gospodarka PGR jest racjonalna i rentow­
na, gdzie plony na polach PGR są wy­
sokie, a inwentarz żywy w oborach 
i chlewniach dobrze utrzymany i produk­
tywny, gdzie kierownictwo PGR umie tro­
szczyć się o załogę, o jej sprawy bytowe 
i kulturalne, gdzie pomaga sąsiednim gro­
madom w lepszej uprawie roli i rozwoju 
hodowli — tam chłop przekonuje się na­
ocznie o wyższości socjalistycznej gospo­
darki.

IV. O usprawnienie metod kierowania rolnictwem 
o rozwój inicjatywy mas chłopskich

Nie można wygrać podjętej przez nas 
wielkiej bitwy o wzrost produkcji rolnic­
twa^ jeżeli nie rzucimy na wszystkie od­
cinki frontu tej bitwy poważnej liczby 
najlepszych organizatorów, najzdolniej­
szych, najwyżej kwalifikowanych naszych 
pracowników gospodarczych i politycz­
nych, jeżeli nie wzmocnimy poważnie 
kadr kierowniczych rolnictwa. Daje nam 
tu przykład Związek Radziecki, który dla 
osiągnięcia zasadniczego przełomu w 
dziedzinie rolnictwa skierował doń w cią­
gu ostatniego półrocza 200 tys. wykwali­
fikowanych specjalistów rolniczych i ty ­
siące pracowników politycznych.

Trzeba raz na zawsze skończyć z taką 
sytuacją, że  ̂na odcinki rolnicze, tak w 
aparacie państwowym jak i partyjnym, 
posyłało się z reguły najsłabszych pra­
cowników. Jak głęboko tkwi jeszcze lek­
ceważenie sprawy kadr dla rolnictwa — 
o tym niech świadczy fakt, że chociaż 
uchwała o popieraniu hodowli przewiduje 
skierowanie do POM — 200 zootechni­
ków i chociaż od czasu jej powzięcia 
upłynęło już blisko 3 miesiące — to ani 
Ministerstwo, ani rady narodowe nie za­
troszczyły się o wykonanie tego postano­
wienia.

Zagadnieniem węzłowym fest tu spra­
wa kadry specjalistów rolnictwa — agro­
nomów, zootechników, mechan i zatorów, 
weterynarzy i innych. Są to oficerowie 
naszego rolnictwa, oficerowie w bitwie 
o urodzaj i podniesienie hodowli, a bez 
oficerów, bez sprężystego korpusu oficer­
skiego, bez aparatu kierowniczego nie wy­
grywa się bitwy. Odpowiednio do tego 
faktu musi układać się stosunek naszych

71.650 pism wysłanych we wszystkie stro­
ny, z tego około 1 (5.000 pism skierowano 
do Ministerstwa Rolnictwa. Do każdego 
z powiatów Wydział wysłał po 870 okól­
ników (blisko 3 okólniki dziennie). Na 
każdego z pracowników oddziału produk­
cji zwierzęcej przypadało w ubiegłym ro­
ku do przyjęcia około 400 sztuk kores­
pondencji urzędowej, a do wysłania oko­
ło 1.000 sztuk pism.

Spytajmy wręcz: kiedy nieszczęśni 
agronomowie i zootechnicy Wydziału Rol­
nictwa i Leśnictwa Prez. Woj." RN w Byd­
goszczy m ieli czas wytknąć bodajże nos 
za biurko, kiedy mieli czas być tam, gdzie 
jest właściwe miejsce ich "pracy, gdzie 
czekają na ich rady i wskazówki, gdzie

Trzeba jednak stwierdzić, że nasze in­
stytuty rolnicze pracują nadal jeszcze w 
sposób niezadowalający. Jest jeszcze u 
nas w tej dziedzinie wiele ciasnego cha­
łupnictwa, konserwatyzmu i rutyniarstwa, 
braku umiejętności wiązania przyrodo­
znawstwa i techniki z ekonomiką, braku 
umiejętności koncentrowania uwagi na 
tym, co najważniejsze, co może dać naj­
większy efekt z punktu widzenia gospo­
darki narodowej, co najbardziej posunie 
rozwój naszego rolnictwa. Mało jeszcze u 
nas jęst umiejętności przenoszenia zdo­
byczy przodującej radzieckiej nauki rol­
niczej — zastosowania ich do konkret­
nych warunków przyrodniczych i ekono­
micznych Polski. Zwłaszcza pomoc przy 

ich wiedza fachowa może przyczynić "się wprowadzaniu osiągnięć nowych nauko-
obfitych plonów — na polach spół 

dzielni i indywidualnych gospodarstw', 
w oborach i chlewniach? A przecież agro­
nom czy zootechnik, jeśli ma spełnić swe 
zadanie powinien pokazywać się przy 
produkcji, nie jak meteor, na chwilę w 
gości, a powinien tam byw'ać stale, zazna­
jamiać się gruntownie z warunkami każ­
dego powiatu, każdej gminy, znać nie 
tylko ich glebę i klimat, ale ich ekonomi­
kę i układ stosunków politycznych, znać 
z osiągnięć i bezpośrednio z" imienia i na­
zwiska przodujących rolników i hodow­
ców swego terenu, utrzymywać z nimi 
stały kontakt, pomagać im w ich pracy 
i czerpać z ich pracy bodźce dla polep'- 
szenia własnej działalności.

Obecny biurokratyczny styl pracy unie­
możliwia naszym specjalistom rolniczym 
tego rodzaju postępowanie. Występujące

wych metod do praktyki nie zawsze znaj­
duje się w centrum uwagi personelu nau­
kowego, traktowana jest nieraz jako pra­
ca uboczna, a niejednokrotnie jako zło 
konieczne.

Współdziałanie nauki z praktyką ma 
na celu wprowadzenie osiągnięć nauki do 
produkcji, dopilnowanie realizacji tych 
osiągnięć i pilne śledzenie rozwoju nasze­
go rolnictwa. Tymczasem mają miejsce 
fakty, że w imię „sprawdzania“  metod 
dawno już wypróbowanych często odwle­
ka i opóźnia się wprowadzenie do prak­
tyki osiągnięć nauki radzieckiej i polskiej.

Nasze instytuty rolnicze powinny sy­
stematycznie podnosić poziom swych prac 
teoretycznych, coraz ściślej wiązać teorię 
z praktyką, szybko przenosić do praktyki 
osiągnięcia nauki. Instytuty rolnicze po­
winny położyć szczególny nacisk na kom-zarządu władz terenowych i naszych instancji par- często zjawiska ciągłego przerzucania ich J e k s L e  ba^an"^ T ^o b s łu g ę  ?naukową 

na oko- tyinycn do specialistow rolnictwa. z nowiain Hn twunatii ™ ; r  anie. 1 . oDsiugę nauKou ą

m . O podniesienie produkcji 
w państwowych gospodarstwach rolnych

Bardzo istotnym ogniwem naszej walki
0 wzrost produkcji roiniczej kraju są pań­
stwowe gospodarstwa rolne. Przypada na 
nie około 12,2 proc. użytków' rolnych w 
kraju. W takich dziedzinach produkcji ro l­
nej jak uprawy przemysłowe, wśród nich 
zaś buraki cukrowe, oraz zaopatrzenie go­
spodarki chłopskiej i spółdzielczej w kwa­
lifikowane zboża i nasiona, w zarodowy 
materiał hodowlany państwowe gospo­
darstwa rolne odgrywają poważną rolę.

Państwowe gospodarstwa rolne otrzy­
mały wysokowydajne maszyny wyprodu­
kowane przez nasz socjalistyczny prze­
mysł oraz importowane ze Związku Ra­
dzieckiego kombajny zbożowe i buracza­
ne, traktory gąsienicowe, kopaczki, sa- 
dzarki itp. Liczba traktorów przeliczeni« 
wych w PGR sięga dziś 29 tys. sztuk. W 
oparciu o wielki park maszynowy PGR 
osiągnęły w zasadzie pełną niemal me­
chanizację orki, kultywacji, sprzętu zbóż
1 ziemniaków. Nasi pierwsi kombajnęrzy 
osiągnęli średnią wydajność o-kolo 270 ha 
zamiast planowanej normy 200 ha, przy 
tym wielu przodujących kombajnerów 
osiągnęło ponad 500 ha na kombajn. PGR 
mają w swej pracy pewne osiągnięcia. W 
porównaniu z 1949 rokiem pogłowie trzo­
dy chlewnej, bydła i owiec w PGR wzros'o 
kilkakrotnie. W stosunku do 1952 roku 
państwowe gospodarstwa rolne odsta-wily 
państwu w 1953 roku — więcej o około 
40 proc. żywca wieprzowego, o około 
7 proc. mleka, o około 36 proc. wełny 
i 44 proc. ja j.

W szeregu województw PGR przekro­
czyły plony upraw zbożowych i poziom 
hodowli osiągane przez wielkie gospodar­
stwa obszarnicze przed wojną.

Tak n-p. przeciętna plonów z ha dla go­
spodarstw obszarniczych woj. warszaw­
skiego w latach 1927 — 1937 wynosiła dla 
pszenicy ozimej — 14,4 q z ha, dla żyta 
ozimego — 13,0 q z ha, dla jęczmienia ja ­
rego — 16,6 q z ha. Te same plony dla 
wszystkich PGR woj. warszawskiego w la­
tach 1950 — 1953 wynosiły — dla psze­
nicy ozimej — 17,0. q z ha, dla żyta ozi­
mego — 14,6 q z ha, dla jęczmienia ja ­
rego — 17,5 q z ha. W woj. warszawskim 
w 1938 roku w gospodarstwach ponad 
50 ha przypadało na 100 ha użytków rol­
nych: bydła rogatego — 15,9 sztuk, trzody 
chlewnej — 6,7 sztuk, gdy w PGR tego 
województwa w 1953 roku: bydła roga­
tego — 25,7 sztuk na 100 ha użytków 
rolnych, a trzody chlewnej — 56,5 sztuk. 
Chodzi tu o rezultaty całego wojewódz­
twa. Poszczególne gospodarstwa mają 
wyniki znacznie lepsze. Około 700 przo­
dujących gospodarstw w całym kraju osią­
gnęło w 1952 roku powyżej 25 q zbóż 
z ha, a około 300 gospodarstw.— plony 
buraka cukrowego ponad 300 q z ha.

W 1953 roku przy niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych gospodarstwo 
Rżew, zespołu Łódź oraz gospodarstwo 
Dobieslawice zespołu Kruśliwice, pow. 
Inowrocław, uzyskały ponad 40 q psze­
nicy z ha, a gospodarstwo Cielęta, zespo­
łu Brodnica, pow. Brodnica i gospodar­
stwo Wroclawki zespołu Wichorze około 
350 q ziemniaków. Gospodarstwo Ceco- 
nowo, zespołu Główczyce, okręg Słupsk, 
gdzie brygadzistą obory jest tow. Klawi- 
ter, zaczęto w 1945 roku od 40 krów, 
a w 1953 roku doszło do 205 sztuk by­
dła — w tym 69 krów i 58 cielnych jałó­
wek z własnego przychówka. Średnia 
mleczność krów w tym gospodarstwie 
z 2.100 ¡itrów rocznie w 1945 roku wzro­
sła do- 5.458 litrów od krowy w 1953 ro­
ku. W gospodarstwie tym 6 krów daje 
udoje roczne ponad 10 tyś. litrów.

Osiągnięcia PGR dotyczą jednak tylko 
części gospodarstw. Całokształt wyników 
pracy PGR jest stanowczo niewystar­
czający zarówno w stosunku do moż­
liwości, jakie im stworzyliśmy, jak i do 
potrzeb kraju.

Piony zbóż sa w PGR stanowczo nie­
wystarczające. Jeśli zaś idzie o plony 
ziemniaków i buraka cukrowego to są 
one w PGR nawet niższe aniżeli w indy­
widualnych gospodarstwach chłopskich.

Daleko niedostateczna jest hodowla 
i produktywność zwierząt, niedopuszczal­
nie wysoka jest liczba upadków przy­
chówka, zwłaszcza prosiąt, nadmierny 
odsetek jałowych krów ł cielic.

Znaczna liczba zespołów PGR nie wy­
konuje państwowych planów w zakresie 
produkcji i dostaw’, PGR nie wypełniły 
swych zobowiązań wobec państwa w 
dziedzinie gospodarki nasiennej i zarodo­
wej. Bogaty park traktorowy i maszyno­
wy jaki państwo ludowe postawiło do 
dyspozycji PGR nie jest dostatecznie wy­
korzystywany.

Niski jest ciągle poziom organizacji 
praćy, słaba jest dyscyplina pracy, roz­
powszechnione są w wielu gospodarstwach 
fakty marnotrawstwa, a nieraz i wręcz 
bezczelnego rozkradania mienia pań­
stwowego. Nadmierne koszty własne pro­
dukcji stanowią jedną z najbardziej istot­
nych bolączek w pracy PGR. Trzeba 
stwierdzić, że Ministerstwo PGR i zarzą­
dy okręgowe PGR dotąd kierowały słabo 
gospodarstwami. Dużo było w minister­
stwie i zarządach okręgowych funkcjona- 
lizmu, papierkowego biurokratyzmu, któ­
ry udziela! się ogniwom terenowym. 
Brak było natomiast operatywnej, w nikli­
wej kontroli wykonania wydawanych za­
rządzeń, walki o dyscyplinę państwową, 
odpowiedzialności za niewykonywanie za­
dań postawionych przez państwo.

Jednym z najsłabszych odcinków pra­
cy PGR jest sprawa kadr pracowniczych,

sprawa troski o załogi gospodarstw, spra­
wa doboru kierowników gospodarstw, 
zapewnienia gospodarstwom dostateczne­
go personelu agronomicznego, zootech­
nicznego, rnechanizatorskiego.

Zamiast stałej pracy z kadrami, wy­
chowywania ich i troski o ich warunki 
bytowe, w wielu okręgach panuje system 
bezmyślnego przerzucania kadr, pokrzy­
kiwania na pracowników i straszenia ich.

Weźmy konkretny przykład: ob. inż. 
Józef Warczak jest synem małorolnego 
chłopa z woj. rzeszowskiego. Po zakoń­
czeniu nauki w WSR w Olsztynie inż. 
Warczak został skierowany do PGR. 
Okręg PGR w Przemyślu w ciągu nie­
spełna 7 miesięcy przenosił go 5 razy, 
a ostatecznie „za brak doświadczenia“ 
skierował go na stanowisko robotnika 
fizycznego.

Warunki bytowe pracowników PGR, 
zwłaszcza młodych specjalistów, skie­
rowanych dp pracy w gospodarstwach 
są niejednokrotnie bardzo ciężkie, admi­
nistracja nie czyni nic, aby je Zmienić.

W ciągu następnych 2 lat PGR mają 
wykonać bardzo poważne zadania pro­
dukcyjne.

W 1955 roku zbiory zbóż PGR mają być 
o 150 do 170 tys. ton wyższe niż w 1952 
roku, plony buraków cukrowych i ziem­
niaków powinny wzrosnąć o 15 do 20%. 
PGR powinny w ciągu najbliższych dwóch 
lat osiągnąć wzrost pogłowia "bydła ro­
gatego o 30 do 35%, a trzody chlewnej 
o około 20%.

Wymaga to uruchomienia wszystkich 
rezerw jakie istnieją w gospodarce PGR.

Doświadczenia przodujących gospo­
darstw, które osiągają wyniki o wiele 
wyższe od przeciętnych świadczą najle­
piej, jak przez przyswojenie przodujących 
metod agrotechniki i zootechniki, przez 
pełne wykorzystanie sprzętu, którym dy­
sponują PGR można nie tylko wykonać, 
ale i poważnie przekroczyć postawione 
zadania.

Szeroki rozwój współzawodnictwa pra­
cy, zapewnienie aby każdy pracownik 
PGR wykonywał i przekraczał swe normy 
powinno odegrać poważną rolę przy wy­
pełnieniu planów.

Istotną rezerwę wzrostu produkcji 
rolniczej stanowi zagospodarowanie za­
niedbanych dotąd najlepszych i najbar­
dziej urodzajnych gleb niektórych rejo­
nów, jak lessy lubelskie, Żuławy, część 
madów nadodrzanskich oraz zagospoda­
rowanie słabo dotąd wykorzystanych du­
żych kompleksów łąkowych w woj. rze­
szowskim, koszalińskim, olsztyńskim, 
szczecińskim, wrocławskim.

Wypełnienie tych zadań jest możliwe 
pod warunkiem dokonania zasadniczego 
przełomu w metodach pracy wszystkich 
ogniw PGR.

tyjnych do specjalistów rolnictwa.
Specjalistów tych mamy zbyt mało. Na 

ogólną liczbę ponad 13 tys. pracowników 
państwowej służby rolnej — mamy tylko 
3.364 specjalistów rolniczych, a więc 
25,4% ogólnej liczby zatrudnionych. Po­
dobnie przedstawia się sprawa w POM- 
ach, gdzie również tylko niewielka część 
stanowisk starszych agronomów i star­
szych mechaników obsadzona jest przez 
specjalistów, niewiele lepiej w PGR. Jest 
to zaledwie około 1/3 tej liczby, której 
trzeba nam dzisiaj, przy naszych skrom­
nych na razie potrzebach. Jeszcze gorzej 
jest z zootechnikami — mamy ich mniej 
niż 1/4 potrzebnej liczby.

z powiatu do powiatu, ze stanowiska na 
stanowisko paraliżują całkowicie wszel­
kie ich wysiłki zaznajomienia się z tere­
nem i wniknięcia w jego potrzeby.

Ta sama tendencja znajduje wyraz i 
w  fakcie, że wojewódzkie rady narodowe 
koncentrują specjalistów rolników we wła­
snym aparacie, ogalacając z nich powiaty. 
Oczywiste — aparat wojewódzki powi­
nien być obsadzony, ale czy można uznać 
za normalny taki stan rzeczy, jaki jest 
np. w Kielcach i Zielonej Górze, gdzie 
około połowy specjalistów rolników sku­
pionych jest w ośrodku wojewódzkim? 
Nic dziwnego, że w takiej sytuacji wv- 
działy wojewódzkie z braku więzi z tere- 

Ten stan rzeczy wynika po pierwsze nem zajmują się tak gorliwie pisaniem 
z taktu, ze mimo poważnej rozbudowy listów w górę i w dół.
szkolnictwa rolniczego mamy w ogóle za 
mało specjalistów rolniczych, po drugie 
zaś z tego, że wskutek szkodliwego, lek­
ceważącego stosunku do specjalistów rol­
niczych i braku troski o nich, spora część 
specjalistów-rolników, odpłynęła z rolnic­
twa do innych zawodów, pracuje w han­
dlu, w administracji państwowej, a nawet 
w instytucjach usługowych, wszędzie, ty l­
ko riie w rolnictwie.

Tak np. w Olsztynie mieście — 30 
osób z wykształceniem rolniczym, w tym 
12 inżynierów-rolników — pracuje w "in­
stytucjach niezwiązanych z rolnictwem.
W
w Przedsiębiorstwie Skupu Surowców 
Włókienniczych pracuje 13 osób z wy­
kształceniem rolniczym na stanowiskach: 
kierownika kancelarii, kierownika admini­
stracyjnego, kierownika personalnego, re­
ferenta sprawozdawczości, księgowej itp. 
Podczas gdy np. w Oddziale Rolnictwa 
Prez. PRN - Brzeg na 29 pracowników — 
11 nie miało uprzednio nic wspólnego 
z rolnictwem, wykonywało zawody szew­
ca, murarza, kolejarza, furmana, kupca.

Takich niedopuszczalnych faktów mamy 
dziesiątki i setki.

Z tego stanu rzeczy wynika dla nas
szereg zadań.

Musimy przede wszystkim jeszcze sze­
rzej kształcić nowych specjalistów rolni­
czych, nada! rozwijać średnie i wyższe

ytworzenie takiej ka­
dry;  ̂rzeczą naszą będzie wykorzystać w 
pełni zawarte w tej uchwale możliwości.

Daleko niedostateczna jest rola, jaką 
w walce o rozwój produkcji rolniczej od­
grywa nasza nauka.

. v___ Rozwój nauki rolniczej — to jeden z
szkolnictwo rolnicze, a zarazem dbać, aby najbardziej jaskrawych przykładów jak 
a h .„ i-------- i...u  ----- ..............głębokie skutki ma dla postępu ’ myśliabsolwenci tych uczelni wykorzystywali 
swe wykształcenie — szli do pracy w rol­
nictwie.

Musimy równocześnie spowodować 
przejście z powrotem do rolnictwa, do pra­
cy według specjalności tysięcy specjali­
stów rolniczych, pracujących obecnie po­
za swoim zawodem.

Musimy pomagać naszym specjalistom 
rolniczym w dalszym- kształceniu się, w 
systematycznym rozszerzaniu swej wiedzy 
rolniczej i widnokręgu politycznego, w 
zaznajamianiu się z najnowszymi osią­
gnięciami nauki rolniczej.

Sytuację na odcinku kadr specjalistów
rolniczych- zaostrza fakt nieraz wręcz 
skandalicznego ich ustawienia w pracy, 
co jest związane z biurokratycznym sty­
lem pracy naszej służby rolnej.

Weźmy konkretny przykład wojewódz-

określonych rejonów kraju. Ważnym ich 
zadaniem jest również kształcenie kadr 
naukowo-badawczych, udział w podnosze­
niu kwalifikacji pracowników rolnictwa 
oraz udział w upowszechnianiu wiedzy 
rolniczej wśród najszerszych mas chłop­
skich.

Program, który nasz Zjazd przedstawia
krajowi, zakłada uruchomienie ogrom­
nych środków na cele pomocy rolnictwu. 
Rzucamy na ten cel bardzo wielkie środ­
ki finansowe i materiałowe, kierujemy ka­
dry ludzkie, których. nam przecież tak 
brak. Trzeba, aby organy władzy, za po­
średnictwem których ta pomoc ma dotrzeć 
do rolnictwa, uzmysłowiły sobie, jak 
wielkie, nowe i skomplikowane zadania 
stoją przed nimi, uzmysłowiły sobie 
ogrom odpowiedzialności jaka ciąży na 
nich — za uruchomienie w przewidzia 
nych ilościach i terminach tych ogrom 
nych zasobów, odpowiedzialności za co 
dzienne kierowanie przebiegiem tej walk 
oraz za jak najbardziej celowe i racjonal 
ne, jak najbardziej oszczędne i prawidło 
we wykorzystanie wszystkich postawio 
nych do ich dyspozycji środków. Dotyczy 
to zarówno ministerstw rolniczych, jak 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych 
rad narodowych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że jeżeli 
nasze ministerstwa rolnicze nie dokonają 
przełomu w swej pracy, nie zrozumieją 
całej wielkości i złożoności zadań, jeżeli 
będą nadal pracować po staremu, bez 
przełamania \ biurokratycznych nawyków, 
bez zlikwidowania w ich własnej prakty- 

pełnej inicjatywy i samodzielności, posia- ce elementów funkcjonał izmu i braku od- 
dającej poważny poziom polityczny, glę- powiedzialności za całokształt wyników, 
boko związanej z władzą ludową i ma- jeżeli nie potrafią związać się z terenem, 
sami pracującymi wsi. kierować nim operatvwnie oraz konkret-

Ucbwala Rządu o reorganizacji tereno- ? ie P° dc^ ylywf ć ' inicjatywę
wej służby rolnej i poprawie warunków [  - f  ?odz!enn’e kontrolować wy-
materialnych pracowników tej służby ^ nan,e. zadan> operatywnie usuwać me*
wyrazem troski o wytworzeńL akiei ka d o c P°magac terenów, w podno-

e idKiei kh szemu jego pracy na coraz wyzszy poziom
— to wiele naszych wysiłków może pójść 
na marne.

Dotyczy to również terenowych rad na­
rodowych.

Jednym z głównych braków dotychcza­
sowej pracy rad narodowych było ich czę­
sto występujące oderwanie od mas, brak 
dostatecznej znajomości potrzeb ludności 
pracującej wsi. Rady narodowe czę- 
sto nie wiedzą, jak pomagać chło­
pom pracującym w rozwijaniu ich 
gospodarki, co gorsza często chłop 
przychodzący do rady napotyka! nie goto-

Biurokratyczny styl pracv powoduje u 
specjalistów rolników osłabienie ich po­
czucia odpowiedzialności za powierzoną 
im doniosłą sprawę, wytwarza u nich 
reasekuranctwo i bojaźń przed własną de­
cyzją. Jest przecież jasne, że na 10 tys. 
listów, skierowanych przez Bydgoszcz "do 
ministerstwa, przeważna część dotyczy 
spraw, które można było i należało roz­
wiązać bezpośrednio na miejscu w woje­
wództwie.

Z tymi wszystkimi brakami i zaniedba­
niami trzeba zdecydowanie skończyć. Cho-

woj. olsztyńskim, w pow. Bartoszyce dzj 9 stworzenie silnej liczebnie pełnowar­
tościowej kadry kierowniczej rolnictwa, 
wysoko kwalifikowanej zawodowo, mocno 
związanej z praktyką walki o rozwój 
produkcji, ustabilizowanej, operatywnej, 
pełnej • .........................

ludzkiej zwycięstwo klasy robotniczej. 
Przedwojenna nauka rolnicza bvła ogri- 
niczona interesami spółki obszarników i 
wielkokapitalistycznych koncernów. Do-

ir

wojną mieliśmy tylko jeden instytut rol­
niczy, obecnie mamy ich 11.

Nasza nauka rolnicza może pochlubić 
się pewnymi osiągnięciami. Znaczna część 
pracowników nauki zerwała ze starą ide­
ologią, oparta swe prace na przodujących 
metodach agrobiologii radzieckiej i pra­
cuje nad rozwinięciem podstaw teoretycz­
nych nauk rolniczych oraz nad powiąza- 

twa bydgoskiego, w którym aparat służby niem nauki z praktyką. W ostatnich la- 
rolnej nie należy bynajmniej do najgor- tach instytuty przekazały praktyce szereg 
szych. Korespondencja Wydziału Rolnic- ważnych wyników w zakresie agrotechniki, 
twa i Leśnictwa Prez. Woj. RN w Byd- hodowli nowych odmian, mechanizacji i' 
goszczy wyniosła w roku ubiegłym — zootechniki.

piero w warunkach władzy ludowej nau\'a . . .  - . „
rolnicza może stawiać sobie zagadnienia wos<r do udz'elenia m'J porady lub pomo- 
rozwoju rolnictwa w jego całokształcie w c>j  *9“  .obojętny, biurokratyczny stosu- 
siużbie całego społeczeństwa. ’ ne,k . Jef?  trof K- Potrzeb i inicjatywy,

n . jakąś rogatkę, oddzielającą go od władzy
t anstwo nasze przykłada wielką wagę ludowej istnvm gąszczem paragrafów. A 

do spraw rozwoju nauki rolniczej. Przed przecież — kiedy po IX Plenum niektóre
’ z naszych rad narodowych zaczę!v har­

dziej przysłuchiwać się glosom chłopów, 
przekonały się raz jeszcze, że od mas jest 
się czego uczyć — chłopi wskazali im na 
szereg możliwości uruchomienia rezerw, 
podpowiedzieli im wiele słusznych i celo­
wych zarządzeń. Płaszczyzna, na jakiej 
rady narodowe stynały się z chłopem pra­
cującym, była najczęściej jednostronna; 
z kręgu widzenia rad wypadały sprawy 
produkcji gospodarstw chłopskich; rady 
niedostatecznie wnikliwie ustosunkowały 
się do spraw szczególnie ważnych dla

(Dokończenie na s tr. 6)
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D okończenie  re fe ra tu  to w . Zenona N ow aka
thiopów: tak np. pozostawiały w ciągu dłu­
gich miesięcy, a nawet całych lat bez rozpa­
trzenia podania chłopów o przydział mate­
riałów budowlanych, o pomoc w rozwi­
janiu hodowli, o przyznanie słusznych ulg; 
rady przechodziły niejednokrotnie" obojęt­
nie wobec faktów wyraźnie niesłusznego 
wymiaru dostaw obowiązkowych. Osła­
biało to jeszcze bardziej więź z chłopami, 
oparcie o masy.

Brak dostatecznej więzi z masami, brak 
znajomości ich potrzeb, były z kolei źró­
dłem wysoce szkodliwej praktyki, pole­
gającej na tym. że sprawy rozwoju rolni­
ctwa tylko sporadycznie rozpatrywane by­
ły przez samą radę i przez jej prezydium, 
że odpowiedzialność za nie spychana była 
na wydziały rolnictwa.

Z tym stanem rzeczy trzeba stanowczo 
skończyć. Za rozwój produkcji rolniczej 
w województwie, powiecie, gminie, gro­
madzie, odpowiada władza terenowa, rada 
narodowa, całe jej prezydium, jej prze­
wodniczący: ona to powinna zajmować się 
bezpośrednio, operatywnie, konkretnie 
sprawami kierowania rolnictwem, śledzić 
przebieg prac rolnych w terenie, organizo­
wać pomoc, naprawiać biedy i niedo­
ciągnięcia, upowszechniać najlepsze do­
świadczenia.

Walką o rozwój produkcji rolnictwa kie­
ruje nasza partia. W pierwszych szere­
gach tej walki winny znaleźć się organiza­
cje partyjne na wsi — z górą dwustuty- 
sifczna armia członków i kandydatów 
partii.

Z ogromu zagadnień pracy partyjnej na 
wsi — zatrzymam się tutaj jedynie na 
hch, które są bezpośrednio związane z za­
daniami kierowania walką o wzrost pro­
dukcji rolniczej. Zadania naszej partii na 
wsi rosną poważnie w związku z podjętym 
przez nas programem działania. Uchwały 
IX Plenum spotkały się z gorącym popar­
ciem szerokich mas chłopskich; wzrosło 
zaufanie chłopów do partii, wzrósł auto­
rytet partii w masach chłopskich.

Na naszą partię, czołową siłę państwa 
ludowego i budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, spogląda ją milionowe masy chło­
pów pracu jących,.zdajac sobie w pełni spra­
wę, że właśnie ona niesie na swych bar­
kach główną odpowiedzialność za !osv 
kraju, wskazuje kierunek całemu wysiłko­
wi narodu. Ale równocześnie z tym po 
IX  Plenum poważnie wzrosły wymagania, 
jakie chłop pracujący stawia n"aszvm or­
ganizacjom, naszym działaczom partyj­
nym, całej naszej pracy na wsi.

Zadania pracy partyjnej na wsi stają się 
obecnie trudniejsze i bardziej skomphko- 
wane, gdyż kierować walką mas chłop­
skich o rozwój produkcji można tylko kon­
kretnie ze znajomością rzeczy, ze znajo­
mością spraw agronomii i zootechniki, han­
dlu i administracji, konkretnych warun­
ków powiatu i gromady, ekonomiki gospo­
darstw chłopskich, spółdzielni produkcyj­
nych i PGR.

Na tym wszystkim trzeba się znać, te­
go wszystkiego trzeba się uczyć.

Trzeba skończyć z poglądem, panoszą­
cym się w umysłach wielu pracowników 
aparatu partyjnego, uważających, że mo­
gą oni nie znać się na rolnictwie, na po­
stępowych metodach uprawy roli i hodow­
li, że znajomość tych spraw mogą pozo­
stawiać specjalistom, bezpartyjnym fa­
chowcom.

Aktyw partyjny pracujący na wsi musi 
zdobyć podstawowe wiadomości z dzie­
dziny wiedzy rolniczej i ekonomiki wsi — 
inaczej nie potrafi p r z e w o d z i ć  
c h ł o p o m  p r a c u j ą c y m  w 
w a l c e  o p o d n i e s i e n i e  p r o ­
d u k c j i  r o l n e j .

By! taki okres, kiedy partia wzywała swe 
kadry, by uczyły się trudnej sztuki kiero­
wania przemysłem, by opanowały ekono­
mikę i technikę przemysłu. Nasz aktyw 
wykonał to polecenie partii — posiadamy 
dziś liczne kadry członków partii — kie­
rowników przemysłu i pracowników apa­
ratu partyjnego, doświadczonych, wykwa­
lifikowanych, znających się na rzeczy. 
Podobny przełom musimy osiągnąć rów­
nież w dziedzinie rolnictwa.

Mimo wszelkich gromkich słów na te­
mat zrozumienia i doceniania wagi rolni­
ctwa tkwi jeszcze w wielu naszych orga­
nizacjach partyjnych głęboko niesłuszny,

lekceważący, wielkopański stosunek do za­
gadnień w'si i rolnictwa. Stosunek ten czę­
sto ujawnia się wtedy, kiedy od deklama­
cji i deklaracji trzeba przejść do prakty­
ki, do _ załatwiania konkretnych spraw. 
Czym, jeśli nie takim właśnie lekceważą­
cym stosunkiem do spraw rolnictwa moż­
na tłumaczyć fakt, że dotąd nie jest obsa­
dzona poważna część stanowisk w wy­
działach politycznych POM, a dobór tych, 
którzy tam zostali skierowani, świadczył 
niejednokrotnie o skandalicznej lekkomyśl­
ności komitetów partyjnych, zatwierdza­
jących te kandydatury? Czym innym ob­
jaśnić, że jeszcze dziś, po IX Plenum, ma­
my takie komitety powiatowe, a nawet wo­
jewódzkie, które korzystają z każdej na­
darzającej się okazji, by wyciągnąć co 
zdolniejszych pracowników POM, pań­
stwowej służby rolnej i innych instytucji 
z pracy w rolnictwie? Najwyższy czas, by 
dokonać tu zasadniczego przełomu i do 
spraw rolnictwa odnosić się z całą powa­
gą, na jaką one zasługują.

Trzeba, aby wszyscy zrozumieli, że miej­
sce najlepszych specjalistów rolnictwa jest 
właśnie w POM i w PGR, że trzeba stale 
podnosić autorytet tych specjalistów, ota- 

sercieczn? partyjną opieką.
, XV lelka sita ukrytej energii i aktywno­
ści, tkwiąca w milionowych rzeszach 
czfonkow organizacji społecznych na wsi, 
me została dotąd jeszcze w pełni wyzwo­
lona i skierowana przez partię do walki 
o rozwój rolnictwa. W terenie często wy­
stępowała błędna i szkodliwa praktyka 
dyrygowania tymi organizacjami. Nie "bi­
liśmy się dostatecznie o to, by dać ujście 
aktywności milionowej masy ich człon­
ków.

Pomóc aktywistom ZSCh, zmobilizować 
członków tej organizacji do walki o wzrost 
produkcji, do pomnażania szeregów przo­
downików rolnictwa — oto jedno z głów­
nych zadań organizacji partyjnych na wsi.

Rady gromadzkie, które wybierzemy w 
niedalekiej przyszłości — służyć będą "dal­
szemu zbliżeniu władzy ludowej do mas 
chłopskich, szerszemu wciąganiu tych mas 
do zarządzania sprawami publicznymi i 
gospodarką, rozbudzeniu ich aktywności 
politycznej i produkcyjnej. Zadaniem or­
ganizacji  ̂ partyjnych w nowopowstałych 
gromadach będzie — czuwać nad tym, 
aby rady gromadzkie staiy się organiza­
torami podnoszenia produkcji.

Nasz program rozwoju wsi, jej dobro­
bytu, kultury i postępu, rozszerza pole dla 
ujawnienia i rozwoju talentów i zdolności 
młodzieży chłopskiej, otwiera jej drogę do 
nowych zawodów, wymaga stworzenia 
wielotysięcznych kadr wysokokwalifikowa­
nych, wykształconych specjalistów rolnic­
twa.

ZMP potrafił zmobilizować setki tysię­
cy chłopców i dziewcząt wiejskich dla wy­
konania bojowych zadań, które partia sta­
wiała przed narodem. Pomóc mu, w opar­
ciu o nasz program działania, porwać 
młodzież chłopską do nowych twórczych 
czynów — oto ważne zadanie organizacji 
partyjnych na wsi.

Z wieikopańskim stosunkiem i powierz- 
chowmoscią w traktowaniu spraw rolnic­
twa ściśle wiążą się głęboko niesłuszne, 
a niestety dość rozpowszechnione wśród 
naszego aktywu metody komenderowania 
i dyrygowania w stosunku zarówno do 
członków partii, jak i bezpartyjnych chło­
pów' pracujących, w stosunku do organi­
zacji masowych wsi. Tego rodzaju meto­
dy kierowania są szczególnie szkodliwie 
w' rolnictwie, którego skomplikowane za­
gadnienia nie znoszą komenderowania. 
Stosowanie takich metod może przynieść 
poważne szkody rozwojowi rolnictwa i ca­
łej gospodarce narodowej, szkodzi soju­
szowi robotniczo-chlopśkiemu.

Przy kierowaniu walką o rozwój pro­
dukcji rolniczej trzeba pamiętać o tym, 
że metody kampanijności. szturmow'o.ści, 
nagłych zrywów i następującej po nich 
bierności są w rolnictwie wyjątkowo szko­
dliwie. Rolnik zbiera latem plony z ziar­
na, zasianego poprzedniej jesieni, a wa­
runki dla wysokich urodzajów stwarza 
pracą nie jednego tytko, lecz szeregu lat.

Wynika stąd dla naszych organizacji 
i instancji partyjnych konieczność zajmo­
wania się sprawami produkcyjnymi wsi 
nie od wypadku do wypadku, od akcji do 
akcji, ale stale, systematycznie na codzień.

Co jest jedną z najważniejszych prze­
słanek, by nasze organizacje partyjne wy­
konały trudne i doniosłe zadania, stojące 
przed nami?

Znać ludzi i umieć pracówmć z ludźmi. 
Każdy powiat, każde województwo ma 
swoich przodujących spółdzielców i chło­
pów indywidualnych, mistrzów urodza­
jów i hodowli, sw'oich czołowych agrono­
mów i zootechników', swoich przodujących, 
organizatorów produkcji rolniczej — “lu­
dzi mądrych i doświadczonych, oddanych 
władzy ludowej, pełnych twórczej inicja­
tywy i pomysłowości, znających swój te­
ren, właściwości jego gleby i kaprysy jego 
klimatu, umiejących właśnie w tych wa­
runkach wydzierać ziemi wysokie plonv, 
osiągać najlepsze rezultaty w hodowli. 
Z nimi i wśród nich, pomagając im w pra 
cy i czerpiąc z ich doświadczeń wskazów­
ki dla własnej pracy, rozwijając ich osiąg­
nięcia i podciągając innych do ich pozio­
m u,,musi przede wszystkim działać pra­
cownik partyjny, który chce wypełnić na 
sze wielkie zadania. Praca z "ludźmi, : 
przodującymi ludźmi wsi indywidualnej, 
wsi spółdzielczej, państwowych gospo­
darstw rolnych — oto co stanowi decydu­
jące ogniwo w walce partii o rozwój pro 
dukcji rolniczej w kraju.

Towarzysze!
Wielkie i odpowiedzialne jest zadanie, 

które stawiamy przed krajem — zadanie 
przyspieszenia rozwoju produkcji rolnic­
twa. Jest to sprawa żywotna dla całego 
indu pracującego miast i wsi, sprawa o- 
gólnonarodowm. To nadanie wielkie, obli 
czone na długą metę, wymagające syste­
matycznej codziennej pracy, zadanie, które 
możemy wykonać tylko w'spólnvm wysil 
kiem mas ludowych, państwa ludowego i 
partii.

Chodzi o to, aby zapewnić warunki dla 
stałego wzrostu dobrobytu całego narodu. 
Chodzi o to, aby rozwijać produkcję roi 
nśczą, a zarazem budować nową wieś pol­
ską zamożną i kulturalną — wieś socjali­
styczną. Dlatego zwracamy się do całego 
narodu z wezwaniem do udziału w tym 
wielkim dziele.

Zwracamy się z nim do naszei bohater­
skiej kiasy robotniczej, przodującej sity 
naszego narodu. Dźwiga ona na sobie od­
powiedzialność za losy całego kraju, tym 
większa więc musi być jej odpowiedzial­
ność za wmlkę toczącą się na W'si. Niech 
nasze wielkie ośrodki proletariackie, okry 
te chwałą w niejednej zwycięskiej bitwie o 
socjalizm, w bitwie o wprost produkcji 
rolnictwa pośpieszą swym braciom — In 
dziorn pracy na wsi z pomocą produkcyj 
ną, organizacyjną i polityczną, skierują 
na wieś tysiące najlepszych swych przed­
stawicieli.

Zwracamy się z wezwaniem do chtopów 
pracujących, od których przede wszystkim 
zależy szybszy wzrost produkcji rolniczej: 
niech czyn przedzjazdowy setek tysięcy 
przodujących chiopów stanie się począt­
kiem wielkiego ruchu, obejmującego całą 
pracującą wieś polską. Pomoc państwa 
pomnóżcie własnym wysiłkiem! Z jeszcze 
większym'zapałem walczcie o wzrost plo­
nów, o rozwój hodowli, o podniesienie 
własnego dobrobytu i zwiększenie sity 
państwa ludowego. Chłop pracujący 
wierny sojusznik robotnika — pójdzie 
wraz z nami ku lepszemu życiu, w mieś­
cie i na wsi, ku sprawiedliwości spolecz 
nej, ku socjalizmowi.

Zwracamy się z wezwaniem do kobiet 
na wsi i w mieście, by wzięły jeszcze bar 
dziej aktywny udział w walce jaką toczy 
my dla dobra ich rodzin, dla szczęścia ich 
dzieci.

Zwracamy się z wezwaniem do mło­
dzieży, do młodego pokolenia Polski Lu­
dowej: walka, do której was wzywamy, to 
walka o waszą przyszłość. Niech wzorem 
waszym będą wasi rówieśnicy — bohater­
ska młodzież radziecka, która na zew par­
tii stanęła do pracy nad wcieleniem w ży­
cie wielkiego programu rozwoju rolnic­
twa radzieckiego i o przekształcenie w u- 
rodzajne pola milionów hektarów' nowych 
ziem. Wnieście cały swój młodzieńczy za­
pal i entuzjazm, wszystkie swe sity do 
walki o rozkwit rolnictwa tak, jak wnosi­
liście je dotąd w nasze wielkie budowie 
socjalizmu.

Pod przewmdem naszej partii, skupiając 
wokół niej wszystkie patriotyczne siły na­
rodu, wykonamy zadania rolnictwa, posta­
wione przez II Zjazd, przysporzymy sit 
naszej Ludowej Ojczyźnie. (Długotrwałe, 
burzliwe oklaski)..

W. Plesk, 0 Oiotewoh! 
W. Ulhricht

delegatam i na IV zjazd SED
B E R L IN . 14 bm. zakończyły 

się w  B e rlin ie  ob rady konferen­
c ji be rliń sk ie j o rgan izacji N ie­
m ieck ie j Socja listycznej P a rtii 
Jedności (SED).

Delegaci na konferencję  jed­
nom yśln ie zaaprobowali re fera t 
sprawozdawczy A. Neumanna

Polska jest gotowa do rozszerzenia handlu 
ze wszystkimi krajami Europy

Przem ówienie min. J. K atz Suchego —  na IX  Sesji 
E u iopejsk ie j Komisji Cirospodarezei O NZ

G ENEW A. W  poniedziałek to- nien ie d ługoterm inow ych
czyła się w  dalszym ciągu dys 
kusja nad działalnością Korni

i na k reś lili zadania w  d z ie d z i- ! p®*“  ha" d,u handlowych
nie dalszej w a lk i o pokój i jed- i eL K o m is jl Gos«,od»r ;  /przemysłów«J J czej (ECE). Pierwszy przemawia! 

delegat Polski minister J. Katz 
Suchy.

, . r  , „ i w ie - i rów , ja k ie  Polska może eksnor*
l o s  tron n.ych umów, zwoływać j tować. rozszerzył się. Może ona

¡zebrania rządowych ekspertów I dziś eksnnrtrm jo/i ł „ t , i „  ........

pokój i jed ­
ność Niemiec.

Na kon fe renc ji w yb rano  k ie ­
ro w n ic tw o  be rliń sk ie j organiza­
c ji SED oraz delegatów na IV  
zjazd p a rtii.  W śród delegatów 
zna jdu je  się W ilhelm fire k , 
Otto Grotewohl, W alter Ul­
bricht I Friedrich Ebert.

oraz
i

ekspertów j dziś eksportować tak ie  w yroby 
spotkania j przemysłowe ja k  tra k to ry , sa-

przem ysłowców i handlowców j mochody ciężarowe, ja k  ró w - 
dla prowadzenia rozmów bezpo- j nież chem ika lia , sprzęt labora­

nt średnich. organizować w ysta- | to ry jn y , węgiel. ---------■

39 osób z Niemiec zach 
prosi o azyl w 1,'BI

Delegat Polski m in is te r J. Su­
chy om aw ia jąc prace K om ite tu 
s tw ie rdz ił, że ma on ważne za­
dania w  dziedzinie rozw oju i 
współpracy gospodarczej .między j 
kra jam i europejskim i. Okazało j 
się jednak, że pom im o te j po- ! 
w-agi zadań, działalność Korn i- I

w y  i  wydawać b iu le tyn  in fo r  
m acy jny o stanie 
Wschód -  Zachód.

Rezolucja radziecka idąca

cement itp .
j  Równocześnie troska rządu Poł- 

hand lu j sk i Ludow ej o coraz lepsze za­
sp o ko je n ie  codziennych potrzeb 
ludności, o tw ie ra  szerokie moż-

tym  k ie run ku  jest kon s tru k tyw - ] hwości nabyw ania szerokiego 
na i przyjęcie je j może w sposób j wachlarza a rtyku łów ' konsum -
decydujący w p łynąć na stan j ry jn ych  oraz surowców
prac całej ECE.

Jeśli chodzi o akcję  usuwa-
\ a  zakończenie de legat polski 

zapowiedział udział delegacji

B E R L IN . Jak podaje agencja j

tetu była m in im alna i poza je - j nia przeszkód stojących n a ^ r o -  i '?  n,a* ł c«i si<? odbyć w
sją w  roku 1949 nie ! dze rozw oju handlu eurooei- I ¡i .w le ‘ n*u h r- konferencji eksper- 

skiego -  s tw ie rdz ił m i n ™ -  "  " ^ hod 7* * * * * » •

dyną sesją 
zw oływ ano posiedzeń K om ite tu  

Ogólne odprężenie w  sy - 
tuac ji m iędzynarodowej, które

Í C S í í ' f zw ią j* u  z w ydaną na ; o tw iera  m ożliwości rozw iązyw a 
początku marca przez rząd NRD > -  = -  ------>- .......... - *, . - . . ¡n ia  bieżących problem ów mię-
dekia rac ją  stw ierdzającą, ze u- , dzynarodowych w  drodze współ-
chodźcy z N iem iec zachodnich 
o trzym a ją  w  NRD wszelką po­
moc i .tra k to w a n i będą jako 
rów noupraw n ien i 
w
osób
prosiło o azyl w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej,

pracy, staw ia przed ECE nowe 
zadania i nowe perspektywy
Przyszedł czas, by obudzić

Suchy — to przede w szystkim  I 
trzeba usunąć dyskrym inacje  J 
handlowe narzucone kra jom  i 
europejskim . Te dyskrym inacje  
są sprzeczne z interesam i gospo- j 
darczym i i po litycznym i Europy !

Następnie m in. Suchv pod- : 
kreś lił, że Polska

wyrażając nadzieję, że da ona 
pozytywne rezultaty.

15

znouprawnieni obywate le — 1 uśpiony K om ite t do spraw m  ! ^  ze . tea gotowa jest 
poniedziałek do po łudnia 39 'w o ju  h a n d lu P o w to ie n o n  za w spółpracy go-

« ■ » - » » « -  r n '  .1« M M  Z r *  i r S S S Ä T * * * ' “  k™1"

Generał Nagib
znów gubernatorem wojskowym 

Egiptu

stn le jący­
m i w  handlu m iędzynarodowym  j m i europejskim i. 

Dzięki zmianom
restrykc jam i, opracować zagad- ¡ gospodarczym aso rtym en^tow a -

marca w  siedzibie Euro­
pe jsk ie j K om is ji Gospodarczej 
.Palais des Nations“  odbvł się 

pokaz f ilm u  polskiego „P rzygo­
da na M ariensztacie“ . Na" za­
proszenie delegacji po lskie j na 
pokaz przyby ły  wszystkie dele­
gacje biorące udzia ł w  pracach 
ses ji przedstaw icie le prasy oraz 
liczni pracownicy Europe jskie­
go B iura ONZ

LO ND YN. _ Agencja Reutera j 
donosi z K a iru , że ogłoszono j

W Anglii wzrasta pragnienie 
zwiększenia wymiany handlowej ze Wschodem

Głosy prasy b ry ty js k ie j
LO ND YN. D z ienn ik i angíel- ¡

tam  dekret, mocą którego gen. i skie donoszą, że zgodnie
Nagib uzyskał z powrotem  fu n k ­
cje gubernatora, wojskowego 
ogiptu. S tanow isko to związane 
jest ze stanem w y ją tkow ym , 
wprowadzonym  w  Egipcie 26 
stycznia 1952 roku i dotychczas 
nie zniesionymi.

W ten sposób gen. Nagib od­
zyskał pełn ię w ładzy, jaką po­
siadał przed 28 lutego br. Jest - 
on — ja k  poprzednio — prezy- ! 
dentem E gip tu , prem ierem  rzą- j 
du egipskiego, gubernatorem  I

dawnym  oświadczeniem pre- j na
Kom entując propozycje zgło- m yślowych zamierza się

m iera C hurch illa  złożonym" w j K o m is ji"  G o s p o d a r c z e j^ ^ N Z * ! Perhna- ab-v Przeprowadzić ro-
Izbie G m in o 
.znacznego zm niejszenia“  ogra

w j kowania z przedstaw icie lam iP* agnieniu , Genewie, a w  szczecólnośi-i - *.+ — “
nia“  og ra-| propozycje w spraw ie zawarefa i rt<>Wych orga_

niczeń handlu z k ra ja m i Euro- w ielostronnych układów  han d o w e f Ch:nskle-1 ReP ub lik i L u ­
py wschodniej rząd angielski dlowych i płatniczych, dz ień -i 
zwrócił Si? oficjalnie do USA n ik  „D a ily  Telegraph“ przy-1 
z prośbą o dokonanie rewizji I znaje, że propozycje te '

\ ..szczególne znaczenie“ . Dzien- 
I ń ik  zaznacza, że „w  większości i

wykazu towarów, których eks­
port zabroniony jest przez Sta­
ny Zjednoczone. Dziennik 
nancial T im es“  donosi, że 
poczęła

„F i-  - k ra jó w  Zachodu, a zwłaszcza !

S Í  »Moralność pani Dulskiej“ 
na scenie teatru rzymskiego

się już  wstępna
roe:-
wy-

w o jskow ym  i przewodniczącym i m iana zdań w” "tej sprawie m ię - i r 
,Rady R ew o lucy jne j“ . 1 dzy A ng lią  a USA. -

w  A n g lii, wzrasta pragnienie 
wyzyskania m ożliwości korzyst­
nej w ym iany hand low ej z kra- 

1 jt?.mi Europy wschodniej, które 
są równocześnie im porteram i 
i  eksporteram i tow arów “ .

D zienn ik „F inanc ia l Times“ 
p^sze, że obecnie podejmowane 

próby zwiększenia eksportu
tow arów  angielskich do Chin. 
w  tym  celu grupa przedstaw i- 

15 angie lskich f irm  prze-c ie li

RZYM . W  teatrze P irando lio  
w  Rzymie w ystaw iona została 
sztuka G abrie li Zapolskie j 
..Moralność pani D u lsk ie j“ . Re­
żyserem jest Lam berto Picas­
so. w  ro li g łów nej występuje 
słynna akto rka  w łoska Pacia 
Carboni. Przedstawienie cieszy 
się w ie lk im  powodzeniem 
D zienn ik i „U n ita “ , „A v a n t i“ , 
„Paese“ , „ I I  Q uotid iano“ , „ I ł  
G iorna le d T ta lia “  zamieszcza­
ją  obszerne recenzje.

rr*-;

Sztandar
młodych

Ciaptak zwycięża w biegu zjazdowym 
Kowalska najlepsza wśród kobiet

( O b s ł u g a  w ł a s n a )

skTA * ° c P« * « E ’  dnln„  n , r c i a r , k l r h m is trz o s tw
n y  z o s ta ł b ie g  z ja z d o w y  k o b ie t I me ż r r i r n ” FTS n  roze^ ra '  
k o n k u re n c ji  z o s ta li:  k o w a ls k a  i r u - S S  M is trz a m i P o ls k i w  te j 
ca  fC W K S ł *vo w a iska  (G w a rd ia ) i  j an C la p ta k -G ą s ie n i-

T»ol-

W spanuua  pogoda,. J . t a  * I M .-  ,«. N a w e t B u ja k ó w n a  (A Z S ,, k tó -  
z  a ko pa - ra  za ję ta  3 m ie jsce , n ie  u s trz e g ła

Państwowa Fabryka Ins trum entów  Muzycznych K l ingentha l  
w N R D  produkuje akordeony  ,W e l t m e i s t e r które eksporto- 
'wane są na cały świat. Od roku 1946 produkcja fa b ry k i  wzrosła 
10-krotme. Na zdjęciu: najm łodszy stroic iel fab ryk i ,  19-letni 

Bernhard Kni ipper,  w  czasie pracy.
Foto CAF

P R O G R A M
R A D I O W Y

n a  dz ień  17 m a rc a  1354 r .  
(środa)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
7, p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  n a ­

d a w a n ie  p ro g ra m u  I-g o  ro zpo ­
c z y n a m y  o godz. 15.25.

P ro g ra m  d n ia : 15.25. W la d .
16.00, 20.00. 23.00, 15.30 D la  dzie. 

c l — s łuch , p t. „T a je m n ic a “  
16-10 K o n c . pop ., 16.50 A u d . d la  
k o b ie t, 17.00 W szechn. R ad., 
17.20 M u z ., 18.15 D la  n a u c z y ­
c ie li pog. p t. ..D z ie cko  n e rw o ­
w e w  k la s ie “ , 18.30 P ieśn i m ło ­
dz ieżow e. 18.50 „N a  fa l i  h u m o ­
ru  i  s a ty ry , 19.05 K o n c ., 19.45 
A u d . d in  w s i, 20.28 W ia d . sp o rt., 
20.33 C zeskie  m e lo d ie  lu d o w e . 
20.45 M uz ., 22.15 „ K l im a t  te r ­
r o r u “  poe m a t E vo  M e rr ia m , 
22.22 P o lska  m uz. ka m .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.00, 14.00,

W iad . 5.05. 6.00, 7 00, 7.55, 12.04,
17.00. 21.00, 23.70.

5 10 A u d . d ía  w s i, 5.20 K o n c . 
p o r., 6.10 M oz. m uz.. 6.45 D la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li — 
pog. p t. „R a n e k  w  o g ro d z ie “ ,
6.30 G im n ., 7.20 M uz. p o r., 7.50 
K a le n d a rz  Rad., 8.00 K o n c . p o r. 
9.00 D la  k l.  V I  s łuch . p t. „ A n ­
te k “  w g  n o w e li B . P ru sa , 9.30 
K o n c . so l., 10.00 P rz e rw a , 11.05 
D la  k las  I  — I I  aud. p t. „N a ­
sza d ru g a  zagadka m u z y c z n a “ , 
11 25 M u z . i  A k tu a ln . ,  12.15 M uz. 
lu d ., 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 
„W ie ś  ta ń c z y  i  ś p ie w a “ . 13.15 
M u z . ro z r „  13.30 K o n c . so l’., 13.55 
P rz e rw a , 14.10 D la  k la s  I I I —IV  
aud. p t. „ o  o rk ie s trz e  d ę te j“ ,
14.30 K o n c ., 15.10 „G łó w n a  K a ­
t a “  — ode. opow . G. K a lin o w ­
sk iego . 15.30 D la  d z ie c i s łuch , 
p t. „T a je m n ic a “ , 16.00 „S w o j­
sk ie  m e lo d ie “ . 16.20 U tw . fo r t . ,  
16 40 „N o w e  n a g ra n ia  p iosenek 
ra d z ie c k ic h “ . 17.15 M u z  . 18.30
P tw . s k rz y o c ., 18.50 „K s ią ż k i,  
k tó re  na waą c z e k a ja “ . 19 15 
„M a s y  lu d o w e  w  P o w s ta n iu  K o  
ś c iu s z k o w s k im “  — p o g „  19.30 
M u z . i A k tu a ln . ,  20.00 „ N u r t y “  
— fra g m . o oo w . W ł. K o w a ls k ie , 
go. 20.30 M uz. k la s ., 21.26 W iad . 
s p o rt.. 21.36 „P ie ś n i w a lk i o 
p o k ó j“ . 21.50 M uz .. 23.22 W ito ld  
L u to s ła w s k i: S y m fo n ia .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d ło  
i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra ­
m ie .

K r a j  w d n ia c h
Parowozownia —  Racibórz

ZM P-owcy 1  Parowozowni 
w Raciborzu przejechali na j 
parowozie typu O K L 27-35 — j 
178 tysięcy kilometrów bez j 
mycia kotła 1 średniej napra- j 
wy, co dało 201 tysięcy zło­
tych oszczędności.
W realizacja tego zobowiąza­

nia w yróżn ili się maszyniści: 
Luleczko. Pytlik, Niedbała oraz 
palacze: Hanke. Skurz i Horny.

Brygada e lektrom onterów  im. 
Kowalewa pracująca na odcin­
ku elektro-energetycznym  zao­
szczędziła 120 roboczogodzin o- 
raz podpisała lis t gw arancyjny. 
Pracuje ona pod hasłem: „Nic 
będzie opóźnień pociągu z winy 
służby elektrotechnicznej". Przo­
dują tu Leon Depta i Ryszard 
Rzeczkowski.

Tysiące listóiu napłyiuają do Prezydium Zjazdu
Mechanizatorzy rolnictwa

Korespondent L. M UC HA  
Racibórz

Stocznia Gdańska

Młodzneż zetempowska ze 
Stoczni Gdańskiej, pracująca 
na jednostkach typu „T ra w le r“  
zaciągnęła w a rty  produkcyjne.

Koledzy: Kurczewski, Voik- 
mann skróc ili czas wykonania 
swoje j roboty z 56 na 32 godzi­
ny, a rzucone przez n ich hasło: 
w marcu wykonamy 150 procent 
normy podchwycili koledzy: 
Kum arczyk i W inny.

W rea lizac ji zobowiązań zjaz­
dowych w  Stoczni Gdańskiej 
w yróżn ia ją  się koledzy: W ojt­
kowiak, Bartz, Mucha, Kam iń­
ski.

Ze w szystk ich  za k ą tk ó w  k r a ­
ju , z m iast i w si, z n a jo d le g le j­
szych m ó rz  I oceanów, po k tó ­
rych  p łyn ą  po lskie  s ta tk i, nad­
chodzą do P rezy d iu m  II Z ja ­
zdu  PZPR  tysiące listów , de­
pesz I p o zdrow ień . R obotnicy, 
chłopi, naukow cy  I p ra co w n i­
cy k u ltu ry , m łod zież  — p rze d ­
s taw ic ie le  różnych  w a rs tw  i za ­
w odów  donoszą delegatom , ze 
serca I m ySli całego narodu  k ie ­
ru ją  si« ku I I  Z jazd ow i PZPR  
z go rą c y m i życzen iam i owoc­
nych o b ra d  d la  szczęścia ludo  
w ej O jczyzny .

W szystk ie  lis ty  w y ra ż a ją  
w dzięczność ludu  p racu jąceg o  
dla  p a r tii — swe) p rze w o d n ic z­
k i, k tó ra  by ła  m otorem  sukce­
sów uzyskan ych  p rze z  naród  
w c iągu ub ieg łych  10 la t, w y ra ­
ż a ją  m ocne p rze ko n a n ie , że w  
p ra cy  nad w ykonan iem  uchw al, 
k tó re  pow eźm ie Z jazd  n ie  z a ­
b ra k n ie  ani Jednego P olaka.

„ ż y c zy m y  delegatom  na II 
Z jazd  — czytam y  w  liście za ­
łogi P io trkow sk ieg o  K om bin a­

tu B aw ełn ianego —- aby  w y n i­
ki ich o b ra d  w y ty c zy ły  naszej 
O jczyźn ie  nowe w span ia łe  d ro ­
gi do szczęścia. M e ldu jem y , że 
dla  uczczenia  Z jazd u  w y k o n a li­
śmy 38 tys. kg  p rzę d zy  ponad  
p lan ".

„Z a w iad am iam y  — donoszą  
g ó rn ic y  kopa ln i „P ia s t"  — że 
w dn iach  Z jazd u  p lan y  d zien ­
ne w y k o n u je m y  z  pow ażną  
n a d w y żk ą “ .

„D onosim y — czyta m y  w  de­
peszy od za łog i F a b ry k i M a­
szyn R oln iczych „ K r a j“ w  K u t­
n ie, że zad łu żen ie  wobec b ra ­
ci ch łopów  powstałe z powodu  
n iew ykon an ia  p lanu  w  stycz­
niu  b r . o d ro b iliśm y  i do starcza­
m y  w łaśnie  na w ieś 692 siew ni- 
kl w ykonane  w  dn iach  w a rt  
z ja zd o w y ch “ .

Z dz ies ią tków  g ro m ad  In d y ­
w id u a ln ych  n a p ływ a ją  lis ty  in ­
fo rm u ją c e  o pod jętych  posta­
now ien iach  zw iększen ia  hodo­
w li i podniesienia  plonów z he­
k ta ra .

Spośród setek listów  nadcho­

dzących  ze wsi w ie le  za w ia d a ­
m ia  o pow stan iu w  dn iach  Z ja ­
zdu  now ych spó łdzie ln i p ro ­
d u kc y jn y c h .

P ozd ro w ien ia  d la  Z jazd u  nade­
s łali studenci dz ies ią tków  w y ż ­
szych uczeln i. „Z apew n iam y — 
piszą studenci W yd z ia łu  Me­
ch a n iza c ji R oln ictw a Szkoły In- 
ż y n ie rs k ie j w  P oznan iu  — że 
w y tę ży m y  w szystk ie  s iły , by 
w cie lić  w  życie  zadan ia  w y ­
sunięte  p rzez p a rtię  w szczegól­
ności w dzied zin ie  p rzeb u d o ­
w y w si“ .

U rzą d  Pocztow y na Z jeźd zie  
o trz y m u je  co dzień  w iele  listów  
od dzieci i m łodzieży. „Ja, u- 
czennica k lasy V II  — pisze Ge­
now efa  M om ot ze wsi S lipcze  
nad Bugiem  — w iem , że na 
Z jeźd z ie  zap ad n ą  w ażne de­
c yz je . k tó re  gdy zostaną w y ­
konane, będzie u nas jeszcze  
w ięce j szkó l, ks iążek  i w szyst­
k iego , czego po trzeba  dzieciom . 
D zię ku ję  p a r tii, że p am ięta  o 
nas w s zy s tk ich “.

j Troska o rozw ój ro ln ic tw a , 
i j k tórą przepojone są obrady 

J I I  Z jazdu zna jdu je  żywy od­
dźw ięk wśród robo tn ików  Dol­
nego Śląska. Wacław Stragroń- 
ski, k w a lif ik o w a n y  m echanik 
Dolnośląskich Zakładów  W y­
twórczych Maszyn Elektrycz­
nych M-5 im. Feliksa Dzierżyń­
skiego w yrab ia jący przeciętnie 
po 200 proc. norm y, w drug im  
dn iu obrad Zjazdu zgłosił chęć 
przystąpienia do pracy w  ro l­
n ic tw ie, jako  mechanizator ro l­
n ictw a. S tragroński wezwał 

j również innych robotn ików  
I swego zakładu pracy, by poszli 
w jego ślady.

Chęć przystąpienia do pracy 
| w ro ln ic tw ie , w naszych POM- 
| ach, GOM-ach i warsztatach 
I PGR zgłaszają także robotnicy 
i „Pafawagu". Pierw si zgłosili się 
| — ślusarz Tadeusz Lada oraz 
| inżyn ie r - m echanik Stanisław 
Błądek.

nemdnL Ut/ Zy/ I1Uje W "U— n em , śc iąg n ę ła  na tra sę  z ja zd o w a  
t łu m y  w czaso w iczó w .
z h T .w i ! , . f 7 S i 1 n i e . m » o b e cn ie  

p o k ry w y  śn ie żn e i, a w  
n ie k tó ry c n  m ie jsca ch  s te rcza  ju ż  

e ‘ W z d łu ż  ca łego  z jazdu  
u s ta w io n o  7 b ra m e k  k o n tro ln y c h . 
K o b ie ty  s ta r to w a ły  na te j sam ej 
tra s ie  co 1 m ę żczyźn i, z n ieco  t y l ­
k o  o b n iżo ne g o  s ta r tu  

M is trz o s tw a n a rc ia rs k ie  w y k o .  
rz y s tu ją  nasi f i lm o w c y ,  k tó rz y  ju ż  
ot) d łuższego  czasu n a k rę c a ją  w  
Z a k o p a n e m , fa b u la rn y  f i lm  s p o r­
to w y  P t. ..P e c h "to  w y  p t. „P e ch

B ie g  z ja z d o w y  ___,____„
b le ty .  P ie rw sza  s ta rto w a ła ’ 
za w o d n ic z k a . C w ię k a ia . P o je ch a ła  
ona  b a rd zo  d ob rze  bez u p a d k u

się u p a d k u . P ozosta łe  zaw od ­
n ic z k i  p o je c h a ły  na ogó ł b a r­
dzo s łabo. K i lk a  z  n ic h  d o zn a ło  
n a w e t le k k ic h  k o n tu z ji ,  co ś w ia d ­
c z y , ze p o t ra k to w a ły  one  tę k o n ­
k u re n c ję  n ie z b y t p ow a żn ie  i  s ta -  

n ie p rz y g o to w a n e  do  z a w o - 
“ ?w . Za te n  s tan  rzeczy  odpo  -  
w ie d z ia ln e  są, o p ró c z  z a w o d n i-  

ic h  m a c ie rz y s te  z rze ­
szenia, k tó re  d la  z d o b yc ia  p u n k -  

d0 ta l{  P o w a żn ych  
s łabo  P rz yg o to w a n e  za­w o d n ic z k i.

ro z p o c z ę ły  ko - JPO żczyzn b e z k o n k u re n -
artowała ^nłoda j ca^TMirnw ,Jan ^ ^  Gasieni- i io u a , ca. J e d y n y  je g o  ry w a l,  s p e c ja li­

sta  od b ie g ó w  z ja z d o w y c h  — A rt-
ä  a * » »ä

. f« .O O d  tz w . l  z à o S .e o a ÎH .0 d S " Ï L  trJ ? y - “ A ™„ b u lą "  w "k o ń c o w e j faz ie  ta z d y ^ L  na z a le c ie
p rz y b y ła  na met«» w  rt/iViMri,. ___ ip rz y b y ła  na m e te  w  d o b ry m  cza . 
s ę 3.14,01 Lepiei od  n te  po to - 
c h a ła , je d y n ie  K o w a ls k a  tO w a fd ia ). 
k tó i a d o s k o n a ły m  czasem 3 03 0 
z a p e w n iła  -tobie t y t u ł  m is trz y n i

O p ró cz  Cwiękały j  Kowalskie! 
p rz e je c h a ły  trasę  bez upa S ku  
c re  d w ie  z a w o d n ic z k i -  K o d C s k a  
(A Z S ) 1 W itk o w s k a  ze s ta n  p ie r w ­
sza zajęła i  m ie js c e , a W itk o w s k a

, - .  . m ie jsca . D osko n a le  po ­
je c h a ł Jó ze f M a ru s a rz  fC W K S ) 1 
_ak ja k  w  slatom de s p e c ja ln y m  za - 

, ty m  razem  d ru g ie  m ie jsce .
T a k  w ie c  d ru g a  k o n k u re n c ja  

m is trz o s tw  p o tw ie rd z iła , że za­
w o d n ic y . k tó rz y  p o w ró c il i  n ie ­
d a w n o  z A re , n a b y ł)  
św iadczeń. , . . sp o ro  d o -
„  . , k tó re  p o z w o liły  im  na
za ję c ie  c z o ło w ych  nn!eł sc w  do­
ty c h c z a s o w y c h  k o n k u re n c ia c h

M . B IL S K I

Rozpoczęcie bojerowych mistrzostw Polski
P o m y ś ln y c h  w a - 

a tm o s fe ry c z n y c h  (słabe
toztorli' inZpora?iy s'e 14 blP. «aN ie g o e tn s k tm  w  G iż y c k u  
P o i . k ^ n .  że g la rs k ie  m is trz o s tw a  
n?ta  i r  8 ro \  19S4- Na s ta rc ie  sta
k ic h  t anak rm S8da:„ 28 z * tó *  m ęs- 
S w o d l  8 „ k05 le r t ’ch . Tego roczne  
z a w o d y  obsadzone  sa b a rd zo  s i l-  
S £ r t , ^ -  i n - U d z M  b io rą : m is trz
(C W K S !-  B.,e d e rm a n  * Szloser

m is trz  s p o rtu  P, s i* -  
ra d z k i (B u d o w la n i) , że g la rs k i 
m is trz  P o ls k i J . S ie ra d z k i i  in n i.

W p ie rw s z y m  d n iu  za w odów

ro zeg ra n o  ty lk o  je d e n  b ie g  w  
k o n k u re n c ji  m ę s k ie j Z w y c ię -  

J ' i espo d7-! e w s  n ie  M ic h n ie w s k i 
(C W K S ), p rzed  J . S ie ra d z k im  i  
B ied e rm a ne m .
e i iS , * ” 5; d0 wy śc ig u  na d y s ta n -  
sne 15 Kni w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
w y s ta r to w a ło  8 za łóg  z C W K S . 
Ł 1 K o le ja rz a  7  p ow o d u  
n ied o s ta te czn e) s ity  w ia tru  ko n - 
k u re n c ja  ta zosta ła  p rz e rw a n a  i  
p rze łożona  na d z ie ń  16 bm .

R. SOBCZAK 
G ls z ty n

Budowlani Opole I Włókniari Łódź opuszczają liae 
hokejową

N a sz tu c z n y m  lo d o w is k u  w  Sta-1 sze m ie lą c e  w  tu m ie ! , ,  % 
lin o g ro d z ie  z a k o ń c z y ł sńe tu r n ie j  S p ó jr ia  n L v WT s S  „ « a  za| e,a 
o  pozostan ie  w  lid z e  h „ ie e !e „ :e i i Ł - , .f ł™ 7  ~ a rg  p iz e d  U m ą

1 'B'u:
B u d o w la n y c h  | T a k  w ię c  o b o k  A ZS  i s ta l i  S ta - 

W łó k iito  I ! -  ! lge  h o k e jo w ą  opuszcza-
rzem Łódź'4:2 (l':b, 1:2, żiO^Ptotny'! o p o l e  Ók“ 8ra Ł Ó d Z  1 B u d o w l a i d

K ry n ic a  p o ko n a ła  
O p o le  8:4 (2:1, 1:2, S:l), 
N o w y _  T a rg  w y g ra ła

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa Odznaczenie 
prof. T. Banacliiewicza

Dwa razy Plan 6-letnl

Korespondent
CZESLAW  KU RCZEW SKI 

Stocznia Gdańska

Uchwała Rady M in is trów  7 i c o  na jm n ie j 
dnia 17.X I I .1953 r. w  spraw ie za- Gospodarstwa, 
pewnienia niezbędnych środków 
dla wzrostu hodow li zw ierząt 
gospodarskich i rozw oju bazy 
paszowej przyznaje gospodar­
stwom ro lnym , utrzym ującym  
lochy, prawo do nabycia pasz 
treściwych w  okresie od 1 m ar­
ca do 30 czerwca 1954 r. za każ- 

!d y  m io t, w k tó rym  urodzi się

żywych prosiąt, 
posiadające !o-

W  dn iu  15 bm. z okazji 
•50-lecia pracy naukowej człon-

ehy nie wpisane do ksiąg zaro- ! ka tytu la rnego PAN prof. d r Ta. 
dowej trzody chlewnej, o trzy- j deusza Banaehiewicza — jedne-
m ują praw o do nabycia za każ- ! go z na jbardzie j zasłużonych
dy m io t 40 kg paszy treściwej. 1 po lskich astronomów, prezes 
Natom iast gospodarstwa, posia- j  PAN, prof. dr Jan Dembowski,
dające lochy wpisane do księgi J udekorował prof. d r  Tadeusza
głów nej lub wstępnej, maja j Banaehiewicza orderem Sztandar 
prawo do nabycia 75 kg paszy i Pracy I kiasy, nadanym Jub i-
treściw ej za każdy m iot. I la to w i przez Radę Państwa

Dnia 13 bm. z szybu wydo­
bywczego kopaln i „P s trow sk i“ 
w yjecha ł wózek z , węglem, na 
k tó rym  w idn ia ł napis: „W dniu 
dzisiejszym wykonałem po raz 
drugi 6 norm rocznych — rę- i 
bacz Jan Gaworek“. Towarzy- j 
sze pracy wyjeżdżającemu z do- i 
lu G aw orkow i zgotowali w  tym  ! 
radosnym dla niego dn iu górą- j 
cą owację. i

Botwinnik I Smysłow walczą o mistrzostwo świata
M O S K W A . W M o s k w ie  o d b y ło  

s ię  u ro c z y s te  o tw a rc ie  m eczu o 
szachow e m is trz o s tw a  ś w ia ta  m ie ­
d zy  ra d z ie c k im i z a w o d n ik a m i B o t- 
w ln n fk ie m  — o b ro ń c ą  ty tu łu  m i 
s trza  ś w ia ta  o raz  S m ys ło w e m  — 
zw yc ię zcą  rozeg ranego  n ie d a w n o  
w  S z w a jc a r ii tu rn ie -  
tó w  do ty tu łu  m is trz a  św ia ta

n l£  .m] i ° 6 n ic y  s p o rtu  szachow ego.
C ałość m eczu sk ład a  się  z ?4 

p a r t i i  z ty m , te  w  w y p a d k u  w y ­
n ik u  re m iso w eg o  12.5.12.5 m is trz e m  
św ia ta  zo s ta je  p o n o w n ie  B o t.w u i- 
n ik .

W
S zw a jca rii tu rn ie ju  pretenden- j ze g ra f’ u * ' ze S n ą k to w w n T *1'n S i"  
' do ty tu łu  m istrza św iata : tu %  ezeao 8 » - S  ? , '? P®r:

. W  o lb rz y m ie j h a ll k o n c e r to w e j ! r ö s t e t  f  Ä m l  
im „ C z a jk o w s k ie g o  z e b ra li s ie  l ic z - 1 S m ys ło w . " z w y c ię ż y ł

W Y D A W C A  Zarząd  G łów ny  
Z w ią zku  M łodzieży Polskiej 

R E D A G U JE  K om itet. N ak ład  
RSW „P rasa“

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. ul Wsoólna fil 

T E L E F O N Y  fen tr.: 8-52-71, 
2. 3, 4, 5 Red Naczelny B-76 fil 
Z-ca Red Naczelnego 8-20 49 
S ekre ta rz  R edakcji « 02 68 Dział 
K oiesp i L istów  3-07-82 K ier. 
A d m in is trac ji 8-02 5fi Red noc­
na cen tr DSP 8-22-01, wewn. 
101. 8-5fi-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arszałkow ska 8. IV  p., 
tel 8-07-11 i 3-82-51. w ew n 65.

S K Ł A D  I D R U K  Z a k l G ra f. 
„D o m  Słowa Polskiego“ 

P R E N U M E R A T  A i K O L P O R ­
T A Ż : PP K  „R uch“ . O ddział 
w W arszaw ie, Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  na u ie -  
n u m e ra te  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i ­
stonosze w  te rn n m e  d o  d n ia  
tO-go każdego mies>aca po­
p rzedza jącego  o k re s  ęam aw ta- 
ne.i p re n u m e ra ry  -  Cena m ieś. 
— 2.50 zł. k w a r t  -  7.50 z ł o ó ł-  
ro czn ie  — 15.00 zł. ro czn ie  — 
30,00 z ł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n  za k ła d o w e  
ją  m ie js c o w e  
„RUCH“

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e ! w  k ia iu  
ze z lecen iem  w y s y łk i  za g ra ­
n icę  udz ie la  o raz  za m ó w ie n ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K .  
„R u c h “ , S e kc ja  E k s o o rtu . W a r i 
sr.awa, A łe le  J e ro z o lim s k ie  
119 tel. 805-05.

p rz y im u -  
p la c ó w k i P P K

t5-B-12192


